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TEN, KTÓRY
SPRZEDAŁ
RETKINIĘ

R eportaż  nagrodzony w k o n k u r­
sie na opisanie Lodzi, zorganizo­
w anym  przez W ydział K ultu ry  
U rzędu M iasta i łódzki oddział 
Zw iązku L iteratów  Polskich.

Z okien mego domu na Retkini, 
sąsiadującego z ogrodem botani­
cznym, widać kilka ocalałych do­
tąd wiejskich zabudowań pęzy 
ulicy Hufcowej. Murowany, po­
czerniały ze starości domek kry­
ty papą, w kępie drzew chałupa 
ze spadzistym, słomianym da­
chem pokrytym mchem, za nią 
drewniana, nadgryziona zębem 
czasu stodoła. Stamtąd właśnie 
co rano wyjeżdża czarny jak smo­
ła koń, ciągnąc chłopski wóz z 
siedzącym na nim woźnicą. Bu­
dzi mnie stukot kopyt końskich 
na betonowej nawierzchni, wóz 
paraduje przed mym wieżowcem, 
kierując się w stronę miasta.

ELŻBIETA

KRÓLIKOWSKA

TRZECIE
PODEJŚCIE

M iejsce akc ji: Sopot, P l* 2 a południow a, 
Łazienki. Czas akcji: pochm urny dz ■ i 
czerw cow y silny  w iatr, wysuwu fala. P 
haterów le: trzech  daw nych przyjació ł, 
Adam, Leszek, M arek. Z oddali zagłusza­
ny przez w iatr i łoskot fal, niesie się sła- 

y k rzyk : . ludzi o 1 ludzie!". Krzyk nara - 
sta , I w kró tce lód? dob ija  do brzegu, a 
ito ją c y  W niej mężczyzny w yskakule na 
pom ost 1 rzuca w chłopaków  pękiem  
świeżo złow ionych ryb:

Leszek: W racam  z oceanu, do m nie 
szczury, szczury lądowe! Do m nie!

/ 'd a m : Nie krzycz „D zida", bo ryby  
wypłoszysz.

I.eszek: Ryby?! Już  w szystkie przez was 
w y tru te , m ordercy . M.icle tu, n<i zagrychę 
(podnosi do ust w yciągniętą z kieszeni 
połlitrów kę). — Za nasze praw dziw e ży­
cie! (Adam w ytrąca  mu z rąk butelkę, 
Leszek zeskakuje z pom ostu b łyskaw icz­
nie wyciąga nóż). -  Co?l -  Dzida cle 
p rzebiję, flaki w ypru ję! Chodź tu . no, 
chod i!

Adam : Nie b łaznuj... przestań...
Leszek: Pomóżcie ml, chłopaki... (głos 

Jeso nie g ro z i 'Iu ż , lecz prosi).
Adam; (zbiega z pom ostu pochodzi do 

„D zidy", K lękalą, p a tr /ą  w mO'-ze).
Leszek: Mnrze. m orze.. Razem?
Adam : Razem! (Z rozm achem , razem  

w biegają  do zimnego, w zburzonego mo­
rza. w ciuchach, jak sta ll, razem , na zna* 
b ra te rs tw a  i pomocy).

Je s t to treść czterdziestej czw artej 
sceny realizow anego na W ybrzeżu w  
łódzkim Zespole „PR O FIL ” nowego 
film u W itolda Leszczyńskiego „Siad 
m agnetyczny”. Reżysera tego film u 
nie trzeba p rzedstaw iać, — jego 
pierw szy, zrealizow any jeszcze w ry ­
gorach szkolnych film  „Żywot M a­
teusza”, był nie tylko ważnym incy­
dentem  naszego życia filmowego, nie 
tylko faw ory tem  m iędzynarodow ych 
festiw ali, lecz do dziś jeszcze i k ry ­
tycy i w idzowie odw ołują się do tego 
film u, gdy chcą mówić o głębokim , 
w nikliw ym  psychologizm ie, o ludz­
k iej egzystencji na poziomie praw d 
niepodw ażalnych, o znakom itej zgo­
dzie I jedności film ow ej treści i for­
my „Żyw ot M ateusza” był lirycznym  
studium  psychologicznym  o szlachet­
nym  „prostaczku”, p raw ie russow* 
skim człowieku natu ra lnym , żyjącym  
w zdrow ej sym biozie z orzyrodą. na­
tom iast gubiącym  się absolutnie w 
konw encjonalnych rygorach obyczajo­
wych, obrw iązu iących  w zbiorow i­

skach ludzkich. Trudności asym ilacyj- 
ne człowieka nadw rażliw ego, p rosto­
dusznego i autentycznego, poczytywa* 
ne tam były za objaw y niedorozw oju 
um ysłowego i g łuptactw a, a o ena 
bohatera, konfrontow ana z obow iązu­
jącym  stereotypem  — rów nie m ;a- 
żdżąca, co niespraw iedliw a. Film  W i-

Dalszy ciqg na str. 7

„P rzy jdzie  koza do w oza!” — m ó­
w i ludow e przysłow ie. Poszedłem 
za tym  wozem i tak  trafiłem  do 
w ie jsk ie j zagrody. Nie była to długa 
w ypraw a — z górą 200 m etrów . 
W oźnica przyglądał mi się nieufnie, 
bo nie należałem  do tych, co przy­
chodzą tu ta j po mleko. W reszcie za­
py tał, czego szukam  u niego?

— Chcę zrobić audycję o Retkini. 
Może mi pan w skaże jak ichś cieka­
w ych ludzi, daw nych m ieszkańców  
wsi?

— O R etkini te j s ta re j czy te j no­
w ej?

— O jednej I drugiej.
— S ta ra  już odeszła, a o now ej 

n ie  będą chcieli mówić. C hyba, że 
pan  odnajdzie  G abriela  Płocka. To 
ten, k tóry  sprzedał R ctkinię.

JEST ROK 1976

Na m iejscu s ta re j, rolniczej R etk i­
ni pow stało w ielkie, nowoczesne o- 
siedle, a tu  w dalszym  ciągu działa 
K ółko Rolnicze Tam właśnie, na ze­
braniu ' tego Kółka w daw nvtn Domu 
Ludow ym , w sąsiedztw ie remizy 
strażack iej, m iałem  wreszcie spotkać 
pana Płocka. Zanim  jednak  przy-
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ILE MOŻNA,
CZY ILE TRZEBA?

Pytanie jest retoryczne. Chcemy budować tyle miesz­
kań ile trzeba, ale na razie budujmy tyle ile można. 
Czasam i nawet wydaje się, gdy posłuchać krytycznych 
opinii, że budujemy mniej niż wynikałoby to z rzeczy­
wistych możliwości. Jak to jest naprawdę? Nie rosz- 
czqc sobie pretensji do pełnej odpowiedzi, chciałbym  
podjqć kilka tematów z zakresu budownictwa mieszka­
niowego, majqc świeżo w pamięci obrady czerwcowe­
go plenum Komitetu Łódzkiego partii.

W 28 num erze „Odgłosów" 
Krzysztof Pogorzelec w a rty k u ­
le pt. „M ieszkania potrzebne 
jak  pow ietrze’* przedstaw ił w 
pełni udokum entow aną sy tua­
cję m ieszkaniow ą w k ra ju  i w 
w ojew ództw ie łódzkim . P rasa  
codzienna w spraw ozdaniach z 
p lenum  także obszernie zre la­
cjonow ała osiągnięcia o sta tn ie ­
go pięciolecia i rozm iar na­
kreślonych zadań do roku 1985. 
Z resztą wszyscy jesteśm y 
św iadkam i i w  odczuciu spo łe­
cznym niezb ity  je s t fakt, że w 
o sta tn im  okresie  w budow nic­
tw ie  m ieszkaniow ym  osiągnęli­
śm y w ielk ie sukcesy, a rów no­
cześnie fak tem  jest i to, że dla 
rozw iązan ia  p rob lem u m iesz­
kaniow ego, zgodnie z  założe­
niam i uchw ał party jnych  o 
„m ieszkaniu  d la  każdej rodzi­
ny" trzeba w  najb liższych la ­
tach  w ybudow ać ok. 2 m ilio­
nów m ieszkań, że przez te la ta  
sp raw y  budow nictw a m ieszka­
niow ego będą problem em  n u ­
m e r  jeden  całego naszego spo­
łeczeństw a.

N ie chcę pow tarzać rzeczy 
znanych, ale nie sposób nie 
w spom nieć, że p r z e m y s ł  
m ieszkaniow y zaczęliśm y tw o­
rzyć dopiero  po roku 1970. Po 

k ilkunasto le tn ie j „przerw  ie”, 
k iedy bylo jasne, że tradycy jne  
m etody  w znoszenia dom ów  nie 
m ogą w żadnej rozsądnej p ro ­
porcji zaspokoić s ta le  ro sną­
cych potrzeb.

S pójrzm y jed n ak  na m iejskie 
w ojew ództw o łódzkie, k tó re  
w ielu  nazyw a nie bez słuszno­
ści „budow lanym  zagłębiem". 
U chw ała B iura  Politycznego 
KC partii w  sp raw ie  m odern i­
zacji i rekonstrukcji m iasta  d a ­
ła Lodzi ogrom ną szansę, k tó ­
ra  w pełni została w ykorzysta­
n a , także w zakresie budow ni­
c tw a m ieszkaniow ego. P orów ­
najm y ty lko dw ie  liczby. Do 
roku 1910 w ybudow ano ok. 225 
tys. i z b m ieszkalnych, a w  la ­
tach  71—75 ponad 44 tys. m i e ­
s z k a ń .  To Ogromny skok ilo­
ściowy, a także jakościow-y. 
Faktem , który  nie może po­
m niejszyć tych osiągnięć, jes t 
jed n ak  i to, że dopiero  niew ie­
le ponad 50 proc. m ieszkańców  
posiada n o w e  m ieszkania. L i­

czba ta  w ym aga jednak  ko­
m entarza, bo ilu stru je  pew ien 
problem . Sam odzielne m ieszka­
n ie  d la  każdej rodziny nie m u ­
si oznaczać, że m a to być now e 
m ieszkanie. Chodzi tu  o bardzo 
w ażną sp raw ę m odernizacji 
s tarych  zasobów w tak i sposób, 
aby pozyskiwać w pełni now o­
czesne m ieszkania nie gorsze 
od now o budow anych, a cza­
sam i ze w zględu na lokalizacje 
i w iększe pow ierzchnie a tra k ­
cyjniejsze od budow nictw a 
„blokowego". Spraw ie tej po­
św ięca się w iele uw agi, ale 
sam  proces ze w zględu na sto­
sow anie m etod rzem ieślniczych 
jes t powolny. N iem niej na ten  
cel pośw ięca się corocznie w 
skali m iasta  ok. 600 milionów  
złotych.

Ja k  obserw ujem y wszyscy, 
Łódź rozbudow yw ała się tak  jak  
nakazyw ały  pow ojenne w aru n ­
k i: n a  obrzeżach m iasta. Ten 
proces trw a  do dziś, chociaż w 
osta tn ich  la tach  budow lani w e­
szli do Śródm ieścia. W tym  n a ­
tu ra lnym  zjaw isku  nie m a  nic 
złego, ale jes t ono przyczyną 
dodatkow ych trudności, jaką  
je s t n iedostatek  uzbrojonych 
terenów . Trudności s ta re  i zna­
ne, ale co gorsza nadal ak tu ­
alne, Obecnie ok. 55 proc. nowo 
w znoszonych obiektów  buduje 
się rów noległe z p racam i u- 
zbrojeniow ym i. N ie do  rzadko­
ści należą przypadki, że do no­
w ego bloku n ie  m ożna w pro­
w adzić m ieszkańców , bo opóź­
n ia  się podłączenie instalacji 
w odnej czy gazowej.

W iadomo, że budow lani po­
w inni o trzym yw ać z rocznym  w y­
przedzeniem  przygotow any 
(czyli m. in. uzbrojony) plac 
budow y. Jednakże potencjał 
przedsiębiorstw  tw orzących in ­
f ra s tru k tu rę  jes t z jednej stro ­
ny ograniczony, z drugiej zaś 
postęp techniczno-technologicz- 
ny nie do trzym uje k roku  prze­
m ianom , jak ie  zaszły w  budo­
w nictw ie. N adal instalacje  e le­
ktryczne, gazowe, wodne, k an a ­
lizacyjne, roboty drogow e po­
w sta ją  w oparciu  o stare , w y­
służone, nisko w ydajne  metody 
pracy. Oczywiście postęp jest 
tu tru d n ie j w prow adzić, tru d ­
no szybko liczyć jja  jak ieś r e ­

w elacje  techniczne, ale zaak­
ceptow ać istn iejącą sytuację 
jes t nie sposób. T ak czy ina­
czej specjalistyczne przedsię­
b io rstw a inżynieryjne m uszą 
tę b a rie rę  pokonać.

P roblem  powyższy w odczu­
ciu społecznym  praw ie n ie  i- 
stn ieje, nie „w idać” go, jest 
sp raw ą inw estorów  i w ykona­
wców. N atom iast budow nictw o 
tow arzyszące, jego zdecydow a­
ne n ienadążanie, jes t pod s ta ­
łym  obstrzałem  społecznej k ry ­
tyki. Szkoła w dzielnicy, ośro­
dek zdrow ia, sklepy, punkty  
usługowe, to  dla m ieszkańca 
sp raw a tak  samo w ażna jak  
dach nad  głową. W tym  w y­
padku  przyczyny istniejących 
trudności są podobne. Szybciej 
rosną staw iane  m etodam i prze­
m ysłow ym i dom y m ieszkalne, 
n iż tradycy jn ie  w znoszone o- 
b iekty  usługowe. Cykl ow ych 
budów  oficjaln ie  akceptow any 
je s t ho rrendaln ie  d ług i: w yno­
si od 18 m iesięcy do 3 lat. Do 
tego dochodzi b rak  rów nom ier­
ności spływ u środków  i lim i­
tów  na poszczególne obiek ty  ze 
w zględu na różnych inw esto­
rów. (Np. szkoła pow staje ze 
środków  Min. Oświaty, Ośrodek 
zdrow ia Min. Zdrow ia itp.). 
W nioski w  tej spraw ie są  oczy­
w iste i zostały  na  p lenum  
sform ułow ane.

B ardziej jednak  znaczący 
w ydał mi się w niosek Łódzkie­
go Zjednoczenia Budownictw a, 
ab y  nowe zespoły m ieszkalne 
rozpoczynać od budow nictw a 
tow arzyszącego, k tóre  do 
chw ili zakończenia budow y 
służyłoby jako  zaplecze socjal- 
no-techniczne budow lanym . W 
ten  sposób udałoby się un iknąć 
budow ania prow izorek oszczę­
dzając na  m ateria łach  i z  góry 
przesądzona byłaby sp raw a te r ­
minowości oddaw ania tak  w a ­
żnych d la  ludności obiektów . 
Życzyć by więc tylko w ypada­
ło, aby  ten  prosty  i znakom ity  
pom ysł został konsekw entnie 
w cielony w  życie. Również z 

korzyścią d la  sam ych budow la­
nych. Nie jest przecież ta jem ­
nicą, że p racu ją  oni w  bardzo 
trudnych  w arunkach , często na 
w ydłużonym  dn iu  pracy, bez 
w olnych sobót, bez możliwości 
ko rzystan ia  z tych w szystkich 
zdobyczy socjalnych, k tóre są 
już w łasnością p raw ie  w szyst­
kich załóg fabrycznych naszego 
m iasta.

Z adania  w  budow nictw ie 
m ieszkaniow ym  na la ta  1970— 
—80 określa liczba 64 tys. no­
w ych mieszkań. Ich w ykonanie 
nie byłoby m ożliw e bez dalszej 
rozbudow y potencjału  w ytw ór­
czego. Pow staną więc dw ie 
dalsze fabryki domów, w  Ło­
dzi przy ulicy Lodowej oraz w 
Pabianicach. P lanu je  się także 
w ybudow anie w ytw órni dla 
produkcji e lem entów  dla budo­
w nictw a dom ków  jednorodzin ­
nych, (W skali k ra ju  jest to i- 
sto tna pozycja w bilansie m ie­
szkaniow ym , ak tualn ie  w w o­
jew ództw ie łódzkim  m in im al­
na). P rzedsięb iorstw a budow la­
ne  o trzym ają  w ięcej ciężkiego

sprzętu, narzędzi, zm odernizo­
w ane zostaną niektóre techno­
logie już przestarzałe. P op ra­
w ie m usi ulec jakość i efekty­
w ność pracy, jako  źródło isto t­
nych rezerw .

Jakość i efektyw ność były 
zresztą głów nym  tem atem  p le­
num  i w  referacie  I sek retarza 
K L PZ PR  — B olesław a K oper­
skiego. tym  spraw om  poświęco­
no najw ięcej uwagi. Z nane h a ­
sło  rzucone przez łodzian na 
V II Z jeździe „po m nie popra­
w iać n ie  trzeba'* — przypom ­
niał I S ekre tarz  — dotyczy 
także budow lanych. W dysku­
sji, w k tó re j zab ie rali głos 
spółdzielcy — inw estorzy, w y­
konaw cy z różnych szczebli za­
rządzania, działacze party jn i 
zw racano uwagę, że w  tym  za ­
kresie pozostaje w iele do z ro ­
bienia. I dotyczy to w szystkich, 
k tórzy  bezpośrednio i p o ś r e ­
d n i o  uczestniczą w  procesie 
inw estow ania. T rudno np. by­
łoby m ów ić o popraw ie jakości 
m ieszkań bez udziału w ielu 
przem ysłów  pracujących na 
rzecz budow nictw a.

P raw ie  60 proc. m ateriałów  
dostarczanych jes t na  plac bu­
dow y spoza reso rtu  budow nic­
twa. I budow lani słusznie n a ­
rzek a ją  na złą jakość w yk ła­
dzin, tapet, klejów', arm atu ry , 
ale z drugiej strony  b rak  jest 
z  ich strony  energicznego prze­
ciw działania. Sam i płacąc kary 
za różnego rodzaju  „niedorób­
ki" n ie  zgłosili do a rb itra żu  ani 
jednego ze swoich dostawców . 
Je s t to to lerancja , k tó ra  w ja ­
kiś sposób sankcjonu je  is tn ie ­
jącą  sy tuacje i w  żadnym  w y­
padku nie pow inna mieć m ie j­
sca. B ardziej elastycznie m uszą 
być trak tow ane ceny m a te ria ­
łów. Np. w ykładzina „L entex”, 
k tó re j jakość osta tn io  znacznie 
się pogorszyła m a nadal cenę 
now ości i jest droższa od p a r­
k ietu . O kreślenie podstaw ow e­
go stan d ard u  m ieszkania też 
m usi ulegać zm ianie, z każdym  
przecież rokiem  posiadam y co­
raz w iększe możliwości popra­
wy jakości i funkcjonalności 
m ieszkań. (Np. w ostatn im  pię­
cioleciu średn ia  w ielkość m ie­
szkania zw iększyła się z 42,6 
do p raw ie  50 m kw.).

N ajisto tn iejszą rezerw ą w  
budow nictw ie jes t o rganizacja 
pracy. T rudności m ateriałow e 
są  faktem , ale przecież o sta te ­
cznie dom y pow stają  w yposa­
żone w e w szystko jak  należy. 
Rzecz jest w ięc w rytm ice do­
staw , a raczej je j braku. Nie­
term inow e dostaw y m a te ria ­
łów, elem entów , w yposażenia 
pow odują n iepo trzebne s tra ty  
czasu, u tru d n ia ją  rac jona lne  
w ykorzystanie  zarów no ludzi 
jak  i sprzętu. (Wg oficjalnych 
sta ty styk  w ykorzystanie cięż­
kiego sprzętu  wynosi 80—90 
proc. a le liczby te w ydają  się 
niezbyt przekonyw ające). D al­
szych uspraw nień w ym aga 
rów nież popraw a jakości pro­
cesu technologicznego w  p ro ­
dukcji elem entów  prefabryko­
w anych, usp raw nien ie  tra n ­
sportu  z w ytw órni na plac b u ­

dow y, w łaściw e m agazynow a­

nie m ateriałów , aby un iknąć 
n iepotrzebnych s tra t i znisz­
czeń, a w dalszym  etap ie  rygo­
rystyczne przestrzeganie te ­
chnologii m ontażu.

Spraw ą, k tóra  już m a sw oją 
złą sław ę jest odbiór gotowych 
obiektów . T utaj dość często, 
jak  zw ykle gdzie w ystępują 
rozbieżności interesów  sprze­
dającego i kupującego, docho­
dzi do kompromisów', których 
konsekw encje ponoszą przy­
szli użytkownicy. Do rzadkości 
należą obiekty oddaw ane bezu- 
sterkow o. D la przykładu podaj­
my, że obecnie w Okręgowej 
Kom isji A rbitrażow ej znajdu ją  
się 123 spraw y, w  których 
kw estionuje  się jakość ob iek­
tów n a  kw otę 45 mil. zł. Sytu­
ację  pogarsza fakt, że usuw a­
nie usterek  trw a stanow czo za 
dłujjo, w granicach 7 do 12 
miesięcy. N asuw a się pytanie, 
k to  płaci te  kary ?  Oczywiście 
n ik t personalnie , konsekw encje 
ponoszą całe załogi w  postaci 
pogorszonych w yników  ekono­
m icznych. A przecież wiadomo, 
że nie wszyscy p racu ją  źle, a 
odw ro tn ie : znikom a ilość p ra ­
cow ników  swym brakorób- 
stw em  obciąża dobre im ię za­
łóg, nie dopuszcza by radość z 
nowego m ieszkania była pełna. 
Z uznaniem  należy więc przy­
jąć  zapow iedź Łódzkiego Z jed­
noczenia B udow nictw a skoń­
czenia z anonim ow ością w yko- 
konaw stw a o raz  konsekw entne­
go rozliczenia z jakości, s ta ­
w ian ie  na ludzi, ich kw alifika­
cje, zaangażow anie i św iado­
m ość społeczną.

K rytyczne uw agi m ożna by 
mnożyć, nie w  tym  rzecz, O- 
grom  zadań, w  którego rea liza ­
cji bierze udział 45-tysięczna 
rzesza pracow ników  budow nic­
tw a, w ysoka dynam ika w zrostu 
zadań, pow odują, że nie w szy­
stko może przebiegać idealnie. 
P a trząc  g lobalnie należy dotych­
czasowe w yniki w  budow nic­
tw ie ocenić pozytyw nie. Na o- 
stateczne rozw iązanie problem u 
m ieszkaniowego trzeba będzie 
jeszcze poczekać, ale w ydaje 
się, że podjęte zostały w szyst­
kie niezbędne kroki, aby rea li­
zacje p rogram u nie ty lko za­
gw arantow ać, a le  uzyskać n ad ­
wyżki, Dokonaliśm y chyba za­
sadniczego przełom u w  m yśle­
niu o tego typu potrzebach. Bo 
jeśli jeszcze nie budujem y tyle, 
ile trzeba, to jednak  według 
takiego k ry te rium  nakreślone 
zostały p lany i zagw aran tow a­
ne  środki. Taki je s t ostateczny 
sens uchw al czerw cowego p le­
num  K om itetu Łódzkiego p a r­
tii.

JERZY W AW RZAK

(I)o problem ów  budow nictw a 
m ieszkaniowego powrócim y w 
najbliższych num erach naszego 
pism a oddając glos zain tereso­
w anym : inw estorom , w ykona­
wcom, działaczom  a także czy­
telnikom .)

PO SEZONIE
T radycyjnym i „koncertam i 

ogródkow ym i” a także  — co 
w arto  podkreślić — czw artą  
już na p rzestrzen i o sta tn ich  la t 
podróżą artystyczną do Włoch, 
zakończyła pracow ity  sezon 
łódzka F ilharm onia.

Jaki był ów rok, co przyniósł 
w  darze m elom anom ? Czy usa­
tysfakcjonow ał w pełni stałych 
słuchaczy koncertow ych, czy, i 
w  jak im  stopniu, przyczynił się 
do poszerzenia k ręgu odb io r­
ców  w artościow ej m uzyki? 
S p róbu jm y  jak  najogólniej o d ­
pow iedzieć przynajm nie j na 
n iektóre pytan ia , zw racając w 
p ierw szym  rzędzie uw agę na 
całokształt rep e rtu a ru  F ilh a r­
m onii w  ciągu m inionego se­
zonu.

Z kw estią tą w iąże się zasa­
dnicze spostrzeżenie. Otóż w 
repertuarze  koncertów  sym fo­
nicznych przew ażała  zdecydo­
w anie m uzyka dw óch epok: 
klasycyzm u i rom antyzm u, 
przy czym w ybrani kom pozy­
torzy byli uprzyw ilejow ani. 
P rzede  w szystkim  — Ludwig 
van B eethoven. P rzypadająca w 
m arcu  150 rocznica śm ierci m i­
s trza  z Bonn spow odowała, że

m ieliśm y okazję w ysłuchania  
w szystk ich  jego koncertów  fo r­
tepianow ych (niektórych dw u­
krotn ie), najba*€feiej popu lar­
nych u w e rtu r  oraz sym fonii 
(w łącznie z D ziew iątą). Z abra­
kło w praw dzie K oncertu  skrzy­
pcowego czy ew entualn ie  k tó­
re jś z nieznanych jeszcze u 
nas. now o odnalezionych kom ­
pozycji —- była natom iast, w y­
konana  siłam i studen tów  
PWSM, M sza C -dur.

Spośród rom antyków  szcze­
gólnie eksponow ani byli 
B rahm s i Czajkow ski, U tw ory 
ich rozbrzm iew ały w ielokro t­
nie. częściej niż dzieła M endel­
ssohna, G riega, D w orzaka i in ­
nych tw órców  tego okresu. 
W arto  może było poświęcić o - 
drębny koncert K arłow iczow i, z 
uw agi na p rzypadającą w g ru ­
dniu setną rocznicę urodzin 
kom pozytora. Nie zapom niano 
w szakże o trzeciej w ażnej ro ­
cznicy, 40-leciu śm ierci K arola 
Szym anowskiego, k tóre podob­
nie iak w w ypadku Beethovena 
uśw ietn ione zostało specjalny­
mi program am i sym fonicznym i.

N iektóre w ieczory na dłużej 
zapadły  w pamięć. Choćby ten,

na k tóry  złożyły się obydw a 
brahm sow skie koncerty fo rte­
pianow e g rane przez am ery ­
kańskiego p ian istę  Jam esa  Toc- 
co. Albo też przygotow ane 
przez Zdzisław a Szostaka pol­
skie p raw ykonan ie  Messa di 
G loria G iacom o Pucciniego. Nie 
sposób oczywiście pom inąć m i­
strzow skich pod względem  w y­
konawczym  recitali Św iatosła- 
w a R ich tera  oraz Igora O istra - 
cha. k tó re  zgrom adziły nad ­
kom plety słuchaczy. Szczegól­
nie cenny z punk tu  w idzenia 
um uzykaln ien ia  m niej przygo­
tow anych odbiorców, sku tecz­
nego uprzystępn ien ia  im  nie 
najła tw ie jsze j m uzyki, był za­
kończony w listopadzie popu­
larny  cykl koncertów  telew i­
zyjnych „Nie tak i diabeł s tra ­
szny*’, prow adzonych przez 
H enryka Czyża, U dany ze 
w szech m iar w ieczór finałow y 
tego cyklu zaw ierał, przypom ­
nijm y, o ra to rium  A rtu ra  Ho- 
neggera „ Ju d ith ” o raz  IV Sym ­
fonię koncertu jącą  Szym anow ­
skiego.

M uzyki kan ta tow o-o ra to rv ine i 
bylo zresztą w sum ie dość spo­
ro, a to  m, in. dzięki opera ty ­
wności chóru F ilharm onii. Co 
praw da i tak  trochę żal, że nie 
m a już od k ilku  la t w naszym  
mieście w iosennego -festiwalu

organow o-oratoryjnego, im pre­
zy a trakcy jne j i potrzebnej.

Je s t jednak  i pow ażniejszy 
powód do refleksji. Chodzi o 
m uzykę w spółczesną, tę  na jno­
wszą, tw orzoną obecnie, m uzy­
kę zarów no polską, jak  i obcą, 
k tó ra  w program ach łódzkiej 
F ilharm onii prak tycznie  nie i- 
stnieje. I tak, w ciągu ostatn ich
10 miesięcy nie była wykony­
w ana, biorąc pod uw agę n a j­
św ietn iejszych kom pozytorów  
polskich, żadna kom pozycja 
B airda, Pendereckiego, K ilara, 
Serockiego. Lutosław skiego za ­
grano ty lko raz  („M ałą suitę" 
z roku 1950) zaś G óreckiego je ­
dynie „3 U tw ory w  daw nym  
sty lu”. Z nalazła  się, owszem, w 
program ie „Folkm usic" K rau ­
zego i całkiem  zbytecznie... ilu ­
strac ja  do serialu  telew izyjne­
go „D yrektorzy” P io tra  M ar­
czewskiego. S łyszane n ieraz  
tłum aczenie, że zapotrzebow a­
nie na now ą m uzykę jest w 
Łodzi niew ielkie, należałoby 
praw dopodobnie zastąpić, sku­
teczniejszym i form am i ksz ta łto ­
w ania  zain teresow ań i potrzeb 
w tym  zakresie.

Jeśli już m owa o m inusach, 
niew iele było w trak c ie  zakoń­
czonego sezonu praw dziw ie 
w ielkich nazw isk — solistów  i 
dyrygentów . Sam  zaś w ybór

zapraszanych  artystów  spraw iał 
niekiedy w rażen ie  przypadko­
wości. Cenim y np. wszyscy 
m łodych i u talentow anych w ir­
tuozów, lecz czy k ilkakro tne, 
następu jące  n ieraz  w  krótkich  
odstępach po sobie w ystępy 
tych sam ych m uzyków, to nie 
przesada?

T ak więc, ju ż  tych k ilka u- 
w ag św iadczy o tym, że sezon 
koncerow y F ilharm onii Łódz­
kiej 1976/77, obok niezbyt licz­
nych w ydarzeń zasługujących 
na bezsporne uznanie, budzić 
może także kontrow ersje. Jak  
będzie w  roku następnym  — 
przekonam y się niezadługo.

JA N U SZ JAN YST

SPROSTOWANIE

W odcinku p t. ..A negdo­
ty  rosy jsk ie’* („Odgłosy” 
z dnia ^6.06. 77) przed opo­
w iadań lami: ,,Los bohate­
ra ” . „C hłop i dok torzy” , 
„O K ry ty k ach ” i .P rzypo­
wieść b ib lijna”  — nie do­
strzeżono braku nazw iska 
au to ra , fest nim  Lew Toł­
sto j. Przepraszam y!

H.
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Łódzcy artyści 

nagrodzeni

R ozstrzygnięty został o iaty  
już z kolei ogólnopolski kon­
ku rs  na g rafikę na k tó ry  n ad e ­
słano blisko 300 orać. Ju ry  pod 
przew odnictw em  nrof. K onrada 
Srzednickieeo z K rakow a za­
kw alifikow ało na w vstaw e po­
konkursow a 137 orac. Można ie 
oglądać w  O środku P ropagandy
Sztuki w p a rk u  im. S ienkiew i­
cza.

I naerode za linory t ot. ..fi­
gury I” przyznano. Józefow i 
Gaździe z Rzeszowa. N agrodę 
M inisterstw a K u ltu ry  i Sztuki 
o trzym ała A lina K alczyńska z 
K rakow a, a naerode prezydenta 
m. Łodzi — Jacek  K rzysztof 
Zieliński z W arszaw y. H enryko­
wi P lóciennikow i z Łodzi 
przyznano naerode Zar/.adu 
Głównego Zw. Zaw. W łóknia­
rzy a  także dwóch łodzian: Jan  
H rycek i Jerzy  Leszek S tanec- 
ki znaleźli sie w śród lau reatów  
8 w yróżnień regulam inow ych.* * *

Łódzki a rty s ta  i p lastyk  J a ­
rosław  Zduniew ski o trzym ał I 
nagrodę i dw a w yróżnienia w 
dziale form  przestrzennych  n a  
ogólnopolskim  konkursie  na 
p ro iek ty  p lastyczne z zakresu  
nolitycznei propagandy  w izual- 
nei zwiazainei z 60 rocznica 
W ielkiej Socialistycznei R e­
w olucji Październikow ej. W 
tvm  sam vm  dziale III naerode 
przyznano rów nież łodzianinow i 
Tadeuszow i P iechurze.

Telewizyjne 
nowości filmowe

W trosce o usp raw nien ie  i 
zw iekszenie p rodukcii film ów  
dla te lew izji, pow ołano N aczel­
na R edakcie T elew izvinvch 
Film ów  Fabu larnych , w  k tó re j 
gestii znalazły sie zarów no 
spraw y proeram ow e. iak i 010- 
drukcy jne . Jednym  z zadań no-
w ei redakcji iest nadzór nad 
realizacja  film ów  przeznaczo­
nych na m ałv ek ran . Ja k  w ia­
domo. ich realizacja  za im uie  sie 
telew izyjna w ytw órn ia  .Po ltel‘’ 
oraz — podlega iace k inem ato ­
grafii — zespoły film owe.

W przygotow aniu  sa: 10-od- 
cinkow y serial .Polskie drogi” 
reż. Janusza  M orgensterna, w e­
dług scenariusza Jerzego Jan ic ­
kiego (prem iera zapow iedziana 
jest na iesień) oraz kolęina se­
ria  8-odcinkowego „C zterdzie­
s to la tka” reż. Jerzego G ruzy, 
k tó re j em isja  rozpocznie sie z i­
ma.

Inicjatywa 
łódzkich plastyków

W ielu a rty stów  p lastyków  w 
Łodzi zaim uie sie D roiektow a- 
n iem  tk an in  oraz w yrobów  o- 
dzieżowych i dziew iarskich. 
O statnio olastvcv. od k tórych 
w  dużym  stopniu zależy iak  
sie ub ieram y, w ystąp ili z ini­
c ja tyw a zorganizow ania o ry ­
ginalnego pleneru , w  czasie 
którego m a ia  bvć opracow ane 
zestaw y odzieży r>oczawszv od 
butów  i pończoch, po szaliki, 
torebki i czapeczki. Inna  godna 
uw agi in ic ia tvw a o lastvków - 
p ro iek tan tów  przem ysłow ych, 
jest o róba w yjścia z p ro jek ta ­
mi ooza granice k ra ju . W te j 
spraw ie  naw iazano już kon­
ta k t z „T extilim pexem ”, a  o- 
fe r ta  zain teresow ała n iek tóre  
zagraniczne firm y.

Rogowski sposób 
na szkodniki zabytków

W Z akładzie D ośw iadczalnym
L eśnictw a W arszaw skiej SGGW
— AR w  Rogowie w woj. sk ie r­
niew ickim  opracow ano now a 
m etode zw alczania sz k o d n ik ó w  
zabytków  drew nianych . M etoda 
ta  — biologiczna, ooleea na 
w puszczeniu w yhodow anych w 
w arunkach  labo ra to ry jnych
owadów — blonków ek do k an a ­
lików  niszczonych przez korn i­
ki d rew nianych  przedm iotów , a 
blonków ka to w róg la rw  k o rn i­
ków. M etoda iest znacznie do­
godniejsza w  Porów naniu z 
chemiczna, stosow ana dotych­
czas w pracow niach konserw a­
cji zabytków . edvż nie niszczv 
sam ego drew na. Biologiczna m e­
toda zw alczania pasożytów  w 
zabytkow ym  drew nie za in tere­
sowała sie A kadem ia N auk w 
Moskwie.

irW"
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JERZY LENDZION 

PAWEŁ
UDOROWIECKI

INICJATYWY

ZAMIERZENIA
Polityczna propaganda wizual­

na w aspekcie plastycznym musi 
być traktowana na równi z za­
gadnieniami wzornictwa przemy­
słowego i problemami kształto­
wania środowiska. Tylko działal­
ność w tej skali i wymiarze może 
przynieść ostateczny wynik spo­
łeczny oraz wartościowq formę 
plastycznq, której funkcja jest 
podrzędna do ostatecznego skut­
ku społecznego. Nie oznacza to 
oczywiście, że wartość ideowa i 
artystyczna może być obojętna. 
Przeciwnie, wszystkie elementy 
składajqce się na efekt końcowy 
muszq znamionować najwyższq 
wartość i jakość.

Czy zawsze były to i sq spra­
wy tak oczywiste?

Polityczna propaganda w izualna 
trak to w an a  była i, jeszcze z ubole­
w aniem  należy to stw ierdzić — jest
— jako  działalność okazjonalna z 
p rogram em  prew encyjnym  lub  in te r­
w encyjnym . Je j kształt, p lastyczny 
je s t nośnikiem  różnorak ich  w artości 
a rtystycznych , k tórych  form a p ra k ty ­
cznie uzupełnia treść i cel działania. 
A więc daje się zauw ażyć przerost 
form y nad treścią . Ale czy tylko?

Form y organ izacy jne dotychczaso­
w ych działań  zakładały skalę na jb liż­
szego otoczenia in icju jącego akcję: 
zakład  pracy, w ydział p rodukcyjny, 
frag m en t ulicy, e lew ację gm achu itp. 
N ie było mowy o znalezieniu w spól­
nej w artości ideow ej i a rtystycznej 
naw et w tej skali, a już zupełnie 
„nie w iedział sąsiad  co robi sąsiad”. 
P a rty k u la rn e  działan ia  kosztow ały po 
p ro s tu  dużo, nie gw aran tow ały  rea li­
zacji celu, nie kszta łtow ały  i o rgan i­
zowały środow iska, a jednak  istn iały , 
K oszt uw idoczniony lub u k ry ty  po­
nosił o rganizator, na jego b arkach  
spoczyw ały rów nież problem y o rg a ­
nizacyjno-techniczne. Były duże i są 
coraz w iększe, więc skala możliwości 
ich przezw yciężenia rzutow ała na 
w artość ideow ą i artystyczną . Nad tą 
fo rm ą o rgan izacy jną  ciążyła jeszcze 
trad y c ja . K łopoty i trudności, do k tó ­
rych się przyzw yczajam y, nie pozw a­
la ją  w idzieć jasno innych form  zw a­
nych często now atorsk im i lub  naw et 
eksperym entam i.

D awno już nie m ają  p raw a głosu 
i czynu ci, k tórzy  ksz tałtow ali nam 
nasze środow isko przy pomocy pseu- 
doabstrakcy jnych  kom pozycji, kazali 
ko rzystać z n iefunkcjonalnych  sie­
dzisk, zaśm iecali m ieszkania pseudo- 
now oczesnym i form am i przem ysłow y­
mi, gdzie b rak  wiedzy i zrozum ienia 
k ry ł się za kakofonią  barw , tonam i 
fa rby  i „artystycznym i” kształtam i. 
S to ją  oni te raz  z boku i podnoszą 
k ry tyczne  głosy na każdą próbę 
p rzełam ania tradyc ji, k tó rą  tak m o­
zolnie tw orzyli. N iestety , jeszcze od­
czuw am y ich obecność. G dzienie­
gdzie ich pozycje są  jeszcze silne. 
C hciałoby się im zaproponow ać: albo 
udział w pracy dobrej, potrzebnej, 
albo — w ysiadka. H ektaram i szkla­
nej stłuczki na ścianach, robieniem  
byle ja k  nie u k sz ta łtu je  się środow i­
ska.

Pew ien pesym izm  naszej w ypow ie­
dzi nie je s t w ynikiem  m alkontenctw a, 
lecz w ynika z konfron tac ji działań w 
środow isku, k tó re  jes t w znakom itej 
sy tuacji, jeżeli chodzi o punkt w yj­
ściowy każdych działań, tj. k lim at. 
W ładze polityczne i adm in istracy jne  
w ojew ództw a łódzkiego taki k lim at 
stw orzyły. P rzychodzą z pomocą ch ę t­
nym do podejm ow ania konkretnych  
działań. Je s t zrozum ienie dla in ic ja­
tyw , k tó re  przy czynnym  udziale in- 
stancji party jnych  i adm in is trac ji za­
m ieniane są w konk retne  fezu lta ty .

• •

Jes t zaufanie i w iara, że w szystkie 
błędy, k tó re  tow arzyszą każdej prze­
cież działalności są analizow ane i nit? 
m ają  szans pow tórzenia się. Błąd jest 
bowiem n a tu ra lnym  zjaw iskiem  przy 
tw orzeniu  nowych w artości. Ten k li­
m a t nie do tarł jeszcze całkow icie do 
m ikrośrodow isk, gdzie często więcej 
ko łtuństw a i hochsztap lerstw a niż 
zdrowego rozsądku.

Ale i optym izm  nie je s t nam  obcy. 
Skłan ia  do tego ghoćby czw arta edy ­
cja konkursu  na polityczną p ro p a ­
gandę w izualną w zakładach p roduk­
cyjnych. Każda kolejna edycja w no­
siła nowe elem enty, przyczyniając się 
do rozw oju zasady kom pleksow ego 
kształtow ania m iejsca pracy. Problem  
k u ltu ry  m iejsca pracy, spraw  socjal­
nych, problem y produkcji z reklam ą 
i inform acją  na ten  tem at włącznie 
o trzym ały  w każdym  przypadku  kon­
kre tny  program , poważny, ale trudny 
do zrealizow ania. T akie postępow a­
nie zm uszało do rezygnacji z po­
w ierzchow ności na rzecz rzetelnej ro ­
boty. D ziałanie to rozw ija się we 
w łaściw ym  k ierunku . Czuw ają nad 
tym specjaliści, działacze, organ izato­
rzy i realizatorzy . Niosą pomoc tam, 
gdzie jes t ona potrzebna, pom agają w 
rozw ijan iu  inicjatyw .

Nie zapom inam y o zadaniach. A 
jednym  z nich je s t stw orzenie syste­
mu politycznej propagandy w izualnej 
w szkołach. W te j dziedzinie mamy 
dużo do zrobienia. N iezbędne tu  jest 
rozważne działanie. Młodzież jest bo­
wiem społecznością w rażliw ą i in te­
ligentną. Aby dotrzeć do jej w rażli­
wości, aby móc na nią oddziaływ ać 
potrzeba podjąć działanie o w ysok ich  
w alorach ideowych i form alnych.

P am iętam y rów nież i o innym  
obszarze działania, k tórym  są: osie­

dla, dzielnice, ulice, place, park i. K il­
ka razy w roku ożyw a nasze otocze­
nie, nab iera jąc  odśw iętnego ch a rak ­
teru . D ekoruje się, lepiej lub  gorzej, 
ale zawsze na okoliczność św ięta, ze 
specjalnej okazji. Te okolicznościowe 
dekoracje przez sam fak t, że zm ien ia­
ją  szarzyznę naszych ulic, cieszą i 
zadow alają potrzeby estetyczne nas 
w szystkich. Sm utno się robiło .dopie­
ro wówczas, gdy znikały kolorow e 
dekoracje, a gdzieniegdzie straszyły  
zniszczone i b rudne je j pozostałości. 
W program ie sprow adzającym  się do 
hasła: „byle inaczej” ta form a d z ia ­
łania była w ystarczająca. Czas je d ­
nak pokazał, że kokietow anie innoś­
cią je s t n ieste ty  tylko fragm entem  
potrzeb, w dodatku  nie n a jis to tn ie j­
szych.

Łódzka instancja  p a rty jn a  w raz z 
in stancjam i terenow ym i podjęła w y­
siłki w k ie ru n k u  przeprow adzenia 
zmian, k tó re  mogą gw aran tow ać pod­
niesienie rangi okolicznościowej de­
koracji do rangi politycznej p ropa­
gandy w izualnej. Szuka się rozw ią­
zań generalnych, kom pleksow ych i to 
zarów no pod w zględem form y jak  f 
treści, odw ołując się do zagadnień 
społeczno-ekonom icznych aglom eracji 
i je j udziału  w procesie ksz ta łtow a­
nia przem ian k ra ju .

W idzenie p roblem u w tej skali da­
je możliwość w ystaw ien ia  w izytów ki 
dla całej aglom eracji, na k tó rą  sk ła­
da się w ysiłek i działanie każdego 
m ieszkańca. W procesie przem ian za­
rów no m iejsca pracy jak  i m iejsca 
zam ieszkania w yznacza się więc pro­
gram  i k ierunek  działań w spólny dla 
w szystkich, dając tym  sam ym  możli­
wość pełnej konkretów  w ypowiedzi. 
Dla w spólnej treśc i szuka się rów ­
nież w spólnj form y przekazu. Je s t
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nią przekaz inform acji w  środkach 
masowego przekazu. Je s t nią fotoga- 
zeta, p lakat, fo tografia, ob raz lub  
grafika. Może też n ią być w itryna 
sk lepu lub p unk t propagandow y, s ta ­
ły czy okazjonalny.

Efekty są na razie skrom ne. B rak 
bow iem  odpow iednich form  o rganiza­
cyjnych, dośw iadczeń, w yspecjalizo­
w anej placów ki, k tó ra  m ogłaby po­
nieść trudy  koordynacji, jak  i rea li­
zacji kom pleksow ych program ów  w 
skali całej aglom eracji. W prow adze­
nie un ifikacji w realizow aniu  kom ­
pleksow ych rozw iązań, koordynacja 
poczynań przy tw orzeniu  i realizacji 
program ów  — to elem enty  niezbędne 
w pracy współczesnego p ro jek tan ta .

Stw orzony k lim at zobow iązuje do 
konkretnych  działań. Nie można bo­
wiem czekać aż pow staną idealne w a­
runk i o rganizacyjne i techniczne. One 
pow inny pow stać w m arszu, w dzia­
łaniu, narodzić się z p rak tyk i, jako 
że jes t to jedyna droga, k tó rą  w y­
znacza potrzeba polityczna i gospo­
darski stosunek do w szystk ich  n a ­
szych poczynań. W zbogacam y już 
obecnie sw oje dośw iadczenie. O dcho­
dzą z naszych szeregów ci, k tó rzy  
nie rozum ieją now ych potrzeb. 
W śród ludzi tw orzących polityczną 
propagandę w izualną potrzebni są 
św iadom i now ych zadań działacze,
zaangażow ani i am b itn i tw órcv. 
dobrzy organizatorzy . W m iarę do­
skonalenia i rozw oju bazy technicz­
nej będzie się m ożna koncentrow ać 
na dalszym  doskonaleniu  form  prze­
kazu z coraz w ybitn iejszym i w arto ś­
ciam i i w aloram i ideow o-artystycz­
nym i. Łódzkie środow isko an im ato ­
rów, działaczy i tw órców  włączyło się 
do prac nad ukształtow aniem  now o­
czesnej p ropagandy  w izualnej.

DZIEJE
DIALEKTYKI

Doprawdy zadziwiające, Jak mato po* 
siadamy syntetycznych opracowań... h i­
storii marksistowskiej filozofii. Synte­
tycznych. to znaczy takich, które ogar­
niałyby jakąś większą "ałość tego prze­
ogromnego obszaru problemowego, a nie 
ograniczały się do zanalizowania takie­
go łub innego iego wycinka. Wprawdzie 
po II wojnie światowej ukazało się 
parę książek, mających ambicje objęcia 
całości dziejów marksizmu trudno je 
przecież uznać za zadowalające. Więk­
szość z nich była pisana i określonych, 
bynajmniej nie sympatyzujących z 
marksizmem pozycji. Można to z całą 
pewnością powiedzieć o wvdunej \v 
1953 r. w Wiedniu książce G. W ettera. 
Wiele zastrzeżeń budzi również Jugo­
słowiańska publikacja o historii m ark­
sizmu, z którą nie tylko nasi uczeni 
nie raz polemizowali. Więcej n ii ujęć 
całościowych jest z pewnością prac. 
ogarniających część tej złożonej proble­
matyki.

W Związku Radzieckim prowadzone 
są nadzwyczaj interesujące badania nad 
dziejami rosyjskiej filozofii marksistow­
skiej, w ubiegłym i początkach nasze­
go stulecia. Badania te przyniosły bar­
dzo ważkie rezultaty: ujawniono w 
nich zjawiska i procesy, o których dotąd 
nikt niemal nie wiedział, ukazano wie­
lostronna aktywność licznego grona 
myślicieli, działających w Kraju R td 
w pierwszych łatach po Rewolucji Paź­
dziernikowej. U nas tymi zagadnienia­
mi zajął się Kazimierz Ochocki. Zrozu­
miałe. że w literaturze polskiej zwróco­
no się przede wszystkim do badania 
polskiej myśli marksistowskiej. Rezulta­
ty. osiągniete w tym zakresie — głów­
nie przez Seweryna Dziamsklego. który 
tvm zagadnieniom poświęcił trzy swoje 
książki — skłaniają do rełleksji. Uka­
zują bowiem jednocześnie znaczne bo­
gactwo tradycji naszej myśli m arksi­
stowskiej oraz fakt jej... stosunkowo 
małej znajomości, nikłość dorobku ba­
dawczego w tym zakresie. O bar ,zo 
wielu myślicielach wiemy niewiele wię­
cej niż nic, a o tych. o których — 
zdaje się nam — wiemy Iuż całkiem 
sporo, wiemy nieraz niedokładnie i nie 
wszystko. Stąd zaskoczceie, kiedy do­
kładna lektura czyichś aism prowadzi 
od razu do zakwestionowania istnieją­
cych i zdawałoby sie uzasadnionych 
ocen. Przykładem niechai bedzie tu 
twórczość Ludwika Kulczyckiego. Przy 
dokładniejszym wejrzeniu w jego doro­
bek okazuje się, jak tego dowodzi je­
den z młodych badaczy, działających w 
T.odzi. że przedstawia się on zgoła ina­
czej niż w dotychczasowych ocenach, 
formułowanych w literaturze nauko­
we).

W tej sytuacji (rudno z ppwnością o 
pełną syntezę — kiedy nie przeprowa­
dzono dostatecznych badań analitycz­
nych, umożliwiających skonstruowanie 
syntetycznego obrazu całości. Tym nie­
mniej trzeba byłoby sobie życzyć, aby 
wielkie zagadnienie svntezv nie ucho­
dziło z horyzontu badaczy. O tym. że 
nie uchodzi ono z horyzontu history­
ków marksizmu, świadczy przetłumaczo­
na ostatnio na język nolski radziecka 
praca zbiorowa, zatytułownna: ..Histo­
ria dialektyki marksistowskiej. Od po­
wstania marksizmu do etapu leninow­
skiego”. ogłoszona przez wydawnictwo 
„Książka i Wiedza” (1977).

Książka la została poświęcona nadJ 
wyraz ważnemu zagadnieniu, a miano­
wicie „badaniu procesu tworzenia i roz. 
w ijania przez Marksa i Engelsa diale­
ktycznej metody naukowej". Jest to 
nie — jak sugerowałby tytuł — histo­
ria marksistowskiej dialetykl tak, jak 
ją rozumiały generacje marksistów w 
różnych krajach, ale historln kształto­
wania się i rozwoju dialektyki w kon­
cepcjach twórców marksizmu. Godzi się 
zauważyć, że warto byłoby potraktować 
rzecz również nieco szerzej. zgodnie z 
tytułem dzieła, i zająć się nie tylko hi­
storią formowania się koncepcji tw ór­
ców marksizmu, ale również dzicjam! 
je j społecznej recepcji, zróżnicowanego 
rozumienia i interpretowania ich poglą­
dów przez rozmaitych działaczy i my­
ślicieli. Rozumiem, że sprawa jest nie­
zmiernie trudna 1 że inicjując bada­
nia nie sposób było uczynić inaczej niż 
tak. jak to zrobili właśnie radzieccy 
autorzy omawianej książki. Konieczne 
było bowiem rozpoczęcie od historii na­
rodzin koncepcji twórców marksizmu. 
Trzeba oddać sprawiedliwość autorom 
tej ambitnej książki, ie  aczkolwiek za­
strzegli się, że przedmiotem ich badań 
są dzieje rozwoju dialektyki materiali- 
stycznci do okresu, związanego z imie­
niem W. I. Lenina wyłącznie, w ostat­
niej części dzieła postarali się przecież
0 zaprezenlowanir z-.f'su  dorobku ucz­
niów M. M arksa i F. Ergels* oraz popu­
laryzatorów ich koncepcji. l?ezvniono to 
bardzo zarysowo — inaczej było to nie­
możliwe, bowiem trzeba bv na to paru 
sporych książek — wskazując na ak­
tualne znaczenie dialektyki K. Marksa
1 F. Engelsa we współczesności.

Książka to ambitna i pobudzająca do
myślenia. Na pewno dobrze się stało, 
że doczekała sie ona polskiego prze­
kładu. Może kiedyś doczeka sie równie! 
tłumaczenia któraś z radzieckich roz­
praw. poświęconych sporom filozoflcz- 
no-socjologioznym. jakie rozwijały się 
w Kraju Rad po Rewolucji Paździer­
nikowej. Ich znajomość posiada istot­
ne znaczenie dla zrozumienia później­
szego rozwoju zarówno marksistowskiej, 
jak 1 przedstawiającej inne kierunki 
myśli filozoficznej i społecznej. Myślę 
tu o pracach B. Czagina i Innych bada­
czy — rzeczy to odkrywcze I pasjonu­
jące. więc warto byłoby pomyśleć o ich 
przetłumaczeniu w naszym kraju.

LEKTOR



□LITERATURA
Jakaś nani do Dana —  zwraca sie 

w  nasza stronę Krystyna zza kontua­
ru barku.

W ychylam y się w  je j stronę  z fo­
te li — W ładzio. R eżyser i ia.

— Do oana. do Dana — mówi K ry­
styna wskazuiac na mnie.

Patrzę w  stronę baru niewidzacym  
wzrokiem — któż to może być?

Już w iem  — mówi Reżyser, to taka 
duoa co kreci sie w  ia k ieiś redakcii. 
coś tam red aeu ie . choć nikt n ie  bar­
dzo w ie  co i Doluie na ch łooaków . u- 
ważai stary. A iakie to obrotne? do- 
tra fi sie  w cisnąć w szedzie  i za każda  
cene. choćby ia n aw et orzeean ia li. 
D aie ci słow o, że kiedyś na chama 
w cisn ęła  sie na stvne Słyszałem, iak  
d aw ali iei do zrozum ienia że iest nie- 
Dożadana. nic z tego. została. Została 
na stv o ie  bv sDotkać sie z iakim ś  
literatem , o to iei chodziło, bo sno­
bizm  tei dziwki araniczy z obledem . 
I trw ała  tak  na tei stvDie do końca, 
do ch w ili. sd v  goście tx> orzeDiciu  
zdrow ia nieboszczyk a zaczęli ŚDie- 
wać...

H alyna Żadna, iak  ia nazyw aia moi 
znajom i, bo to ona w łaśnie chciała 
się ze m ną  w idzieć — w spina się na 
palce, usiłu jąc m nie w ypatrzeć po­
śród tłum u przy zestaw ionych s to li­
kach.

— Idę.
— Tylko iei czasem tu  nie przvDro- 

w adzaj — krzyczy R eżyser dostatecz­
nie głośno, by i - tam ta  m ogła go z 
pew nością usłyszeć.

Idę % w olna, lekko chw iejnym  kro ­
kiem  w  stronę baru. U derza mriie 
fa la  gorąca, odór potu zm ieszanego z 
o strym  zaoachem  dezodoran tu , i o er- 
fum  „A licja”. H alyna  ju ż  z da leka u- 
siłu je  się wdzięczyć odw raoając się 
n a  w ysokim  barow ym  sto łku  w m oją 
stronę. Je s t niska, krępa, przysadzista, 
m a zbyt szerokie biocjra, je s t w  n ad ­
to  krótkiej sukience, by ukryć zbyt 
obfite i krzyw aw e odnóża. S ta je  na 
pow itan ie  obok sto łka barow ego, a  
ja  pa trzę  z odrazą na je j w ykrzy­
w ioną figurę odsta jące  chorobliw ie, 
jak  po krzyw icy — żebra i dziw acz­
nie rozstaw ione piersi. W olałbym  już 
w itać  się ze stołkiem  barow ym  niż 
z nią.

— P aństw o się znacie? — O perator 
usiłu je  p rzedstaw ić nas sobie, choć 
język m u się plącze i głow a zatacza 
n ie regu la rne  kręgi. To mój przyjaciel
— w skazuje  na m nie, a  to, kiw a gło­
w ą w stronę Halyny — H alyna Ż ad­
na, prze... p rze...prrraszam  — popra­
w ia się czkając panna H alyna 
Żadna...

— Odczep się Jerzy  — H alyna usi­
łu je  się uśm iechnąć, chce przezw y­
ciężyć najw idoczniej zażenow anie, 
czem u w ygadujesz bzdury, skoro 
wiesz, że jestem  m ężatką.

— Twój m ąż nie żyje od w ielu lat, 
a le  czy to  nie w szystko jedno ozy 
masz męża, ozy nie? czy jesteś w do­
wą, czy rozw ódką? D la m nie zawsze 
będziesz s ta rą  panną] Ty byłaś s ta rą  
oanna od urodzenia, może naw et w  s ta ­
n ie  em brionalnym , n im  cię zdołali 
połam ać w dzieciństw ie, że w yszłaś 
n a  taką  karykatu rę .

— Jeśli się nie uspokoisz — seple­
n i jadow itym  szeptem  H alyna, to  po­
skarżę się m ężowi.

— Tw ój m ąż n ie  żyje, mie żyje od 
w ielu lat.

— J a k  to  niie żyje?
— Pow tarzam  ci, że tw ój m ąż n ie 

żyje, m ów ił m i o tym  k ilka  dni tem u.
K rystyna  p rzysłuchująca się rozm o­

w ie — prycha, jest chyba lekko pod­
chm ielona, o p a rta  o b lat barku  w y­
chyla się w naszą stronę. D la p rzy­
tłum ien ia  rozpierającego m nie chicho­
tu  pochylam  się nisko, u jm uję  dłoń 
H alyny i cm okam  w w arstw ę k re ­
m u z rów na odraza z iaka bvm  cało­
w ał gada.

— Proszę nie zw racać na  nich u- 
w aei zataczam  te k a  n ieokreślony 
krąg, to loża szyderców, zresztą pod­
pici...

— P rzepraszam  p an a  — m ów i H a­
lyna, może przyszłam  trochę nie w 
porę, a le  w łaśnie byłyśm y tu  z dziew ­
czynami....

— To znaczy by ła  pani z w nuczka­
m i na w ycieczce — w trąca  K rysty ­
na....

— P rz e p ra sz a m — H alyna usiłu ie u- 
daw ać, że nie słyszała tam tej, ale 
w łaśn ie  znalazłam  chw ilę czasu, gdy 
m oje koleżanki ze studiów...

— Pani stud iu je?  robię m inę niby 
to  kom plem enciarza.

— Nie, to  znaczy — jąka, m ów iłam
o  koleżankach z k tórym i kiedyś s tu ­
diow ałam , zrobiłyśm y sobie w łaśnie 
tak ie  spotkanie...

— W dw adzieścia pięć la t po stu ­
diach? — K rystyna znów prycha. 
W iesz F ranku  — zw raca się do mnie, 
że sta rze jące  się pan ie  u siłu ją  odm ło­
dzić się przez w zajem ne nazyw anie 
się dziew czynam i.

— Niech pani p rzestanie — zw raca 
się w jej stronę H alyna, pani jes t p i­
jana.

— Co tu tak  śm ierdzi potem, dezo­
dorantem  i perfum am i „A licja"? — 
w pada jej w  słowa K rystyna.

Personel tu  rozw ydrzony — mówi 
H alyna chcąc upokorzyć K rystynę.

— Tak, tak  — podchw ytuje K ry­
styna, personel uw ziął się na  babcie,

z a  d y m n ą
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dziś już młodzież nie taka, nde usza­
nu je  starszej osoby...

— Chodźmy — m ów i H alyna, tłu ­
m iąc gniew w głosie, byle bym nie 
zauw ażył, że jes t całkiem  w yprow a­
dzona z rów now agi. Pani jes t bardzo 
p rym ityw na — zw raca  się do K rysty ­
ny. Z resztą w ie pan i doskonale, że 
n ie maim naw et dzieci, czemu więc 
przyczepia się pani z  tym i epitetam i?

— Owszem, w iem — mówi K rysty­
na, przed laty  w yznaw ała mi pani, że 
n ie  będzie pani mieć dzieci, bo by 
pani przeszkadzały w robieniu  karie­
ry. I jakąż  to pani zrobiła K arierę? 
K im  pani je s t?  Co pani w ogóle zro­
biła z w y jątk iem  drobnych św ińste- 
w ek  w całym  sw oim  życiu?

— Chodźmy, chodźmy — w ołam  
chcąc zażegnać aw an tu rę , k tó ra  już 
się  w łaściw ie zaczęła. Ta dziew czyna 
je s t p ijana. Parni ją  znała  w cześniej?

— Nie lubi mniie — m ów i H alyna, 
bo n ie  to lerow ałam  jej alkoholizm u, 
gry p racow ała w biurze naszej re ­
dakcji. A le przeholow ała, to  je j nie 
u jdzie  na  sucho, biorę pana  na  świiad- 
ka.

Prow adzę ją  w kąt, w  pobliżu 
drzw i, przyznam  się, że in tryguje 
m nie jednak  sp raw a z jak ą  przyszła 
do m nie H alyna. O na sam a p rzepra­
sza, idzie do toalety, jes t zaczerw ie­
niona z gniew u, b liska  płaczu, czy 
w ybuchu tłum ionej w ściekłości. Gdy 
zn ika  — grożę K rystynie, k tó ra  od 
barku  w yw ala w  m oją stronę cały 
język 1 zgina w łokciu rękę tak  za­
baw nie. że wszyscy którzy to  widzą
— w ybuchają  śm iechem , w tó ru ję  im . 
K elnerce każę przynieść chłodne p ły­
ny i koniak.

— Widzę, że pan był uprzejm y zro ­
bić zam ów ienie.

— Czy może dla pani coś jeszcze?
— Nie, H alyna je s t całkiem  od­

m ieniona, z p rzypudrow anym i policz­
kam i lepiej jej udaw ać, że w szystko 
jes t w porządku, a le  udaje  źle.

—  Pani zdrowie.
— D ziękuję — uśm iecha się  zalo t­

nie, choć w ygląda to  kary k a tu ra ln ie  i 
w lew a koniak  w prost do gardła.

— Długo pan zabaw i w tym ple­
nerze?

— To zależy od Reżysera — mówię.
— On tu  jest?  — pyta  z g łupia 

f r a n t H alyna, choć jestem  pewien że 
słyszała jego słowa. W łaściw ie chcę 
się z nim  rów nież zobaczyć — mówi, 
oczywiście później, może będzie o- 
kazja, chciałabym  uzgodnić program , 
umieszczenie klisz, nie w iem jakie 
kadry będą m u odpow iadały, bo ten 
idiota Je rzy  d a ł mi ich bardzo wiele.

—■ P ani robi program ?
— Tak, redaguję  program  i p lakat

— mówi H alyna usiłu jąc nadać swym 
słowom powagę. G otow a byłaby chy­
ba pokazać mi legitym ację służbową.

— Ach tak , rozum iem  — mówię, 
w iem w reszcie co panią tu  sprow a­
dza. N iestety nie będę mógł pani po­
móc, bo Reżyser strasznie zajęty, nie 
odstąpi od om aw ian ia  z W ładziem 
planów  n a  ju tro . A to może się prze­

ciągnąć, tym  bardziej, że pop ija ją  
przy tym, kłócą się — słyszy pani?

— Ależ nie ty lko to m nie tu  sp ro ­
w adza, chciałam  się z panem  zoba­
czyć, by przekazać pozdrow ienia od 
Ewy, m ojej przyjaciółki, w ie pan tej 
z w ydaw nictw a. M ów iła mi niezw y­
kłe rzeczy o  pańskiej nowej książce.

— Nowej książce? To pani zna się 
z Ew ą?

— Oczywiśoie, znam y się jeszoze z 
tea trzy k u  studenckiego, w  k tórym  z 
nią w ystępow ałam . Ewa m ów iła mi 
w iele o panu, pokazyw ała mi pań ­
skie rozpraw y w „Przeglądzie”...

— Nie m a o czym mówić — m a­
cham  lekcew ażąco ręką.

— Czyżby pan  zrezygnow ał z k a ­
riery  naukow ej?

— Raczej k a rie ra  naukow a rezyg­
n u je  ze m nie — m ów ię bezw iednie i 
zaozynam  żałować. A może ją  tu  
p rzysłał M ajor?

— H alyna uśm iecha się obnażając 
cały g a rn itu r krzyw ych zębów — w i­
dzę, że jes t pan w doskonałej form ie, 
dowcipy się pana  trzym ają. Ale ro­
zum iem  pańską potrzebę zm iany. Z re­
sztą sądzę, że jest pan urodzonym  a r ­
tystą, w ięc chyba rygory naukow e nie 
odpow iadały panu i w reszcie trafi! 
pan  na złotą żyłę...)

— Co tam  u Ewy — usiłu ję zm ie­
nić tem at rozmowy.

— Ew a jest w doskonalej form ie, 
zakochała się w młodym  poecie — za­
m ieszkali z sobą, dodaje dysk re tnym  
szeptem .

— Z w ariow ała?
— Żle ją  pan  osądza, w szystko 

ozym żyła dotychczas p rzestaje  się 
liczyć, ona  napraw dę odnalazła się w 
tym  zw iązku, kocha go.

— K iedy to się stało, py tam  dla od­
w rócenia uwagi od poprzedniego te ­
m atu , bo oczywiście o Ewie zdążyłem  
się już dowiedzieć wcześniej. Ewa 
przyszła na obiad do A rtystycznej, 
siedziałem  w pobliżu, gdy do stolika 
Ewy przyszedł młody poeta, mocno 
p ijany  Kolich i zapytał bez ogródek, 
czy chce się z nim  przespać. O na zaś 
zażenow ana m oją obecnością odpo­
w iedziała szeptem  — tak. I tak  do­
konało się owo zakochanie Ewy. Ewa 
w ygląda rów nie staro , jak  H alyna i 
byłem  zdum iony raczej tym , że Ko­
lich mógł ponowić sw ą propozycję, 
gdyż w iedziałem , że nie m iał we 
zw yczaju sypiać więcej niż raz z te ­
go typu  paniam i. Może w  ten  sposób 
zała tw iał sobie jakąś spraw ę?

— N iedaw no — mówi H alyna, ale 
jestem  przekonana, że oboje są 
szczęśliwi. Sądzę, że K olichowi w y j­
dzie na dobre ten  wybór, tym  b a r­
dziej że on taki rozw ichrzony znaj­
dzie w niej podporę, ją  zaś odświeży 
uczuciowo ten związek, co jes t prze­
cież pożyteczne dla osoby, k tóra  jest 
uosobieniem  dyscypliny naukow ej i 
zapracow anej w tym  w ydaw nictw ie. 
Ale, a le — słyszałam  od Ewy wiele 
dobrego o pańskiej nowej książce. 
B ardzo m nie ta  powieść za in tereso­
wała.

Rys. Janusz Szym ańskl-G lanc

— Proszę pani — m ów ię przezw y­
ciężając ociężałość głowy po tych 
w szystk ich  k ielichach, k tó re  już dziś 
w ysuszyłem  i po rew elacjach, k tóre 
usłyszałem  od H alyny — E w a nie 
w idziała jeszcze tej książki a nie zna 
niczego poza konspektem , k tóry  zło­
żyłem, by otrzym ać zaliczkę...

— Ależ sam  konspekt jest już re ­
w elacyjny — mówi H alyna.

— T eraz już m niej więcej w iem po 
co H alyna tu przyjechała, choiałem 
pani jednak  powiedzieć, że ta  książ­
ka  nie zostanie napisana.

— Ja k  to, rezygnuje pan z  tak  re ­
w elacyjnego pom ysłu?

— Rezygnuję. Bo w idzi pani, jak  
tu  przyjechałem , spotkałem  fagasa 
H rabiny, to  znaczy — chciałem  po­
w iedzieć woźnego m uzeum , w  k tó rym  
rezyduje  teraz H rabina i ten mi po­
w iedział: H rab ina  w yszła o  godzinie 
p iątej, w ięc m usiałem  zrezygnow ać z 
p isania, gdyż obiecałem  sobie, że 
pierw sze słow a tego człow ieka będą 
o tw ierać tę powieść.

— Nie rozum iem ?
— Czyżby pani nie w iedziała, że 

nie wolno zaczynać powieści od słów 
„H rabina w yszła o  godzinie p ią te j1’?

— A dlaczego?
— M usiałbym  pani zrobić dłuższy 

w ykład, a  przecież nie w arto  m arno­
w ać czasu na  tak  b łahe  rzeczy...

— Pan sobie żartu je , a...
— Nie żartu ję , dw oru ję  sobie. Pani 

zdrow ie — wznoszę kieliszek. H alyna 
przeżuw a w sobie jak ieś sprzeczne 
uczucia, widzę, że czuje się upokorzo­
na, a  jednocześnie chciałaby dow ie­
dzieć się ode m nie m ożliw ie w iele i 
chyba nie chciałaby* popsuć tego spot­
kan ia  ze względu ną fakt, iż m a w 
dalszym  ciągu nadzieję na  przespanie 
się ze m ną. Być może i do niej do­
ta r ła  m oja dziw nie podejrzana sław a 
ero tom ana za przyczyną diabli w ie­
dzą jak ich  osób, k tóre od la t przypi­
na ją  mi tę  łatkę. M imo w szystko za­
czyna wdzięczyć się, odstaw iając kie­
liszek.

— D ostrzegłam  to — mówi, że pan 
sobie dw oru je  ze m nie, bo przecież 
w edług pańskiej powieści zrobiono 
scenariusiz do tego film u, k tóry  tu te ­
raz kręcicie.

— Proszę pani — kto  dziś nie k rę ­
ci?

— Stajesz się zabaw ny — H alyna 
usiłu je niepostrzeżenie przejść ze m ną 
na ty.

— Nie jestem  jedyną postacią w 
tym  lokalu, o k tórej dałoby się po­
wiedzieć, że jest zabaw na. H alyna 
czerw ienieje tym bardziej, że odpo­
w iadając jej podkreśliłem  słow a — 
proszę pani.

— Oczywiśoie — rzuca, tylu tu dziś 
podpitych, że rzeczywiście człowiek 
czuje się trochę, jak  w nadrealnym  
świecie. M uszę panu powiedzieć, że 
jes t pan tak  miły i dowoipny, że 
jestem  panem  oczarow ana. Zresztą 
słyszałam  wiele dobrego o panu rów ­
nież od mego męża. który zna pana 
od daw na i w iele mi o  panu  opow ia­

dał. Fascynu je  go pańska  tw órczość 
choć nieprofesjonalnie  — sepleni H a­
lyna i mówi, mówi, byle za-krzyczec 
w sobie u razy  i byle w yzwolić odw a­
gę, bo już w idzę do czego zm ierza.

— D ziękuję za m iłe słow a, rzadko 
daje  mi się słyszeć...

— P an ie  F ranku , znam y się co 
p raw da  krótko, a le  poniew aż zna pan 
mego m ęża i spotykacie się czasem, 
sądzę, ża i my pow inniśm y w ypić 
brudzia.

— C hętnie, m ów ię podcięty tu p e ­
tem  tej dziw ki, a le  czy m ąż nie bę­
dzie zazdrosny?

— Znów  pan sobie dw oruje, zresz­
tą  m uszę pany powiedzieć, że gdyby 
naw ęt, to  cn się nie liczy.

Na złość cału ję  ją  w policzek, z 
odrazą.

— F ranku,- czy nie znalazłoby się 
tu  jak ieś m iejsce w m otelu, czy 
gdzieś indziej?

— No, przecież jesteś z dziew czyna­
mi.

— Tak, a le im nie chciało się chy­
ba czekać na  m nie i sądzę, że o d je ­
chały do m iasta.

— Ja  śpię w  jednym  pokoju z R e­
żyserem  — m ów ię udając, że nie 
w iem  o  oo je j chodzi. A w ogóle 
m uszę cl powiedzieć, że z m iejscam i 
ja s t krucho, naw et część ekipy a k to r­
skiej dowozimy na  p lan au tokarem  z 
m iasta.

— F ranku , R eżyser cię prosi — 
krzyczy od baru  K rystyna.

— Przepraszam  cię — bełkocę u- 
dając bardziej pijanego, niż jestem , 
będziem y się m usieli pożegnać, bo 
m am  jeszcze w iele pracy. R eżyser u - 
m aw iał się ze m ną na  skonsultow a­
nie ju trzejszych zdjęć. Nie gniew aj 
się, że jestem  niegościnny, a le  sam a 
rozum iesz, p raoa z film ow cam i, to 
koszm ar.

— H alyna usiłu je  opanow ać się — 
no dobrze, rozum iem  cię, a le oo ja  
teraz pocznę? A utobusy-już  nie cho­
dzą, a  ja  n ie m am  pojęcia ja k  dostać 
się do m iasta?

— To nic trudnego, my tu  zawsze 
w  m iarę  potrzeb jeździm y tzw. „oka­
z ją”. O dprow adzę cię i pomogę. N ie­
znacznie daję  znaki ręką K rystynie.

— Z daje się, że ktoś odjeżdża — 
mówi H alyna w skazując mężczyznę 
przy  sam ochodzie.

— A w ięc pędź, chyba ci nie od­
m ówi, cześć, pozdrów  męża...

H alyna dobiega do jakiegoś p ijan e ­
go typa, k tóry  w ygląda anachronicz­
nie w swoim ciem nym  garn itu rze  i 
usiłu je darem nie  wcelow ać kluczy­
k iem  w dziurkę zam ka drzw i. H aly­
na  uśm iecha się i wdzięczy, sepleni 
jeszcze bardziej, niż przedtem . Czy 
m ógłby pan podw ieźć m nie do m ias­
ta?

Facet, k tó iy  w reszcie w celow ał d o- 
tw iera  w łaśnie drzw i m aszyny — 
przygląda się jej uw ażnie i mówi p i­
janym  głosem — cizia, to jes t gablo­
ta , nie m uzeum , eksponatów  nie w o­
żę....

— Nie czekam m im o chęci na  ko­
niec tego dialogu, odskaku ję  od drzw i 
do środka, byle pozbyć się je j m ożli­
w ie szybko. G otow a by tu  w rócić i 
w praszać się w  jak ąś  kw aterę . Sądzę, 
że byłaby gotow a w tej chw ili spać 
n aw et w  stajn i, byle z kim ś ze sfer 
film owych.

— Czego ta  k re ty n k a  chciała od 
ciebie? — pyta  Reżyser. Domyśliłem 
się, że trzeba  cię w reszcie od niej u - 
wolnić.

— P raw dę  m ów iąc nie bardzo  wiem 
czego chciała, choć m ógłbym  p rzypu ­
szczać, że chciała się w prosić do 
łóżka. Ale ozy ty lko  o to  jej chodzi­
ło? Czy może jeszoze coś knu ła?

— U w ażaj — mówii Reżyser, to  je ­
szcze nie cio tka lite ra tu ry , a le  praw ie, 
z  taiką nigdy nic n ie  wiadomo.

— A co, ty chciałbyś w yreżysero­
w ać jak ąś in trygę?

— Może? Ale nie in te resu je  mn,ie 
ta  k lasa, toż to  p raw ie  rynsztok.

— A gdyby naw et by ła  to ta  klasa, 
to pies je j m ordę lizał. T ylko in try g u ­
je  m nie fakt, że kiedyś tam  słyszałem  
jak  M ajor chw alił ją  w rozm owie z 
kim ś z naszej katedry , uśw iadom iłem  
sobie to  dopiero  teraz. I stąd  mój 
niepokój. A le dostała tu  nauczkę?

— W idyw ałem  ją  w gorszych sy tua­
cjach, tak ie j możesz pluć spokojnie w 
tw arz, będzie udaw ać, że deszcz pada. 
W ypijm y — R eżyser dolew a m i k o ­
niaku i py ta  o coś W ładzia.

A w ięc to  tak  — myślę, to  jedna  
z tych  kurew , k tó re  buszu ją  w  zbożu 
lite ra tu ry , słyszałem  co nieco o  ciot­
kach lite ra tu ry , ba  obserw ow ałem  
najpiękniejszych m łodych łudzi, k tó ­
rzy przezw yciężając obrzydzenie — 
szli z takim i do łóżek, w idziałem  ich 
cierp iących w  n ie łaskach  ciotek, ich 
odrzucane książki, k tó re  m ożna by uz­
naw ać za genialne, w idziałem  w w i­
trynach księgarń w ym uszone cegły 
m łodych ogierów ujeżdżających ciot­
ki. Czyżby i m nie starego konia 
chciały brać na ten lep? Czyżbym i ja  
m iał być poddaw any próbie łóżka 
przez jakąś od rażającą dziw kę? Jak  
to dobrze, m yślę sobie, że nie znala­
złem się w sytuacji au to ra  szukające­
go pro tekcji, jak  dobrze, że nie n ap i­
szę tej książki. Coś śm ieje się we 
mnie. rozprężam  rnm iona, cieszę się 
życiem, rozglądam  się po sali.
(F ragm ent powieści, ktftra ukaże się 
nak ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego).
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14 m a rc a  JJOTT ro k u  p o d p is a n o  p o ro * u m l« n ł*  o  w « p ó tp ra« y  k u l tu r a ln e j  
Tllięrtzy g o sp o d arza m i Sleradrca a  Z a rz ą d e m  f .ó d zk im  TLP. O tw a rto  w te d y  
W ystaw ę „N a»l p iaa rze  1 ic h  k o ią tk i" ,  a  17 m a rc a  w  g m ac h u  B ib lio tek i 
W o je w ó d z k ie j tz e śc h i p is a rz y  łó d z k ic h  w z ię ło  u d z ia ł w „B ies iad z ie  l i t e ­
r a c k ie j" .

Wspominał o tym I sekretarz KW PZPR w Sieradzu — Tadeusz S ta­
siak, witając gości i  przedstawiając program pobytu pisarzy na tere­
nie woj. sieradzkiego.

Dlaczego wybrano Działoszyn, jako miejsce pierwsze) konfrontacji? 
Zaioga kombinatu wychodzi naprzeciw wszystkim postulatom i ini­

cjatywom w województwie. Na przykład teraz, kiedy powstaje stanica 
harcerska nad Wartą ze strzelnicą, torami łutzniczymi, kortami, sta­
dionem i pływalnią, załoga Cementowni wzięła na siebie część prac 
budowlano-montażowych. Jest jednocześnie kombinat lednym z naj­
większych ośrodków przemysłowych regionu.

Za serdeczne powitanie podziękował prezes LO ZLP, Jerzy Wa­
wrzak, z zadowoleniem komentując fakt, że treść porozumienia nabie­
ra konkretnych kształtów, czego dotyodem nie tv 'ko  ow? spotkani.*, ple 
i  ogłoszenie konkursów: literackiego i dziennikarskiego, związanych 
x Ziemią Sieradzką.

W IłROGĘ
Towarzyszą nam : sekretarz KW PZPR, Jan Dembowski i wicewoje­

woda, Józef Kobiela oraz dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego, Adam Fudała.

Sieradzkie oo reformie administracyjnej to jedno z  najlepiej rozw'- 
jających się kulturalnie województw. Zawsze mówiło się o nim: „za­
głębie folkloru i sztuki ludowej”. Jego świętem jest doroczny Festyn 
Folkloru Województwa Sieradzkiego. Ale dziś nad rozwojem i upow­
szechnianiem kultury zarówno am atorskiej, jak i profesjonalnej czu­
w ają specjalnie powołane instytucje z prężnym Wydziałem Kultury
i Sztuki UW, Biurem Wystaw Artystycznych, muzeami w Sieradzu
1 Wieluniu na czele.

14 czerwca 1977 roku odbywała się w Sieradzu sesja naukowa po- 
iwięcona zamkowemu wzgórzu w stolicy województwa. W Sieradz­
kiem aż 25 proc. mieszkańców, to czytelnicy bibliotek publicznych 
Okoio 30 proc. wypożyczeń — to literatura niebeletrystyczna, nau­
kowa. Znaczny jest tu pęd do pogłębiania wiedzy fachowej, szczególnie 
rolniczej. Województwo ma jedną z najwyższych w kraju  średnią 
wypożyczeń na głowę mieszkańca.

A PO DRODZE MAMY WIELUŃ 
Kustoszem czołowej tutaj placówki jest d r Tadeusz Olejnik. Od 

1964 roku Muzeum Ziemi Wieluńskiej pracuje w dobrych warunkach, 
choć nie mieszczą się już wszystkie eksponaty. W podziemiu XVII- 
wiecznego klasztoru „Wystawa pradziejów Wielunia”.

— Ambicją jej — mówi dr T. Olejnik, który oprowadza nas po m u­
zeum — jest pokazanie dziejów osadnictwa od zarania do dnia dzi­
siejszego w oparciu o własne wyłącznie wyniki badań.

Wyjeżdżając z miasta oglądamy odsłaniane właśnie partie gotyckich 
murów obronnych z czasów Kazimierza Wielkiego. Wokół Starego 
Miasta powstanie ciąg zieleni, tzw. planty wieluńskie. Nakładem du­
żych kosztów wykupiono zabudowania prywatnych gospodarstw. Po 
ich rozbiórce odsłoni się fosę, a w sąsiedztwie Bramy Krakowskiej 
7. 1355 roku zrekonstruowane będą: Barbakan (z przeznaczeniem na 
Muzeum Pożarnictwa) i baszty: „Męczarnia”, „Swawola”, „Prochow­
n ia” i „Skarbczyk”.

PRZED DZIAŁOSZYNEM
Przed Działoszynem, przy drodze pojawiają się tory kolejowe.

Z kombinatu 7,5 tys. ton cementu wywozi dziennie 7 pociągów, 
a 4—5 pociągów przywozi w tym czasie opał i surowiec (głównie łę­
czyckie łupki). Równocześnie „chodzi” 100 samochodów „Transbudu". 
25-tonowe wywrotki muszą z odległych o 2—4 km wyrobisk dowieźć 
dziennie 12 tys. ton kamienia!

Na schodach biurowca witają nas przedstawiciele kombinatu: dy­
rektor naczelnv, Zenon Sitko, sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR
— Kazimierz Maruszewskl i przewodniczący Rady Zakładowej — 
Piotr Kiedos.

W tajniki produkcji wprowadza dyr. Z. Sitko. Dyrektor z najbliż­
szymi współpracownikami mieszka w bezpośrednim sąsiedztwie „bia­
łego piekła”, w osiedlu awaryjnym. Nie widać jednak, aby któryś 
z nich zanadto się pyłem przejmował. Nie możemy w ęc powstrzy­
mać się od pytań o szkodliwość pyłów.

—- Pył nie w yw ołuje chorób płucnych, zaw odow ych — w yjaśnia dyr. 
Z. Sitito. — N ajw rażliw szym  Jednak podrażnia drogi oddechow e. M am y 
tu  am bu la to rium  ze sta łą  kad rą  lekarzy  i całą a p a ra tu rą  W samym 
Działoszynie zaś nowy o śrrd ek  zdrow ia... Dzięki oczyszczalni nie szkodzi­
my wodom W arty. Gor i t  p ledam i rolnym i, k tó re ow ott m ają na 
w ierzchu. Ale p rodukuj,,! w apniak... odkw aszam y glebę. O dszkodow a­
nia płacim y Lasom P aństw ow ym , choć nie niszczym y ich w tym  stopniu , 
jak  zak łady  chem iczne. Gazy. k tó re wypuszcza kom binat, nie są toksycz­
ne. N iem niej dw utlenku  węgla jest w pow ietrzu  w ięcej niż rośliny mogą 
zasym ilow ać. C ierpią zwłaszcza drzew a iglaste. Ale niszcząc, zarazem  
odtw arzam y, .lesienią zasadzim y 7 tys. topól, bo drzew o ma duże liście.

Z rzucam y na dobę. w prom ieniu  10 km , 400 ton pyłu i będzie tak do 
czasu, aż w pełni odbudujem y nasze e lek tro filtry . Ale ludziom  szkodzi 
raczej bardziej kurz w zniecany przez sam ochody na drogach k om binatu . 
P rzydałby  się „odkurzacz” , n ieste ty , jest n iedostępny w k ra ju ...

„WARTA”
Kombinat Cem entowo-W apienniczy tworzą rozrzucone w promieniu 

100 km zakłady: Warta I i II oraz zakład produkcji wapna palonego 
w Sulejowie. Obie Warty” położone sa na skraju jury wieluńsko- 
krakowskiej. Surowiec tu już niejednorodny ł zanieczyszczony. Star- 
czy go na 30 lat. toteż zakłady nie będą już rozbudowywane.

Dwie cerhentownie w Działoszynie zatrudniają do 2.800 ludzi, z cze­
go w produkcji pracuje tylko ok. 400. Ale na rzecz kombinatu, łącz­
nie z kooperantami, pracuje w sumie 4 tys. osób. Obie „W arty’ pro­
dukują dla kraiu i na eksport. Cementownie dają produkt atestowany, 
z gwarancją. Oprócz cementu: kreda techniczna. oa*tewri<i. wapniak 
rolniczy, tj. nawóz do odkwaszania gleb, wapno palone (w Sulejo­
wie). pustaki ścierne (350 tys. sztuk rocznie).

Zwiedzamy „Wartę II", którą uruchomiono 2 lata temu w oparciu
0 maszyny z bydgoskiego ..MAKREMU”. 15 lat młodsza „Warta II ’ 
ma tylko dwa piece, ale orodukuje 2,5 raza więcej niż 4-piecowa 
„Warta 1” W starym zakładzie palacz obserwuje stopień wypalenia 
klinkieru po kolorze płomieni w nowym zastępuje go sterownia. 
..Wąrta I” produkuje 27 ton na godzinę, „Warta II" -  00 ton._ W 
„Warcie II” opala się piece mazutem. Zapewnia to produkt czyściej­
szy, bez domieszek nopiolu węglowego, naturalnego w piecach ..Wa: 
ty I” opalanych węglowym pyłem, niebezpiecznym jako . m ateriał 
wvbuchowy. . , . , .

Na Wydziale Wypału K linkiwu W-II podwijamy nogawki i wstę­
pujem y z wolna po rozżarzonych schodach, strząsając szary py 
Okulary po paru minutach zakrywa warstewka kurzu. Czy me sto­
pią mi się na nosie? W piecu tem peratura 450 stopni.

7. pieców wvpalony i ochłodzony klinkier jako półprodukt cementu 
miesza się z dodatkiem gipsu i innych składników. Jedzie on pod­
niebnymi transporterami do .termosów’’ czyli silosów. Tu „leżakuje 
przez 3 dni, ooddawany różnym próbom, O właściwy skład i atest 
troszczy się 100-osobowv aż Wydział Kontroli Jakości. Z silosów ce­
ment pakuje się do 50-kiiogramowych worków i wysyła w świat.

Z pozoru nicpokaźny ZDK kryje w sobie świetnie wyposażony gabi­
net metodyczny i zalążek wtasnej galerii obrazów (cenne zwłaszcza są 
efekty pleneru z 1964 roku) i oonad 10 tys. tomów licząca bibliotekę
1 klubo-kawiarnię. Przez półtorej godziny, w otoczeniu fotograr.i 
przodowników pracy i plansz z wykresami „rozwoju produkcji , na 
wątpliwości i nvtania czytelników odpowiadają z erudycja i dowci­
pem oisarze- Tadeusz Chróścielewski. Stanisław Kaszyński. Włodzi­
mierz Krzemiński. Karol Obldniak. Edward Szuster i Jerzy Wawrzak.

MIASTO
Parę kilometrów od kombinatu -  Działoszyn. Około 5 tys. miesz- 

kańców. Leży w gminie typowo rolniczej (12 tys. ha), choć gleby 
kieoskio V—VI kategorii. Jęczmień, żyto. buraki...

W szczerym polu, na 156 działkach, dziesiątki domków iednorodzin- 
rych równocześnie w budowie Po drugiej stronie szosy 20 bloków
mieści 700 rodzin. „ , , . . . . . ,

W Działoszynie przyciąga wzrok unikalny budynek miejskiej Wagi. 
Wzdłuż ulic murowane parkany, relikty przedwojennych obyczajów, 
kościół -  jedyny gmach nie zniszczony przez hitlerowców, częściowo 
renesansowy paląc. Trzy szkoły zawodowe. W sumie uczy się tu pra­
wie 2 tys. młodzieży. , , . . . ___

W jednym z zakątków Łuku Załęczańskiego, nad Wartą przycupnę­
ła w zieleni wioseczka Bobrowniki. Aż dziw pomyśleć, ze to zaledwie 
kilkanaście minut drogi od działoszyńskiego kolosa. Tu gęsi, owce. 
spokojnie płynie Warta, a orzewoźnik, który archaicznym promem 
przeorawia nas na drugi brzeg, mógłby zapewne duzo ciekawego opo­
wiedzieć. . Ciągnie nas jednak na te ..kozie górki”, jak ie tu nazywa­
ją rezerwat Węży. przez pachnącą łąkę I las -  aż na wapienne uro 
czyska na wysokości 2Q0 m nad poziom morza. Stąd rozległy wido . 
na dolinę Warly, górę św. Genowefy, Bobrowniki i lasv Nizankow-

6 's ie ra d z k ie  w rażenia zapadły głęboko. Jeśli w ypłyną w w ierszu, powie- 
le i czy reportażu , ale naw et nie dziś, nie ju tro , bo może za rok, za 
dwa, spraw dzi się m ądry  i dalekow zroczny seus tego spo tkan ia  twór- 
«6w z ludźm i i spraw am i Z iem i S ieradzk ie j.

TO M ASZ SO LD E N H O FF



r e p o r t a :

SPRZEDAŁ RETKINIĘTEN, KTÓRY

Dalszy ciąg ze str. 1

szedł na zebranie, porozm aw iałem  
sobie z F ranciszkiem  Bombą, starym  
re tk in lak lem .

— O calało tu  jeszcze, pan ie  szano­
w ny, k ilk unastu  rolników . G dzie in ­
dziej, tam , gdzie budow a, gdzie w y­
w łaszczają  z ziem i, K ółka Rolnicze 
porozpadały  się, a  nasze dotąd  is t­
n ieje. To nasze Kółko zorganizow a­
ne zostało w  roku 1912 przez uboż­
szych gospodarzy i m a ładne trad y ­
c je  postępowe. A poza tym  jes t nam 
potrzebne. Potrzebne do prow adzenia 
gospodarstw , a le n ie tylko. Je s te ś­
m y po prostu  jedną  rodziną, jak  pan 
w idzi, są  tu i nasze żony zorganizo­
w ane w K ole G ospodyń W iejskich, 
i chcem y istnieć, dopokąd reszta  nas 
stąd  nie odejdzie.

G abryś Plocek? To, proszę pana, 
nasz człow iek, inżynier ogrodnictw a
i sadow nictw a, w icedyrek tor dużej 
szkoły, a n ie  stron i od nas i jest 
przez nas łubiany. Jego ojciec mial 
duże zasługi przy budow ie Domu 
Ludow ego, to  znany przed w ojną
działacz ludow y, noseł na Sejm . a 
jakże. A 011 sam  przygryw a na 
skrzypcach, śpiew a, pisze d la nas 
różne program y.

G abriel P locek jest szczupłym , w y­
sokim  mężczyzną, włosy m a już tro ­
chę przerzedzone, chodzi jednak  k ro ­
kiem  szybkim  1 sprężystym . P ostaw ę 
m a w yprostow aną, sztyw ną, jes t w 
n iej i chłopska godność, i chłopska 
honorność.

— Zona mi m ów iła, że pan był u 
nas i dow iedział się o tym  zebraniu . 
Z araz tu  panu zaśpiew am y coś dla 
Radia, bo k ilka osób nauczyło się 
tych moich częstochow skich rym ów . 
Szkoda tylko, że nic m am  ze sobą
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skrzypiec, a le p rzyjechałem  tu  p ro ­
sto ze szkoły...

No i nagrałem  te re tk lń sk ie  śpiew y:

„W  ruch poszły m łoty , poszły kopark i,
I ładow acze, i spychark i.
Oj, płacze ojciec, oj, płacze m atka , 
Gdzie się podziała nasza chatka .
Oj, ta  nasza chatka , oj, z ziem ią 

zrów nana,
Oj, już  ulica W spólna cała  rozebrana. 
Hej, rozebrana  chatka , w yrw ane d rze­

wa, krzoki,
Hej. Już m nie w prow adzają w pobli­

skie nowe bloki.
Hej, będę patrzy ł z p ię te r na pobli­

ską Retkinię,
Ze łzami będę p a trzy ł, he j Jak Ret- 

k in ia  ginie.'*

PRADZIAD PANA 
GABRIELA

Chłop pańszczyźniany, p rzybył po­
dobno z M azur. T am  to nazw isko 
jest pospolite. N ajp ierw  w ynają ł się 
do fo lw arku , potem  nabył zâ  ciężko 
zapracow ane pieniądze 6 morgów 
ziemi w R etk in i-Z agrodnikach . Z ie­
m ie tu  były najsłabsze, więc gospo­
darze ich się w yzbyw ali. Nieduże 
działki kupow ali chałupnicy , i tak  
w łaśnie pow stała ta  dzielnica. Ożenił 
się, a  jego żona w ydała na św iat 
ośm ioro dzieci. R odzina była szeroka, 
więc p radziad  zaczął dorab iać pie- 
karzeniem , inaczej by je j nie w yży­
w ił. Dziadek m iał już ty lko troije 
dzieci, córkę i dw óch synów. Jeden 
syn zm arł, ten  d rug i to ojciec pana 
G abriela. W R etkini-B rzózkach zie­
m ie były lepsze, w R etkini-D ziałach  
najlepsze, były  to km iece wsie, n ie­
którzy żenili się z posażnym i p an n a­
mi i tak  „w ychodzili na sw oje”. A 
inni szli pracow ać w  fabryce.

— T ak, jak  mi dziadek opow iadał
— mówi pan  G abriel — budow ano 
w tedy w  Łodzi pierw sze fabryki, 
były już sale i m aszyny, a le nic by­

ło ludzi do pracy. F ab rykanc i m ieli 
sw oich agentów , Zydków  i nie-Zyd- 
ków , k tórzy  chodzili po okolicznych 
w siach i w erbow ali robotników , a 
naw et całe chłopskie rodziny. Od ta ­
k ie j zw erbow anej rodziny płacono 
im 15 rub li, a  jeśli w  rodzinie były 
dzieci, k tóre  ukończyły 14 la t, to do­
staw ali jeszcze po 5 rub li „od łeb­
k a”. T akim  m agnesem , k tó ry  przycią­
gał ubogich chłopów  do fab ryk i, 
było też m ieszkanie w „fam ilijn ia- 
kach”. P łacili za nic spory czynsz,
a le  m ieli dach nad głowa i jak ie  
tak ie  wygody.

OJCIEC PANA GABRIELA

Franciszek , by ł od sam ej młodości 
człow iekiem  uspołecznionym . D zia­
dek  pom agał przy  budow ie kościo­
ła, na  ojca ksiądz p a trzy ł już k rzy ­
w ym  okiem . No bo do dziew iećset 
p ią tym  zaczął kum ać się z m łodym i 
łódzkim i robotn ikam i, chodziły mu 
po głow ie m yśli niepodległościow e, 
to  jeszcze ksiądz mógł zrozum ieć, ale 
zw iązał się też z ruchem  ludow ym , 
to  było już n ie  do w ybaczenia.

Przeszedł też tw a rd ą  szkołę życia. 
Zaczął uczyć się w  łódzkim  g im na­
zjum , a le  go nie ukończył. W rodzi­
n ie  by ła  bieda, m usiał w ięc zająć 
się fu rm an ien iem : dow oził cegłę b u ­
du jącym  się gospodarzom , d o sta r­
czał tow ary  do założonej w  R etk in i 
p rzed  pierw szą w ojną św iatow ą 
spółdzielni „Społem ”. W dw a la ta  po 
w ybuchu  w ojny pow stała  w  R etk i­
n i g rupa  „zaran ia rzy ”: razem  z ko­
legam i siadyw ał nad  w ieczorem  na 
polach  zagrodnickich, pod lasem , 
tam  m ów ili o przyszłej Polsce, jak a  
ona będzie, kiedy odzyska n iepodle­
głość. N ucili polskie pieśni — ojciec 
w .o g ó le  lub ił śpiew ać, to  w łaśnie po 
n im  odziedziczył tę  cechę pan  G a­
briel.

W roku  1916 pow staje  w  R etk in i 
ta jn a  kom órka POW  — je j kom en­
dan tem  został w łaśnie F ranciszek  
Plocek. Gdy kończyła się w ojna, 
zw erbow ał połowę w si i poszli do 
Lodzi rozbra jać  N iemców. W roku 
1918 w stąp ił do Polskiego S tronn ic ­
tw a  Ludow ego „W yzw olenie”. Z ało­
życielam i retk ińsk iego  ko ła  tego 
S tronn ic tw a byli: G łażew ski, M uras, 
Pycio, Plocek. C hłopska R etk in ia  są ­
siadow ała z robotniczym  K arolew em
— nie mogło to  zostać bez w pływ u 
n a  postaw ę n iek tó rych  chłopów . Ale
i robotnicy, zw łaszcza ci pochodzą­
cy ze wsi, osiedlali się na R etkini.

— J a k  uciu ła li trochę grosza, to 
kupow ali place w  Z agrodnikach. Za 
600 złotych m ożna już było dostać 
ładny plac. Na tych  działkach  s ta ­
w iali dom ki, jak  kto mógł. Domki — 
szum nie to pow iedziane. Dziś nazw a­
libyśm y jc daczam i. Różnie było z 
tym i dom kam i. P lan kosztow ał 200 
złotych, a 100 złotych w ynosiła k a ­
ra  za pobudow anie bez p lanu. Te 
sw oje d rew n iak i to s taw iali tak , że 
n a jp ie rw  zw ieźli m a te ria ł na plac, 
przygotow ali, w ym ierzyli — nic, ty l­
ko złożyć. A sk ładali przew ażnie w  
sobotę. O dpalili coś rew irow em u i 
um aw iali się z nim , żeby do nich 
chw ilow o nic zaglądał. W niedzielę 
rano , gdzieś około dziew iątej, już się 
z kom ina kopci, bo kom in to  w aż­
na rzecz. Było tak ie  praw o, że jak  
się paliło w  kuchn i i z kom ina kop­
ciło, to rew irow y nic mógł już dom - 
ku  zapieczętow ać, a ty lko  spisać 
p ro tokół i w yznaczyć karę .

W 1928 roku  odbyw a się w  R et­
k in i uroczystość o tw arcia  D omu L u­
dowego, w k tó re j uczestniczy To- 

. m asz N ocznicki. Franciszek P locek 
jest jednym  z in icjato rów  budow y te ­
go Domu, sam  przy jego budow ie 
p racu je . Z arazem  jest założycielem
i kom endantem  m iejscow ej O chotni­
czej S traży  P ożarnej, przez w iele 
la t sp raw u je  funkcję  prezesa K ółka 
Rolniczego. Je s t uczynny, pow szech­
n ie  łub iany  i szanow any, zw łaszcza 
w śród chłopów  niezam ożnych, k tó ­
rych  R etk in ia  liczy sporo. Jak o  zna­
nego działacza z PSL  „W yzw olenie” 
kok ie tu ją  go działacze z PSL  
„ P ia s t”, k tó re  skupia  bogatszych 
chłopów  i ziem ian, a le  im nie ulega. 
Ma jednak  potem  „chw ilę słabości” . 
N ad Polską w ieje  w ówczas duch agra 
ryzm u, k tóry  u tożsam ia się z p a tr io ­
tycznym  •stosunkiem  chłopów  d o .k ra ­
ju . F ranciszek  P locek zaw ierza tym 
hasłom , p rzysta je  do BBW R i zostaje 
z jego ram ienia  posłem , potem  
wchodzi naw et do Senatu . Wchodzi 
w  konk u ren c ji z ziem ianam i, ale 
fak t pozostaje fak tem .

Będzie to m iało po w ojnie dla p a ­
na G abriela  określone sku tk i. Syn 
sena to ra  Polski sanacyjnej. N iew aż­
ne, że w  czasie w ojny, p rzebyw ając 
na teren ie  Lubelszczyzny, działał w 
B atalionach C hłopskich (był łączni­
kiem  z cen tra lą  w W arszawie), że w 
roku  1944, zaraz po w yzw oleniu L u ­
belszczyzny, uczestniczy] czynnie — 
już jako  nauczyciel — w zorganizo­
w aniu  na  now ych zasadach szkoły 
rolniczej w  K ijanach , k tó re j był 
absolw entem .

Nie zasklepia się jednak  w  sobie, 
n ie da je  ugrun tow ać się uczuciu go­
ryczy. Gdy w  roku  1948 w raca do

rodzinnej R etkin i, w kró tce w stępu je  
do koła ZWM „W ici” . Rzuca się w  
w ir społecznej roboty, zachęca kole­
gów z w ojska, by szli w  jego ślady. 
Razem  z n im i urządza wieczory 
w spom nień, na k tórych  śpiew ają żoł­
n ie rsk ie  i p artyzanck ie  piosenki, w y­
staw ia ją  okolicznościowe kom edyjki, 
uczą się nap isanych  przez niego 
ak tua lnych  przyśpiew ek, uczestniczą 
w  organizow aniu ludow ych dożynek. 
R etk in ia  zachow ała jednak  w iele z 
daw nej km ięcej wsi. T eraz przylega 
do niego inne m iano: kołchoźnika i 
kom unisty . Ludzie gadają , że jest 
bardziej św ięty niż sam  papież. A 
n iek tó re  czynniki podrw iw ają  znów z 
niego, że w ten  sposób chce zmazać 
w inę ojca.

Ja  tam  w iedziałem  1 wiem 
sw oje — mówi G abriel Plocek. — 
Bo działanie jes t m oją d rugą  n a tu ­
rą , a tę  n a tu rę  w ziąłem  w łaśnie od 
ojca. To ojciec, nic kto inny, m ów ił 
mi zawsze: zapom nij o sobie, myśl
o innych. W tedy będzie ci ła tw ie j 
żyć.

RODZINA PANA GABRIELA

— A kiedy założył pan  sw oją ro ­
dzinę?

— Blisko 30 la t tem u. W przysz­
łym roku będziem y obchodzić z żo­
n ą  jubileusz. M oje w esele z Jas ią , 
choć już po o sta tn ie j w ojnie, miało 
w iele w spólnego z daw nym i w ie jsk i­
m i zw yczajam i. Ja s ia  jes t córką re t­
k ińskiego robociarza, syna ro ln ika , 
k tó ry  m iał siedm ioro dzieci, k lepał 
biedę i chyba z żałości przepił go­
spodarkę. Dzieci, k iedy dorosły, po­
szły pracow ać w fabryce. Ja s ia  p ra ­
cow ała w  zak ładach , k tó re  te raz  no­
szą im ię W altera. A le poznaliśm y się 
w  kole ZWM „W ici”, którego by­
łem w tedy przew odniczącym . Razem 
bra liśm y  udział w  dożynkach w  T u ­
szynie, w  K onstan tynow ie, było to w 
czasie naw iązyw an ia  w spółpracy 
m iasta  zc w sią. Razem pojechaliśm y 
też na K ongres Jedności Młodzieży 
do Wrocławia-, ty le , że m oja przyszła 
żona jecha ła  tam  z U niw ersy tetem  
Ludow ym  z B rusa, którego by ła  słu ­
chaczką.

W krótce też pobraliśm y się. P raco ­
w ałem  w tedy  w  Z w iązku Sam opo­
mocy C hłopsk iej w  ch arak te rze  in ­
s tru k to ra . O dczuw ałem  jed n ak  b rak  
głębszej w iedzy, zacząłem  więc s tu ­
diow ać na WSGW w Lodzi na, W y­
dziale O grodniczym , ale s tud ia  u- 
kończyłem  w O lsztynie. W roku 1952 
rozpocząłem  pracę w  T echnikum  
Rolniczym  w C zarnocinie, ucząc m ło­
dzież ogólnej up raw y  ogrodnictw a i 
sp raw u jąc  opiekę nad  szkolną o rga­
n izacją  m łodzieżową. Zona dojeżdża­
ła do m nie z córką, a le  gdy urodziła 
się d ruga  có rka , nic m ogła ju ż  opusz­
czać dom u. Znowu w ięc w róciłem  na  
Ile tk in ię  i w  roku 1956 zacząłem  
pracow ać w aparacie  jako  w iceprze­
w odniczący łódzkiej o rganizacji 
ZMW. Byłem  odpow iedzialny  za o- 
św iatę  rolniczą. Do tego działałem  
też w  ZSL, w ięc znów w yjazdy, ze­
b ran ia  n ieraz do późnej nocy. A żo­
na ciągle sam a z dziećm i. Potem , 
gdy dzieci już podrosły, znalazła na 
m nie sposób i sam a zaczęła udzielać 
się społecznie. Je s t od dziesięciu la t 
przew odniczącą K ola G ospodyń 
W iejskich w  sąsiedzkim  RokicLu, 
członkiem  R ady N adzorczej w  GS, 
przew odniczącą R ady w Spółdzielni 
K ółek Rolniczych. W ięc już nie w y­
m aw ia  mi, że w racam  późno zc 
szkoły, a w róciw szy, zasiadam  do n a ­
uki. Bo podjąłem  zaoczne s tud ia  m a­
g is tersk ie  na A kadem ii Rolniczej w 
W arszaw ie. A le jestem  już na szczę­
ście na  finiszu.

ZACZĘŁA SIĘ BUDOWA

„W w ieku ubiegłym  szerokim  e- 
chem  odbiła się sp raw a re tk in iaka , 
k tó ry  został skazany  na  „karę pie­
przow ą” w praw dzie  za ucieczkę z 
w ięzienia, a le w trącono go do ciem ­
nicy za to, że naby ł dom  w Lodzi, 
co w ówczas rów nało się ucieczce ze 
wsi".

To cy ta t z książki P aw ła  i Leo­
nard a  Z alusków  o R etkini. M inęło 
sto la t, pęd ludności w iejsk iej do 
m iasta  sta ł się jeszcze w iększy, na 
R etk in i m iało pow stać • osiedle m ie­
szkaniow e, i oto dzieje się rzecz 
przedziw na. R etkiniacy, a p rzy n a j­
m niej znaczna część starszych  gospo­
darzy, nie chcą opuszczać ziemi. Na 
spo tkaniach  w ładz Dzielnicow ej R a­
dy N arodow ej Łódź-Polesie z re t-  
kińskim i ro ln ikam i dochodzi do d ra ­
m atycznych scen, rozdzierania szat, 
p ro testów  i burzliw ych dyskusji. 
„Nie pozwolimy! Nie w puścim y!" — 
ośw iadczają ci bardziej zacietrzew ie­
ni.

G abriel Plocek, będący wówczas w 
zarządzie m iejscow ego kola ZSL i 
pełniący funkcję  prezesa K ółka R ol­
niczego jest w szczególnie tru d n e j 
sy tuacji. On w ie dobrze, co to  zna­
czy zżyć się z ziem ią, z w łasnym  
gospodarstw em  — i jak  tu  te raz  tłu ­
m aczyć ludziom , że konieczne jest 
w yw łaszczenie z ziem i? W spólnie z 
w ładzam i dzielnicow ym i, z rozum ­

nym  i tak tow nym  S tefanem  M aj- 
cherczakiem , zastępcą przew odniczą­
cego D zielnicowej R ady N arodow ej 
u sta la ją , żeby nie rozjątrzać chłopów
i rozpocząć budow ę tam , gdzie sto ją  
s ta re  robotnicze dacze — na W spól­
nej i na P iaskach . Z robotn ikam i 
ła tw iej się dogadać. W spólna m a 
zresztą ładne tradycje , tam  działali 
G łażew ski — syn, Koczaski, P a rty -  
ka, tam  w  czasie w ojny uk ryw ał się 
M ieczysław  Moczar, tam  wreszcie, 
na W spólnej, została zorganizow ana 
re tk iń sk a  g rupa sabotażow a, k tó ra  z 
czasem  zaczęła odgryw ać na teren ie  
okupow anej Łodzi rolę ośrodka k ie ­
ru jącego tym  ruchem .

B udow a rusza, a le  dyskusje  nie u -  
sta ją . O koliczni chłopi p rzyg lądają  
się je j z b liska, d rażn i ich — i słu ­
sznie — każdy p rzejaw  niegospodar­
ności. Po uzbro jen iu  terenu  i zało­
żeniu  podm urów ki zostało sporo ce­
gieł, a potem  przyszedł spychacz, 
zepchnął te  cegły do dołu i zasypał 
ziem ią. W idzą, jak  w ala ją  się w orki 
7. cem entem , jak  w yw ro tk i rozjeż­
dżają  je  beztrosko. A dla n ich b ra ­
kow ało często cegieł i cem entu  
„G dzie d rw a  rąbią, w ióry  lecą” — • 
pow iada przysłow ie. Tu rąb ią  n ie 
d rw a, a drzew a, tam , gdzie potrzeba
i tam , gdzie nie po trzeba, s ta re  d rze­
w a, k tó rych  w idok ta k  zrósł się ze 
s ta rą  R etkinią,

N adchodzi la to  1971 roku, a po 
nim , zw ykłą ko le ją  rzeczy, dożynki. 
P an  G abriel zdaje  sobie sp raw ę z 
tego, że to  osta tn ie  re tk iń sk ie  dożyn­
ki, że będą one pożegnaniem  roln iczej 
R etk in i. Sięga znow u po p ióro  i po 
rym  częstochow ski — jak  to sam  ż a r­
tobliw ie pow iada. N ajp ie rw  odda je  
spraw iedliw ość chłopom , ale zaraz  
potem  opiew a budu jące  się osiedle.

B ardzo to  rozjuszyło opornych. 
W tedy w łaśn ie  o G abrie lu  P łocku 
zaczęto mówić, że to  ten , k tó ry  
sprzedał R etkin ię. Po tych  osta tn ich  
dożynkach p an  G abriel dostał za­
w ału . L ekarze stw ierdzili, że to  z 
p rzepracow ania. Czy jed n ak  nie m y­
lili się w sw ej diagnozie?

SĄSIEDZI

M ówi Jadw iga  R ucińska-B orow ska 
jedna z pierw szych m ieszkanek  0- 
siedla na R etk in i, p racow nica M iej­
skiego B iura P ro jek tów , działaczka 
społeczna, zastępca kom endanta  te ­
renow ej jednostk i ORMO:

— W m oim  bloku m ieszka k ilku  
byłych gospodarzy z R etk in i. Je d n e ­
m u w kró tce potem , jak  się w pro­
w adził, u m arła  żona. Więc ci pozo­
sta li zaczęli gadać, że to  przez tę 
przeprow adzkę, i że oni też niedługo 
zem rą. Od tam tego  czasu m inęło pa­
rę  la t i w szyscy jakoś żyją. Ten i 
ów  chw ali sobie naw et now e w a ru n ­
ki. W spółżycie z nim i uk łada  się n a  
ogół dobrze, są chętn i do różnych 
p rac  społecznych, działa tu  chyba 
trad y c ja  re tk iń sk ie j zbiorowości. To 
oni przede w szystk im  zak łada ją  na  
balkonach  sk rzynk i z kw ia tam i, a  
pod balkonam i, na  p arterze , m ałe 
ogródki, m in ia tu ry  tych, k tó re  m id i 
daw n ie j u siebie. Bo R etk in ia  by ła  
w sią ogrodów . — W noszą też sporo 
radości i hum oru. Przen ieśli re tk iń - 
sk i fo lk lor do bloków, n iechby pan  
zobaczył, ja k  odbyw a się tak ie  pół- 
w ie jsk ic  wesele, jak ie  odchodzą 
w tedy śpiew y i m uzyki. N iechby p an  
się p rzy jrza ł, ja k  jes t im  to do ży« 
cia potrzebne...

ZNÓW U PŁOCKÓW

Po roku  odw iedziłem  znów ich ro­
dow e gniazdo. T ypow a w iejska  za­
groda, parte row y  dom ek podzielony 
na  dw ie części (w jednej m ieszkają  
starzy , w  d rug ie j młodzi), stodoła 
już rozebrana, obora pusta , bo po­
zbyli się krow y, sta jn ia , w k tó re j 
stoi koń — podpora odchodzącego go­
spodarstw a, d rew niana  przybudów ka 
pełniąca rolę gołębnika, p rzy  k tó re j 
k ręci się szesnasto letn i syn gospoda­
rzy, szk larn ia , obiekt św iadczący o 
ogrodniczych zam iłow aniach pana  
G abriela.

— M oje córki w yb ie ra ją  się do 
bloków , bardzo im tam  się spieszy
— mówi mi Dan G abriel. — Ale mv 
z żoną m am y inne p lany. U patrzy ­
liśm y sobie m ałe gospodarstw o ' v 
K saw erow ie, chyba tam  się przen ie­
siem y, będę m iał blisko do szkoły. 
W eźm iemy zc sobą syna. on w dał się 
we m nie, lubi gospodarkę i chce na 
n ie j pracow ać.

U party  człow iek, ten  G abriel P lo­
cek. S ta ry  re tk in iak , a  by ł obecny u 
początków  now ej R etkini, zaraz po ­
tem  działał w  p ierw szym  kom itecie 
osiedlowym . K iedy zostanie rozw ią­
zane Kółko Rolnicze, bo kiedyś zo­
stan ie  rozw iązane, a on zam ieszka wr 
K saw erow ie — nie zam ierza w cale 
rozstaw ać sit? z R etkin ią. Chce do­
prow adzić do zorganizow ania T ow a­
rzystw a P rzy jació ł R etkin i, chce po­
wołać tu  K lub Rencistów , w  którym  
jego starzy  w spółziom kow ie znaleźli­
by schronienie.

TA D EU SZ G IC G IE R
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TEATR
Janusz  G łowacki w padł n a  szatański pomysł, przym ierzając 

znany i n iejednokro tn ie  w ypróbow any sposób w ypow iadania się
0 skom plikow anych 1 pow ikłanych problem ach współczesności, 
do niew yeksploatow anego jeszcze w  sztuce, a  najżyw otniejszego
1 poruszającego społeczne em ocje przejaw u życia opętanego pę- 

| dem  dw udziestego wieku. Zaprosił nas za kulisy w ielkiego me-
i czu. K ulisy te a tru  dziś już nikogo nie in teresu ją . „Bebechy” te ­

lew izji i tajem nice techniki film owej zna praw ie każde dziecko, 
-óż wiec może dzisiaj ..chwycić”? W ielki sport, a zwłaszcza fu t­
bol.

| Z a ' każdym i kulisam i działają jacyś ludzie, tw orząc precyzyjr”’ 
m echanizm , dla którego w arunkiem  trw an ia  są ci na scenie 
ich zaprogram ow ane działanie, bow iem  ich w łaśnie ogłada ia m i­
liony i utożsam iają się z nim i. Mecz p iłkarski to  na jbardzie j 
pasjonujące w idowisko dzisiejszej doby, — m asowe i d ram atycz- 
ip. bnirwne i pełne n ieprzew idzianych perypetii. a iednocześnie 
w ielki business, polityka, m anipu lacja  społeczna 1 psychologicz­
na. N iew ielu jes t dziś ludzi, którzy n ie pasjonow aliby się roz­
gryw kam i p iłkarskim i. I tym i przesłankam i n iew ątpliw ie k iero­
wał się J. G łowacki proponując „MECZ” teatrów : Oczywiście 
mecz jako  taki odbyw a się gdzieś za kulisam i tea tru , my zaś 
na  scenie obserw ujem y ścieranie się interesów  i postaw  tych lu ­
dzi, którzy na meczu w ygryw ają sw oje spraw y poza boiskiem 
Zachow anie ich, a  naw et by t cały, zdeterm inow ane jes t tym 
co się dzieje na  m uraw ie i to dzianie się pow inno być praw ie 
nam acalne, dom inow ać nad atm osferą sceny w sposób ledwie 
zauw ażalny, a  jednak  znaczący. To przecież praw dziw e życie 
t ieso w iaram i i n ieo rvw idT ianvm i nurtam i. n*» k tó re  usilu ia  
w ypłynąć spryciarze, cw aniacy i politykierzy. Tego żywego pu l­
su praw dziw ego meczu nie odczuw am y na scenie praw ie wcale. 
Może dlatego, że budow any jes t on zbyt w erbalnym i, lub kom ik­
sowo prym ityw nym i sposobami. N ajbardziej denerw ujące we 
współczesnym  tea trze  je s t udaw anie w ielkiego dziania w  m aleń­
kim w ym iarze.

P rzyzw yczajony do film ow ych sposobów budow ania drugiego 
planu, reżyser J a n u s z  K o n d r a t i u k  n ie  może w ybrnąć
i zastaw ianych przez te a tr  pułapek. Nie pomógł tu  naw et u sta­
w iony „plecam i” do w idow ni telew izor z wyłączonym  dźw ię­
kiem, w  którym  ty lko  kilka razy, na kró tką chw ilę zostaje w łą­
czony głos (autentyczny) znakom itego kom entatora  sportowego, 
Jan a  Ciszewskiego. Ten telew izor jes t zresztą w  wielu w ypad­
kach osta tn ią  deską ra tu n k u  dla aktorów , k tórym  reżyser n ie ­
zbyt precyzyjnie wyznaczył zadania ak torskie, ci zaś. będąc 
praw ie cały czas n a  scenie, w  polu w idzenia publiczności, m u­
szą udaw ać, że są czym ś zajęci. N ajlepiej Więc, jeśli ciężar 
prow adzenia sceny spoczywri na koledze, w patryw ać się w  tym  
czasie w  ek ran  telew izora. P roste  to, lecz n ie  zaw sze skutecz­
ne.

Na pozór n ie skom plikow ane tw orzyw o li te ra c k u  dostarczone 
przez J. G łowackiego, okazuje się bardzo- trudne  w realizacji 
tea tra lne j. Tę trudność, w ynikającą z  kam eralizacji gigantu, po ­
głębia jeszcze zachow anie klasycznej jedności m iejsca, czasu
1 akcji. To w ym aga n iebyw ałe j precyzji reżyserskiej w  pracy 
z ak toram i, aby dojść do w  pełni spójnego efektu, co n iew ą t­
pliw ie łatw iej uzyskać w  film ie, gdzie d ram atu rg ię  można b u ­
dować operu jąc zbliżeniam i, detalam i i odpow iednią kompozycją 

ld ru  (c.zjgo najw spanialszym  przykładem  byl w yśw ietlany 
daw no już na  naszych ekranach  film  pt. „D w unastu gniew nych 
ludzi”). W przedstaw ieniu  b rak u je  celnego w ypunktow ania n a j­
istotniejszych point i d ram aturgicznych rozw iązań. Na przykład, 
w  ogólnym  chaosie finału  zupełnie ginie praw dziw a traged ia  
zaw odnika Migonia, który  raz  w ciągnięty *w tryby  w ielkiej m a­
chiny, naw et przy najw iększym  w ysiłku n ie jest już w stanie 
decydow ać sam odzielnie o sobie. Szkoda, że bardzo ciekawie, 
•’ s p r " 'h  nr.-’st.v i zbfdow an?' nrzez R y s z a r ­
d a  M r o z a  postać M igonia trac i w  finałow ej scen 'e całą swą 
silę, uzyskaną w dram atycznym  spiętrzeniu  w ypadków.

W tego rodzaju  spektaklu, najw ażniejszą spraw ą, decydującą
0 pow odzeniu, jes t tra fn a  obsada w ogóle, a  już musi być ona 
bezbłędna w  stosunku do protagonistów , k tórym i są tu  obok Mi-

»nia, D ziennikarka i Skarbroikia. Prezes i W iceprezes — dw ie bie­
gunowe osobowości. P ierw szy — w ielki m enager, silny i bez 
skrupułów ; drugi — slaby lecz stara jący  się postępować zgodnie 
ze swym sum ieniem  działacz, k tóry  nigdy nie w yw induje się 
na  fotel „naczelnego”, m ając naw et za sobą najczystsze in ten ­
cje.

A l e k s a n d e r  P o g i e l ,  skądinąd w spaniały  ak tor, jed ­
nak  ze sw ą niew ątpliw ą, bardzo konkre tną  i dobrze już znaną 
łódzkiej publiczności charakterystycznością, nie pow inien grać 
roli Prezesa. Nie opuszczając niczego z całego swego arsenału  
środków, stw orzył postać z  pogranicza groteski i skeczu, bez ko­
niecznego tu  groźnego rysu  charakterologicznego. Pokazał czło­
w ieka bardziej na m iarę prezesa n iew ielkiej spółdzielni niż eu ­
ropejskiego rek ina futbolow ych głębin.

W tej sy tuacji B o g d a n  W i ś n i e w s k i ,  jaiko W iceprezes
1 jednocześnie an tagonista  nie m a rów norzędnego p artn era , a je ­
go rozterk i i kap itu lacja , w  tym  kontekście, w ydają  się zupełnie 
nie um otyw ow ane. Nie zw ażając jednak  na przeciwności B. W iś­
niew ski broni kreow anej postaci, w yposażając ją  — n ie  prze­
rysow anym i środkam i — w  niezbędną ilość ludzkich odruchów

zachow ań tw orzących spójna całość. Je s t to św iadom e korzy­
stanie z do irzaleeo  aktorskiego w arsztatu .

Jedno  w tym  w szystkim  rysu je  się pęknięcie, za k tóre  w inę 
Jonosi przede w szystkim  au to r, a za nim  reżyser, k tó ry  nie po- 
rafił tego ocknięcia ..zam askow ać”. M ianowicie tzw. w atek  m i­
łosny czy też uczuciowy, jak  kto woli, „nam otany” grubym  d ru ­
tem  m iędzy W iceprezesem  a sek re tarką  M ają ( B a r b a r a  
S z c z ę ś n i a k ) .  Może au to r chcia ł w ten sposób uzasadnić 
obecność jedynej w spektak lu  dziewczyny, ubarw ić go je j obec­
nością, cży też powiększyć w achlarz  odcieni charakterologicznych 
W iceprezesa? T rudno  dociec. Po prostu  problem  jest sztuczny 
, niczem u niie służy. Odniosłem w rażenie, że Janusz  K ondratiuk  
też nie bardzo w iedział, jak  się do niego przym ierzyć i wreszc.e 
m achnął ręką, zostaw iając bezbronną, m łodą ak torkę je j w łas­
nym  siłom, k tóre n iestety  zawiodły. Pozostał tylko n iezaprze­
czalny w dzięk i u jm ujący uśmiech.

Doskonalą postać, żerującego na splątanym  kłębow isku uk ła­
dów i układzików, D ziennikarza, zbudow ał T a d e u s z  S a b a -  
r a .  On z tego „in teresu” też musi sw oje w ycisnąć t ztobi wszy­
stko, byle nic nie uronić. Wśzyscy zresztą m ają tu ta j swój udział 
w futbolow ym  businessie, począwszy od Prezesa, a skończyw ­
szy na  G ospodarzu stadionu (świetna, p raw ie niem a rola M a- 
r i a n a  W o j t c z a k a ) ,  który przesypia cały mecz przed tele- 
w !zorem, w  oczekiw aniu na swe butelkow e żniwo. Sam mecz 
się nie liczy. Je s t on tylko potrzebny dla w ygrania spraw  oso­
bistych, a autorow i posłużył jako  p re tekst do ukazania w spo­
sób „soczewkowy” ludzkich słabości i społecznych m echaniz­
mów w alki o w ładzę i strefy wpływów.

W ukazanych na scenie postaciach można się doszukać pew ­
nych, bardzo konkretnych analogii, można też je zupełnie odrzu­
cić, sięgając do głębszych pokładów analizy psychologicznej
i spo łeczne j.'Jakko lw iek  by spojrzeć na ten „Mecz”, nie n a s tra ­
ja  on optym istycznie i pogodnie, skoro pośród trzynastu  osób 
ira m a tu  odnajdu jem y zaledw ie jednego „spraw iedliw ego” 
w postaci zaalkoholizow anego W iceprezesa. Janusz Głowacki 
w prow adza nas w przerażający — trochę jakby  z Gogola wzięty
— św iat pogm atw anych układów  i zależności, gdzie zasadniczą 
spraw ą jest odpow iedź na pytanie: kto za kim stoi, z kim trzy ­
ma i przeciw  kom u? W przedstaw ieniu Janusza K ondratiuka 
zabrakło niestety tego szerokiego, dram atycznego w ym iaru i po­
w stało  ono w ram ach zw ykłej, rodzajow ej kom edyjki. A szkoda. 
Państwowy Teatr Powszechny

TRZECIE PODEJŚCIE

„M e c z” Janusza Głowackiego 
reżyseria: Janusz Kondratiuk 
scenografia: Jan  Banucha 
Prem iera: czerwiec 1977

AN D RZEJ CZERN Y

Dalszy ciąg ze str. 1

tolda Leszczyńskiego był nam iętnym  
protestem  przeciw  un ifikacji indyw i­
dualności, obyczajom  jako  reguły 
ścisłego stosow ania, n ie to lerancji 
przeciw  w szystkiem u, co inne. F ilm  
ten po jednał w idzów i k ry tykę: był 
lau rea tem  k ra jow ych  ank ie t na n a j­
lepszy polski film  roku, a także w ie­
lu  m iędzynarodow ych nagród i w y­
różnień festiw alow ych, m.ędzy inny­
mi: G rand  P rix  Ju ry  Dorosłych i 
w yróżnienia Ju ry  M łodych na V III 
M SF dla M łodzieży w Cannes (1968),
I  nagrody na X IV  M FF w V ailado- 
lid, nagrody za najlepszy film  i na­
grody Stow arzyszenia D ziennikarzy 
Cejlonu na MFF w Colombo (19B9)
i w yróżnienia na połączonych festi­
w alach w A delajde i A uckiand 
(1970).

Po k ilku  la tach  oczekiw ania na 
ek ran y  polskich k in  w szedł drugi 
film  W itolda Leszczyńskiego — „Re­
w izja osobista”. I tym  razem  opinie 
w idzów i k ry tyków  były niezw ykle 
zgodne — bzdet, k tó ry  jest w stan ie  
w ytrącić z rów now agi naw et ostrygą. 
Film  zrealizow any na zaaadzie pół­
praw d  i ćw ierćaluzji, anachroniczny 
w form ie, mało am bitny  w treści. Ta 
ko le jna  pozycja zdum iała en tuzjastów  
W itolda Leszczyńskiego, w iem y, 1 od 
daw na, że żaden tw órca nie jes t taś­
m owym producentem  arcydzieł, że 
zdarzają  się w ahania  erupcji ta len tu , 
że ranga artystyczna  u tw orów  rzeczo­
nego au to ra  nie jes t rów na. Je s t to 
oczyw iste, n iem niej różnica jakościo­
wa tych dwóch pozycji film ow ych 
była zastanaw iająca  — tu  poziom 
św iatow ej, tej najw artościow szej p ro­
dukcji film ow ej, obok, rów nopraw ­
ny zakalec o w artości a rtystycznej 
zgoła zerow ej. W szystkie te przyczy­
ny sp raw iają , że z tym  w iększym  
zaciekaw ieniem  czekam y na następ ­
ny, trzeci z kolei film  W itolda Lesz­
czyńskiego — „Siad m agnetyczny”.

D rugim  reżyserem  tego film u jest 
A ndrzej W róbel, tw órca zapom niane­
go już obrazu, zrealizow anego na pod­
staw ie secnariusza C entkiew iczów  — 
„Na białym  szlaku”. Zdjęcia do „Sia­
du m agnetycznego" realizu je  znako­
m ity  fachm an M aciej K ijow ski, k ie ­
row nictw o produkcji sp raw u je  Roman 
K ow alski, a scenografię — dw ójka 
poou lam ych  łódzkich p lastyków  — 
T eresa K link i Bogdan K obicrski. 
N astępnie — nazw iska w ykonaw ców  
głów nych ról, a obsada jest, przyznać 
trzeba, doborow a: W ojciech Pszoniak, 
R yszard Cieślak, Ewa Pokas, G abrie­
la K ow nacka, Zdzisław  W ardejn,

Ilan n a  Skarżanka, Zdzisław  M akla-
kiewicz, i inni. Ten trzeci z kolei 
film  W itolda Leszczyńsk.ego in te re ­
suje z jednego jeszcze powodu, otóż 
je s t to rzecz o dość silnych znam io­
nach autobiograficznych — przeko­
piow ania fragm entów  poprzednich 
film ów  reżysera, „Żyw ota M a .cu sza ’
i „Rewizji osobistej”, potw ierdzają  
jeszcze praw dopodobieństw o tych do­
mysłów.

A kcja film u opow iada historię 
spo tkan ia  dw óch przyjaciół, którzy 
po latach, już z perspek tyw y wielu 
p rób i potyczek z życiem, usiłu ją  
zbilansow ać sw oje dotychczasow e po­
czynania; rub ryka  zysków i s tra t, 1 
w ynikające z tego dram atyczne kon­
sekw encje, oto pierw sza, fabu larna  
w arstw a film u „Siad m agnetyczny”. 
D ruga, to głębsza, podskórna, do tyka­
jąca sfery  filozoficznej i m itologicz­
nej, raz  jeszcze podejm uje odw iecz­
ny m otyw  w alki a rty s ty  z losem, z 
w łasnym i n iepokojam i egzystencjal­
nym i, naras tan iem  sam ośw iadom ości, 
d ia lek tyk i pasji tw órczej i nihilizm u. 
Jeszcze jedna w ersja  w ątku „Nie- 
toczki N iezw anow a” Fiodora Dosto­
jew skiego, k tóry  uw ikłany w m arze­
nia o doskonałości i sukcesie, la tam i 
nie bierze skrzypiec do rąk , żeby raz 
jeszcze nie stw ierdzić , ż e .je s t niczym. 
Póki in s tru m en t spoczywa w fu tera le , 
zawsze jeszcze pozostaje nadzieja, że 
je s t inaczej. Co na ten  tem at mówi 
reżyser, jak  w idzą sw oje role od tw ór­
cy głów nych ról?

— Is tn ia ły  dla m nie dw ie m ożliwo­
ści, w ziąć p a rty tu rę  do odtw arzania, 
albo spróbow ać robić coś w łasnego, 
co je s t m i w jak iś  sposób b liskie i 
mogę to odtw orzyć z dużym  praw do­
podobieństw em  uzyskania praw dy. 
W praw dzie p ierw otnym  im pulsem  
były tu  poniekąd w ydarzenia  mojego 
życia, ale już scenariusz pozostawił 
je  dość daleko, tak , że w łaściw ie żad ­
na scena nie jes t in  extcnsc. Chociaż 
w ięc au ten tyczne w ydarzen ia  były j a ­
k ąś praprzyczyną film u, n i3 chcia ł­
bym utożsam iać życiorysu M arka ze 
swoim.

Mówi odtw órczyni głów nej ro li ko ­
biecej, Ewa Pokas:

— W film ie Leszczyńskiego gram  
M arię, kobietę, uw ik łaną  m iędzy dw o­
m a mężczyznami, M arkiem  i A da­
m em . Dzieją się tu spraw y w ażne, na 
gran icy  życia 1 śm ierci, ostre i b ru ­
talne, 1 w łaśnie M aria, choó dotkliw ie 
u rażona w sw ej miłości, w ew nętrz­
nie rozbita 1 w ydaw ałoby się, rezy­
gnująca z prób u ra tow an ia  związku 
em ocjonalnego i m ałżeńskiego, w łaś­
nie ona sw oją czułością i c ierp liw oś­
cią prezen tu je  takie  cechy osobowoś­

ci kobiecej, k tóre  pozw alają zw iązko­
wi trw ać. Funkcjonow ać p raw id ło ­
wo, z nadzie ją na życie udane, a n a ­
w ę. szczęśliwe. Z początku m iaia to 
być trochę inna dziew czyna, nieco k rzy ­

kliw a, z szerokim  gestem , lekko w u l­
garna, ale podkreślając tę rolę, zoba­
czyliśm y ją , w kontckścis innych ról, 
nicco inaczej. Czyściejszą, bardziej 
krystaliczną, ciepłą, uosab iającą typ  
praw dziw ej, silnej, ale i czulej, wol­
nej, ale też św iadom ej stałych, nie* 
narusza.nych zasad m oralnych kobie­
ty. Jes t to dziew czyna, k tó re j uczucia 
do M arka są dość am biw alen tna, ko­
cha, ale też i n ienaw idzi, w ostatecz­
nym  jednak  rozrachunku  jes t lojalna, 
gdy w prosektorium  pyta — „dlacze­
go beze m nie?”. Nie, nie boję się m :-  
lodram atyczności i postaram  się 
p rzedstaw ić ten  p.-oblem po prostu, 
choć z akcen tam i tragizm u — 30-.et- 

n ią  dziew czynę, uw ik łaną  w życie, 
k tó re j bardzo n i:  ułożyło się z n a j­
bliższym człow iekiem .

W ojciech Pszoniak, odtw órca głów­
nej roli m ęskiej — M arka:

— K ażda rola, każda scena pisze 
się w trakcie  realizacji, tu ta j, w  fil­
m ie W itolda Leszczyńskiego, sceno­
pis jes t także jedynie ogólnym szki­
cem, w ym agającym  szczegółowego 
dopracow ania na p lanie. Na postać 
M arka próbuję  spojrzeć z persp ek ty ­
wy w łasnych dośw iadczeń, może nie 
ty le  osobistych, bo koleje życia są 
zupełnie n iepow tarzalne, ale a rty s ty ­
cznych, i w eryfikow ać tę postać na 
planie. M arek jes t człow iekiem , zagu­
bionym  w paradoksalnej sy tuacji — 
najp ierw  w ielkiego sukcesu, potem 
pustk i i niem ożności tw órczej re a li­
zacji. Odwieczny problem  filozoficz­
ny — sensu tw orzenia, re lac ji życia
— twórczość, docieran ia  do praw dy o 
św iecie i o sobie, przezw yciężania 
kryzysów . U ludzi, borykających  się 
napraw dę z problem am i istotnym i, 
tak ie  kryzysy nic są rzadkie. Tu w y­
stępuje  p ara  przyjaciół, a więc po­
znajem y dw ie drogi docierania do 
celu — i w tych w łaśnie różnicach 
spojrzenia , w  ich konfron tacji, za­
rysow uje się konflik t filozoficzny i 
a rtystyczny  film a.

Po ukończeniu zdjęć do fil­
m u „Siad m agnetyczny” W itol­

da Leszczyńskiego nastąp i m on­
taż i postsynchrony, prem iera  spo­
dziew ana jes t jeslenią. E ntuzjaści 
„Żyw ota M ateusza” z uw agą oczeku­
ją  trzeciej film ow ej propozycji Lesz­
czyńskiego.

ELŻBIETA  
K RÓ LIKO W SKA

MIESZCZUCHY NA WSI
Jlżi Menzel zapisał sie w  Dam iecI 

m iłośników  k ina  film em  „Poclaisi nod 
specjalnym  nadzorem ” , kom edia, k tó ­
ra . łaczac oDowieść o  okresie dojrze­
w ania  m łodego chłooca z re f lek s ja ­
m i o czasie w olny, o Dostawach ludz­
kich i bohaterstw ie, w  dość zaskaku- 
iacv sposób przem ienia się w  tra g e ­
die. N astępny film  M enzla „K apryś­
n e  la to” też bvł p rzew ro tna  komedia. 
K om izm  ooowieści o m arzen iach  ży­
jących w m ałvm  m iasteczku k ilku  
Da/nów w  średnim  w ieku m iał swa d ru ­
ga. nostalgiczna płaszczyznę. na  k tó ­
rej to. co w ydaw ało sie śm ieszne, w 
isotcie. w  o lanie indyw idualnych 
przeżyć bvło bardzo sm utne. Ta szcze­
gólna um ieietność przekazu poprzez 
kom ediowa form ę głębokich treści 
n a tu ry  społecznej. t>svchologiczne1 i 
m oralnei bvła cecha tzw . szkoły czes- 
kiei. w  ram ach  k tó re i pow stały dw a 
przypom niane tu  film y. P rzed kilku 
la ty  Jiżi M enzel zrealizow ał film 
„Kto szuka złotego d na?”. Obecnie o- 
eladać możem y iego ostatn i film  „Na 
sk ra ju  lasu”. Oba orzv iela  k rv tvka 
jako sa ty rę  na drobnom ieszczaństw o, 
oba n ie  dorów nują iednak m istrzo­
stw u dw u Pierw szych film ów, ale sa­
dze. że m im o to w arto  chw ile uwagi 

pośw iecić  najnow szej propozyci' 
Menzla.

F ilm  „N a sk ra ju  la su ” poi w il sie 
na naszych ek ranach  do raz Dierwszv 
w czasie K onfrontacji, do raz w tóry 
u progu kanikuły . I bardzo dobrze, 
choć mimo. że film  ten  to  znów ko­
media. nie służy 011 tvlko w akacvinei 
rozrywce. Z k an iku ła  łączy 20 te ­

m at. k tó ry  w  ostatn ich  la tach  stale  
sie w ażny i dla naszych rodaków , 
chociaż oołudniow i sasiedzi m aia  w 
iego m aterii znacznie w ieksze doś­
w iadczenia. T em atem  tvm  iest moda 
na  posiadanie domu, dom ku czy tylko
działki na wsi.

W in te rp re tac ji Jiżeeo M enzla m a­
rzenia te  czv m oda nie m a sw vch 
źródeł w  tesknocie m ieszczuchów dc 
błogosławionego kon tak tu  z n a tu ra  
lecz w  pragnien iu  potw ierdzenia 
swego społecznego statusu . Świadczyć
0 nim m a głów nie Dosiadanie sam o­
chodu i „daczy”. Taki stv l m yślenia
1 odczuw ania reo rezen tu ia  bohatero­
wie tego film u — m ałżonkow ie ’La- 
vickow ie z P ragi i ich znaiom i. Przy 
Domocy tvch  ostatn ich  — posiadaczy 
..wypoczynkowego” m lvna. w  którym  
w ita ia  gości przyprószyw szy sie 
Pierw ej m aka (!) — Lavickow ie znai- 
du ia  na wsi am a to ra  sprzedaży sw e­
go domku.

D ziadek K om arek zam ierza zebrać 
tego la ta  plony, sprzedać dobytek i 
przenieść sie zima do svna do m iasta. 
L avickow ie w ynajm u ia u K om arka 
Dokói. gdzie soedzaia cale lato  cier- 
o liw ie znosząc dziadkow e przvzw v- 
czaienia i hum ory. I ta  cześć film u 
iest bardzo śm ieszna, a ludzie sa 
svm oatvczni i zabaw ni. M enzel u k a ­
zuje niezw ykła żywotność i p rosto li­
nijność dziadka K om arka i choć w i­
dzi ich źródła w stalvm  obcow aniu ze 
środowiskiem , n ie  idealizuie tvch 
spraw . Podobnie p rzvelada  sie przy­
byłym  na w ieś mieszczuchom . Sa ja ­
cy sa. ukształtow ało  ich też środo­
wisko. w  którym  żvia. Oba te  św iaty 
m aia  sw oie zalety, lecz pogodzić je 
ze soba nie sposób. W scenkach k tó­
re m aia  ie charak teryzow ać, Menzel 
chow a ostrze sa tv rv  oosluguie sie ra -  
czei łagodna kbina i hum orem , a in­
te resu je  go raczej niezw ykły k lim at 
w iejskiego życia, w yraża też tęskno­

tę  za p rosto ta  obvczaiów  i bezpośred­
niością Dostaw, p rezentow ana Drzez 
m ieszkańców  wsi. 6 n e  to  bowiem na 
Dewno nie sa cecha tvch. którzy 
przybyli tu  z m iasta.

Ooowieść nab iera  bardziej ostrego 
rysunku. gdv kończy sie lato  i okazu­
je sie że K om arek odw leka spraw ę 
sprzedaży domu. Zima dziadek choru ­
je. a Lavlckow ie. chvba iednak po­
w odowani ludzkim  odruchem , prze­
wożą go do szDitala. Czuwa ia iednak
i nie rezvgnuia na  w iosnę z iaw ia ia  
sie z notariuszem . bv słabiutkiego 
K om arka zm usić do sprzedaży dom u. 
Ku swem u przerażen iu  zastaia  ao 
zdrow iuteńkiego sieiacego ziarno na 
polu pod lasem . Ich m arzenia i za­
biegi spełzły na niczvm. Sa znów 
tvlko... Posiadaczam i sam ochodu.

W te i części film  trac i swa dobro­
tliw a tonacie. ludzie nie tvlko sa 
zabaw ni i Dełni słabostek. M ieszcza­
nie za tracili edzieś odruchy dobro­
ci i szlachetności oraz zdolność do 
bezinteresow nych oorvw ów  Nie stać 
ich na autentyczność i swoista m ą­
drość k tórych to cech nosicielem iest 
dziadek K om arek W film ie M enzla 
naibardzie i p rzew ro tne  iest iednak 
to. że choć m ieszczanie ze sw ym i 
przyw aram i sa dość naskudni. to  i 
postać dziadka K om arka nodszvta iest 
jakim ś specyficznym  czarnvm  hum o­
rem. W efekcie nozvtvw v i negaty ­
wy obu stron nieco sie równownża. 
a film  ostatecznie daleki iest. w 
m vm odczuciu tonacii ostrei satvrv. 
Je s t ieszcze iedna. tak  tvoow a dla 
czeskiei li te ra tu ry  i film u, w ypow ie­
dzią o sm utnei złożoności ludzkiej 
na tu ry , w  k tó re i dobro i złn wałcza
o lepsze. I o tvm  także że czasy 
w spółczesne odebrały  iei ieszcze ied- 
no — szanse na autentyczność.

EWA N U R CZYŃ SK A  
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Za W idaw ą — droga na  W ieluń prow adzi do Rychlocic, gdzie 
m ijam y d rew n iany  kościół z  końca X V III wieku. Potem  trzeba 
skręcić w  lew o i już po paru  kilom etrach w y ras ta  przed nam i 
Konopnica.

T u ta j zabytki jeszcze starsze. Kościół pauliński, w czesnobaro- 
kow y z pierw szej połow y X V II w ieku oraz  rom antyczny  dw ór 
z X IX  w ieku. Ale za w sią . je s t jeszcze grodzisko z w ieku XII
i ku rhan  z okresu  rzym skiego czyli gdzieś z II—IV w ieku naszej 
ery. Jes t w ięc K onopnica w sią z przeszłością 1 z tradycjam i.

Nas jednak  bardziej in te resu ją  obiekty  pochodzące z  lat .sie-; 
dcm dziesiątych X X  wieku. W sam ym  cen trum  K onopnicy W iej­
ski Dom K u ltu ry  zbudow any w  czynie społecznym m ieszkań­
ców  — w  roku  1971. Dziś mieści się tu  kino o raz  G m inny O śro­
dek K ultu ry , k ierow any przez  abso lw enta polonistyki U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego — Z bigniew a Adamskiego.

Młody filolog p racu je  tu  i działy od roku, ale tra fił do wsi
o bogatych tradyc jach  działalności społecznej, ośw iatow ej i ku l­
tu ra lne j.

O becny w iceprezes GS, S tanisław  Rudzik w iele la t w cześniej 
rzucił hasło budow y Domu K ultury . Jego m atka  — dziś em ery­
tow ana  nauczycielka — zorganizow ała tu zespół tea tra lny , a po­
tem  zespół pieśni i tańca .

W kró tk im  czasie K onopnica zaczęła odnosić sukcesy na k ra ­
jow ej aren ie . Z&ipół te a tra ln y  w roku 1974 otrzym ał N agrodę 
M in istra  K ultu ry  i Sztuki, Zespół P ieśni i T ańca w ystępow ał na 
Św ięcie Młodości w  Lesku, n a  C entralnych  Dożynkach, koncerto­
w ał w  Bułgarii...

Potem  S tan isław  B udzik odszedł do innej pracy i nastąp iły  
w p racy  ku ltu ra lno-ośw iatow ej drobne pertu rbacje . Do K onop­
nicy przybyli z Lodzi specjaliści — dobrzy fachowcy, ale...

Podjęto  n a  przykład .dość szaloną próbę przekształcenia regio­
nalnego Zespołu Pieśni i T ańca w... Zespół Tańca Nowoczesne­
go. In tenc je  były zapew ne dobre, ale pom ysł n ie najlepszy.

P rzez rok trw a ły  próby — nieste ty  do koncertów  żadnych nie 
doszło.

I w  tej nie najlepszej sy tuacji decyduje się objąć G m inny 
O środek K ultu ry  Zbigniew  A damski. „U w ażam , że podstaw ow ą 
funkcją  GOK w inno być upow szechnianie w artościow ej, p ro fe ­
sjonalnej ku ltu ry . W sytuacji rozw oju m asow ych środków  prze­
kazu — sw ego rodzaju  „sam ow ystarczalność k u ltu ra ln a” wsi nie 
ma w iększego sensu” — mówi Zbigniew  A damski.

I rzeczywiście. Nie negując w artości am atorsk iej zabaw y w 
tea tr  — nie zastąpi ona zawodowych spektakli T eatru  Ziemi 
Łódzkiej, w ystępów  „W esołego A utobusu”, itp. Tak więc w Ko­
nopnicy działalność ku ltu ra ln a  zaczęła się rozw ijać w  sposób 
nowoczesny. Co oczywiście nie znaczy, że zrezygnow ano z ucze­
stn ictw a w kulturze.

M ieszkańcy K onopnicy są dum ni na przykład  z faktu, że oglą­
da ją  zeroekranow e film y jednocześnie z mieszkańcarni w ielkich 
m iast (już daw no na  ek ran ie  k ina gościły tu  „T rzęsienie ziem i” 
czy „Płonący w ieżow iec”), a le  jednocześnie działa koło plastyczna 
skup ia jące  am atorów . W ystaw iają  tu  sw oje prace ludow i artyśc i 
jak  Jan u sz  Budzik czy S tanisław  Nowak z Szynkielo;va, a le jed ­
nocześnie w  GOK organ izu je  się w ystaw y przy w spółpracy sie­
radzkiego B iura W ystaw  A rtystycznych.

Oczywiście istn ieje  nadal i istnieć będzie Zespół P ieśni i T ań ­
ca, n ie m ożna bow iem  przekreślać ani tradycji tego ruchu w 
Konopnicy, ani zdobytych już sukcesów. T ak więc blisko cz te r­
dziestoosobow a g rupa m iłośników  folkloru nada l pracu je  w ze­
spole pod okiem  fachow ych ins truk torów . Myślę, że byłoby do­
brze, aby zespół o trzym ał jakiegoś patrona  — na przykład  Wo­
jew ódzki Zw iązek Kółek Rolniczych w Sieradzu.

T rzeba zresztą przyznać, że WZKR i obecnie finansu je  dzia­
łalność Zespołu P ieśni i Tańca, a le  dopiero całkow ity  i oficjalny 
pa trona t może zm ienić sy tuację  na lepsze. O becnie — mimo do­
tacji w  wysokości 160 tys. zł k ierow nictw o GOK ma ręce zwią*' 
zane przepisam i. O wa do tac ja  bow iem  przeznaczona jes t w yłącz­
nie n a  zakup stro jów  i instrum entów .

I tu  od razu — jak  m aw iał poeta — „rzeczyw istość skrzeczy”. 
Podstaw ą rozliczenia nie może być przelew , lecz rachunek  ze 
sklepu. A sklepy muzyczne... nie w ydają  rachunków . Nie sprze­
dają  zresztą — naw iasem  m ówiąc — także na przelew y. Sy­
tu ac ja  jest więc taka, że p ryw atny  obyw atel K owalski może ku ­
pić w państw ow ym  sklepie każdą ilość in strum entów  — nie 
może natom iast w nim  kupić G m inny Ośrodek K ultury.

Podobna spraw a jest z kostium am i, choć Zbigniew  A dam sk' 
m a nadzieję, że uda się tę  sp raw ę załatw ić w jednej z placów ek 
Przem ysłu Ludow ego i A rtystycznego.

G m inny O środek K ultu ry  jest ha dotacji, a le pieniądze, które 
są na jago koncie w ystarczają  zaledw ie na uposażenie in s truk ­
torów. Poza tym istn ieje  plan w łasnych . dochodów, co oznacza 
ni m niej ni w ięcej tylko konieczność organizow ania zabaw  ta ­
necznych, Poniew aż Zbigniew  A dam ski upiera się — i s łu szn a
— przy zabaw ach bezalkoholow ych, trudno  spodziewać się w ięk­
szych dochodów  z tego ty tu łu . Pozostaje pomoc K om itetu P rze­
ciw alkoholowego. a le i tu kasa okazuje się uboga, co zresztą 
osobiście m nie dziwi, bo w iem  skądinąd, że tzw. butelkow e ze 
■sprzedaży alkoholu przeznacza się na  działalność an tyalkoholo­
wą. Ale to już „wyższa m atem atyka” i być może nie rozum iem  
specyfiki tych — przeprow adzanych cen tra ln ie  — rozliczeń.

Ale m im o tych kłopotów i trudności działalność GOK w Ko­
nopnicy zdecydow anie wyszła z im pasu. Na jesień p lanu je  s5<? 
dla dzieci zajęcia muzyczne, w  planie są a trakcy jne  w ystaw y, 
filmy, spektakle teatralne... W stare j Konopnicy osadzonej m ię­
dzy jedenastow iecznym  grodziskiem  słow iańskim  a rzym skim  
kurhanem  bije  tę tno  współczesnego życia, pulsuje także działal­
ność ku ltu ra ln a  na m iarę  nowoczesnej, polskiej wsi.

JERZY W ILM AŃSKI

Rys. A ndrze j Grun

ROŚLINY 
ZWANE 
GRZYBAMI

Sa ludzie, k tó rym  do upadłego i n ieustann ie  można tłum aczyć, żc grzyby 

sa roślinam i, a oni i tak  nie sa w stan ie  tego zrozum ieć. A jednak  to praw da. 

G rzyby sa roślinam i, pozbaw ionym i — co praw da — zielonych ciałek i roz­

m nażającym i sie za nomoca zarodników . W raz z bak teriam i tw orzą osobna 
grupę organizm ów . Jeś li do tego dodać, że są rów nież grzyby żyjące w wodzie.

to  n iektóre n iedow iark i kiwa.ia z politow aniem  słow a i uśm iecha.ia sie do­

m yślnie. niby to. że oni sie na takie  kaw ały nab rać  nie dadza. Dla nich 

grzyby, to do orostu  irrzyby i nic w iecei.

Grzyby są roślinami, wokół których 
nazbierało się dużo i na dodatek bar­
dzo różnych nieporozumień, mitów i 
przesądów. Co roku dochodzą wiado­
mości, że gdzieś tam ileś osób zatruło 
się grzybami. Przestrzega się ludzi 
przed zbieraniem szczególnie groźnych 
gatunków, a mimo to ludzie chętnie 
biegną do lasu, bo zbieranie grzybów 
jest wielką przyjemnością. Na grzybo­
branie jeżdżą cale wycieczki. Na grzy­
by chodzi się w gronie przyjaciół, para­
mi i całymi rodzinami.

Zbieranie grzybów jest przyjemnością, 
ale zbierać grzyby trzeba umieć. Są lu­
dzie, którzy potrafią znaleźć grzyb na­
wet przy uczęszczanej leśnej drodze i 
są tacy, którzy nie potrafią dostrzec 
dorodnego borowika z odległości pól 
metra. Jedni zbierają grzyby chodząc 
po lesie i dokładnie wszystko penetru­
jąc i to je s t najwłaściwsza metoda. In­
ni posługują się kijem, ale przy okazji 
często niszczą leśne poszycie, dlatego 
też metody tej niei należy polecać. Inni 
jeszce zbierają grzyby... stojąc. Staje 
taki „grzybiarz” na leśnym wzgórku i 
wzrokiem Napoleona, kierującego wiel­
ką bitwą, lustru je  dookoła las. Jeśli żad­
nego grzyba nie zobaczy, idzie dalej, 
zostawiając piękne okazy tym, którzy 
uważnie patrzą w dół. Pewien grzybiarz 
zbierał grzyby na... leżąco. Ale były to 
twardzioszki przydrożne i rosły na do­
datek wielką kępą na łące. Metoda le­
żąca zastosowana w lesie nie dala już 
żadnych skutków'. Przynajm niej temu, 
wygodnickiemu zbieraczowi. Przynosiła 
natomiast znakomite rezultaty  osobom 
mu towarzyszącym. Gdzie bowiem ów 
„grzybiarz” tylko się oolożył, tam  zaraz 
można było znaleźć kilka pięknych bo- ‘ 
rowików. Okazuje się, że bywają ludzie 
ślepi na grzyby.

Zbieranie grzybów jest namiętnością 
podobną do wędkarstwa. Wśród grzybia­
rzy, tak jak i wśród wędkarzy, krążą 
wielce przesadzone opowfeści, najczęściej
0 tym, jak to taki grzybiarz wszedł do 
lasu i nagle patrzy, a tu na polanie roś­
nie tyle borowików, że tylko kosę brać
1 kosić. Również i wielkość grzybów 
rośnie w opowieściach podobnie jak u 
wędkarzy rośnie długość złowionego 
szczupaka czy suma. Dlatego człowiek 
przezorny nigdy nie powinien wierzyć 
w żadne opowieści grzybiarzy, jeśli nie 
są poparte dowodem.

Dobry grzybiarz nigdy nie zdradzi 
miejsca, gdzie znalazł szczególnie piękne 
okazy. Zapytany w lesie, gdzie zbiera! 
grzyby, zawsze pokaże inną stronę, 
gdzie indziej pośle konkurentów, bo 
grzybiarze wiedzą, że w arunkiem  powo­
dzenia jest znać dobre miejsca. Tu też 
zachodzi podobieństwo do wędkarstwa. 
Również rasowy wędkarz nie zdradzi 
miejsca, gdzie szczególnie udał mu się 
połów, bo wie, że powinien tam wrócić.

Grzybiarze lubią być podziwiani. By­
w ają i tacy. którzy przed wyjściem z 
lasu robią przemeblowanie w koszu, bo 
grzyby najwygodniej zbierać do kosza, 
kładąc na spód wszelkie grzybowe 
„śmiecie”, a na sam wierzch co pięk­
niejsze okazy borowików, krawców, ko- 
żlarków.

Grzybiarzom, podobnie jak i wędka­
rzom, zaleca się, aby podziwiali przy­
rodę, przekonując icn, że zbieranie grzy­
bów czy wędkowanie jest wypoczyn­
kiem, torm ą relaksu, obcowaniem z 
naturą. Ale są to opowieści dla po- 
czątnujących i dla naiwnych. Prawdzi­
wy grzybiarz, ogarnięty namiętnością 
zbierania grzybów, nie bardzo ma czas 
na podziwianie piękna przyrody, gdyż 
cały czas wpatrzony jest w leśne poszy­
cie, w ypatrując małych i dużych grzy­
bów. On nawet, gdy usiądzie na cnwilę 
odpoczynku, to uważnie rozgląda się w 
koio, powodowany nadzieją, że może 
pod tym kątem  dostrzeże gdzieś pod 
krzaczkiem czerwony łebek krawca, 
albo żołciutki kapelusik maślaczka. A 
gdy zamknie zmęczone od w ypatryw a­
nia oczy, to też widzi tylko... grzyby.

Piszemy o tym, gdyż lato w pełni i 
pojawiły się grzyby. Piszemy jednak nie 
z nadzieją, że nauczymy kogoś - szukać 
grzybów, bo każdy ma własną metodę, 
a jak ktoś jest grzybiarskim beztalen- 
ciem, to mu nawet najbardziej światłe 
rady nie pomogą. Piszemy jednak w 
przekonaniu, że zwrócimy uwagę na 
kilka gatunków grzybów, których czę­
sto się nie zbiera, a które grzybowe 
atlasy określają jako smaczne 1 bardzo 
wartościowe grzyby. Wprawdzie wśród 
grzybiarzy obowiązuje bardzo słuszna 
zasada, że należy zbierać tylko tc grzy­
by, które się dobrze zna, ale warto też 
wiedzieć o grzybach więcej i warto sta­

le swoją grzybiarską wiedzę konfron­
tować ze wskazówkami specjalistów.

Przykładem niech będzie wspomniany 
już twardzioszek przydrożny, zwany też 
podróżniczkiem, tańcówką lub zawic- 
ruszką. Jest to grzyb mały, rosnący w 
skupiskach, albo tak zwanych czarcich 
kolach. Rośnie na pastwiskach, łąkach, 
w rowach przydrożnych. Ma kapelusz
0 średnicy od 2 do 5 cm, brunatno- 
-żółty, na cienkim wysokim trzonie. 
Bardzo smaczny. Nadaje się również do 
suszenia.

Ludzie chodzący po lesie, często za­
bawiają się deptaniem purchawek, z 
których po naciśnięciu leci ciemny pył. A 
tymczasem młode owocniki purchawki 
chropowatej, zwanej też kurzawką nale­
żą do najbardziej cennych grzybów jadal­
nych. Purchaw ka chropowata ma kształt 
gruszkowaty. Jest biała i pokryta kol­
czastymi kruchymi wyrostkami. Myli 
się ją często z tęgoskórem pospolitym, 
którego znów niesłusznie nazywa się 
niekiedy truflą. Tęgoskór pospolity jest 
w środku koloru atramentowego i jest 
grzybem w większych ilościach tru ją ­
cym.

Jako ciekawostkę piożemy przytoczyć 
fakt, że atlasy grzybowe określają 
muchomora czerwonawego jako... smacz­
ny grzyb jadalny. Wierzymy autorytetom, 
ale nic zachęcamy do eksperymentowa­
nia, bo trzeba być wyjątkowym specja­
listą, aby odróżnić muchomory czerwo­
nawego od czerwonego, który jest 
Zdecydowanie trujący. Więc na­
wet przez myśl nam nie przej­
dzie zachęcać do zbierania jakichkol­
wiek muchomorów, natomiast zwraca­
my uwagę, że nawet muchomorów nie 
należy w lesie niszczyć, kopać i prze­
wracać, bo skoro natura je stworzyła, 
to są one w lesie również potrzebne.

Wiele nieporozumień wytworzyło się 
wokół borowików. Doświadczeni grzy­
biarze wiedzą, że borowiki dzielą się 
na: borowiki ceglastoporc, ponure, 
królewskie, brunatne i szlachetne i są 
to wszystko smaczne, bardzo wartościo­
we grzyby. Natomiast doświadczeni 
grzybiarze wiedzą również, że są jesz­
cze. borowiki grubotrzonowe, szatańskie
1 purpurowe. I tych na ogół nikt nie 
zbiera. A tymczasem atlasy grzybowe 
inform ują, że na przykład borowik sza­
tański jest grzybem trującym  ale tylko 
w stanie surowym lub niedostatecznie 
ugotowanym. To samo dotyczy borowi­
ka purpurowego. Borowik grubotrzo- 
nowy jest natomiast grzybem gorzkim i 
niesmacznym, ale nie jest trujący. Jed­
nak i w tym przypadku nie zalecamy 
zbierania tych grzybów, gdyż ekspery­
mentowanie może odbić się na zdrowiu, 
jako że z grzybami tego rodzaju trzeba 
umieć się obchodzić.

Wszystkim, którzy chcieliby pogłębić
i rozszerzyć wiedzę o grzybach poleca­
my, wydany niedawno po raz drugi, 
„MAŁ¥ ATLAS GRZYBÓW”, opraco­
wany przez wybitnego czeskiego mlko- 
loga (mikologia nauka o grzybach) dr 
Alberta filu ta , z bardzo dobrymi ilus­
tracjam i Otto Usaka. Prezent ten dla 
grzybiarzy zrobiło Państwowe Wydaw­
nictwo Rolnicze i Leśne. Książeczka 
kosztuje wprawdzie drogo, bo 100 zło­
tych, ale powinien w nią zaopatrzyć się 
każdy, kto uległ namiętności zbierania 
grzybów i chciałby wiedzieć o nich 
więcej niż głosi o nich grzybiarska tra ­
dycja.

Z książeczki tej można dowiedzieć się 
między innymi, że do grupy grzybów 
smacznych lub wręcz doskonałych zali­
czają się między innymi takie grzyby 
jak: szmaciak galęziasty, klejówka kle­
ista, majówka wiosenna, łuszczak 
zmienny, jak też, że popularne kożla- 
rze dzielą się na żółte, czerwone, po- 
marańczowo-żólte, grabowe, babki itd.

Książka oprócz barwnych tablic posia­
da też skorowidz nazw polskich, które 
często są nazwami regionalnymi i na 
przykład grzyb zwany jakubem to nic 
innego jak maślak pstry, czyli inaczej 
bagniak, murzynek, twardak, ugacz, 
piasecznik i hubanek. A borowik po­
nury, to inaczej świniak, śniak, siniak, 
siniuch, pociec, pociech, podciep, pod- 
siecz, dębiak, poddębnik, gniewos czy 
goizkul.

Wszystkim amatorom zbierania grzy­
bów życzymy obfitych zbiorów, ale nie 
zdradzimy tajemnicy, gdzie tego roku 
będą najpiękniejsze okazy, bo sami tam 
się wybieramy.

B.M.
Rys. J. Szymatiski-Glane
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U PRZYJACIÓŁ
O dbyw ające się od 15 la t w  po­

szczególnych repub likach  K ra ju  Rad 
w szechz w iązko we festiaw le film ow e 
są  nie ty lko  dorocznym  przeglądem  
osiągnięć X Muzy, ale tradycy jnym  
już św iętem  zarów no film ow ców  jak
1 publiczności. Oprócz konkursow ych 
produkcji, ocenianych przez ju ry  i 
za pom ocą an k ie t — przez publicz­
ność, w  okresie festiw alu  odbyw a sie 
w iele spo tkań  tw órców  film ow ych i 
aktorów  w zakładach pracy, dom ach 
k u ltu ry  itp.

Tegoroczny festiw al w  Rydze m iał 
szczególnie uroczysty ch a rak te r, od­
byw ał sie bowiem w jubileuszow ym  
roku fiO-lccia R ew olucji P aździe rn i­
kow ej.

S tąd  teł, tem atyka zaprezen tow a­
nych film ów  dotyczyła tak ich  p rob le­
mów  jak : w ałka o ustanow ien ie  w ła ­
dzy radzieck iej w  A rm enii i U zbe­
kistan ie , bohatersk ie  dzieje legen ­
darnego dowódcy partyzanckiego 
K ow paka, a także  poruszała isto tne 
zagadnienia  w spółczesności.

Zgodnie t  p rzy ję tym  zw yczajem , o 
nagrody  festiw alow e ubiegały się f i l­
m y, k tó re  zn a jd u ją  się już w ek s­
p loatacji, a  w ięc odbyw a się tu  n ie ­
jak o  ak t ich najw yższej nobilitacji.

N agroda specja lna  i dyplom  hono­
row y przypad ł w tym  roku  film ow i 
koprodukcji radziecko-fińsk ie j „Z au ­
fan ie”. N aw iązuje on do w ydarzeń 
h istorycznych, do jednego z p ie rw ­
szych ak tów  p raw nych  m łodej rep u ­
b lik i radzieckiej, dotyczącego n iepo­

dległości państw ow ej F in land ii. Z na­
kom itym  odtw órcą roli W łodzim ierza 
L enina jes t w tym  film ie K onstan tin  
Ł aw row .

W zapełn ionej k ilku tysięczną  p u b li­
cznością sali ryskiego P ałacu  Sportu  
ow acyjnie p rzy jęto  decyzję ju ry  o 
przyznaniu  p ierw szej nagrody w k a ­
tegorii film ów  dokum enta lnych  fil­
m ow i „O powieści o kom uniście”, po­
św ięconem u życiu i działalności L e­
onida B reżniew a. Film  ten  obejrzały 
już m iliony obyw ateli radzieckich. 
S po tkał się on także z w ielkim  za in ­
teresow aniem  zagranicy.

Z film ów  fabu la rnych  bardzo w y­
sokie lokaty  uzyskały dzieła tw órców  
poszczególnych repub lik  zw iązko­
w ych: „S onata nad jeziorem ” — Ło­
tw a, „D rzew ko życzeń” — G ruzja , i 
„Z agubiony dom ” — L itw a, a także 
„W stąp ien ie” — F ederacja  Rosyjska.

Uw'agę ju ry  zw rócił także film  w y­
produkow any przez „M osfilm ” pt. 
„Głos m a obrona”.

T rw ający  od dw u la t I O gólno­
zw iązkow y Festiw al A m atorsk iej 
Tw órczości A rtystycznej Ludzi P racy  
pośw ięcony 60 rocznicy W ielkiej R e­
w olucji P aździe rn ikow ej zbliża się do 
końca. Obecnie w repub likach  zw iąz­
kow ych odbyw ają się fina ły  poprze­
dzające osta tn i e tap  festiw alu  na 
szczeblu cen tra lnym .

W im prezach  festiw alu  uczestn iczy­
ły m iliony osób rozw ijających  swe 
arty styczne  zdolności — rzeźbiarze i 
m alarze, kino i fo toam atorzy, niuzy- 

V cy, śp iew acy i, tancerze, rep rezen tan ­
ci w ielu innych dziedzin sztuki.

0  rozm achu organizacy jnym  fes ti­
w alu, a jednocześnie o bujnym  roz­
w oju  tego n u rtu  życia ku ltu ra lnego  
w  K ra ju  Rad n a jlep ie j św iadczy to, 
że ty lko  w F ederacji R osyjskiej u- 
czcstniczylo w nim  — we w szystkich 
etapach  — ponad 7,5 m iliona osób. 
Potw ierdzeniem  zaś zain teresow an ia  
społeczeństw a ruchem  am atorsk im  
jes t liczba 200 tys. robotników , ko ł­
choźników , studentów , uczniów, k tó ­
rzy  w ciągu tych dw u la t w stąp ili 
do różnych kół artystycznych .

O statn io  — na jlep si w RFSRR a 
w ięc 160 zespołów i 55 solistów' za ­
prezen tow ali sw ój kunszt m ieszkań­
com M oskwy. W ystępow ali oni z 
koncertam i w  zak ładach  pracy i fa ­
brykach , dom ach k u ltu ry , na e s tra ­
dach parków  stolicy. O klaskiw ali ich 
także w idzow ie w sali koncertow ej 
im. C zajkow skiego oraz na głów nej 
scenie K ra ju  Rad — w krem low skim  
P ałacu  Zjazdów .

1 O gólnozw iązkow y Festiw al A m a­
to rsk ie j Twórczości A rtystycznej za ­
kończony zostanie jes ien ią  tego roku.

W finałach w ezm ą udział najlepsi, 
k tórzy  zw yciężyli w elim inacjach  na 
szczeblu republikańsk im .

W ostatnim czasie w Sta­
nach Zjednoczonych i Zachod­
niej Europie znów rozlega się 
głośny jazgot wokół domnie­
manego zagrożenia ze strony 
Związku Radzieckiego. Podob­
nie jak zawsze, tą całq kam­
panią propagandową dyrygu­
ją liderzy bloku NATO, wspie­
rani przez siły reakcji i miiita- 
ryzmu. Ta prowokacyjna 
krzątanina, podporządkowa­
na wojskowo-przemysłowemu 
kompleksowi krajów kapitalis­
tycznych, przynosi ogromne 
szkody krajom zachodnioeuro­
pejskim i jest wręcz sprzeczna 
z postanowieniami Aktu Koń­
cowego Konferencji w Helsin­
kach. Stwarza ona także za­
grożenie dla dalszego rozwoju 
procesu odprężenia, zarówno 
na kontynencie europejskim, 
jak i na całym świecie.

Sukcesy polityki Z w iązku R adziec­
kiego i innych państw  socjalistycz­
nych w ykazały nieodzow ność i jed ­
nocześnie możliwość osiągnięcia po­

kojow ego w spółistn ien ia  oraz spow o­
dow ały, iż odprężenie polityczne, 
p rzede w szystkim  w  Europie, stało  
się ogólną tendenc ją  w  stosunkach 
m iędzy państw am i o różnych syste­
m ach społecznych. Jednakże aktyw ne 
siły m ilita rystyczne  1 odw etow e nie 
usta ją  w dążen iu  do zaostrzen ia  sy tu ­
acji m iędzynarodow ej i zw iększenia 
wyścigu zbrojeń . K ierow nicze organa 
NATO — pisze kom enta to r b e rliń ­
skiej „IPW  — B erich te” — prow adzą 
antysocjalistyczną, a  p rzede w szyst­
kim  an tyradziecką politykę, szkodli­
w ą d la  sp raw y  rozładow ania napięcia 
m iędzynarodow ego. To w łaśnie te  ko­
ła, w ykorzystu jąc w szelkie dostępne 
im  środki, p róbu ją  w yjałow ić n a j­
bardziej w ażne postanow ien ia  Aktu 
K ońcowego K onferencji w  H elsin­
kach. W raz z próbam i ideologicznej 
in filtrac ji i m ieszan ia  się do w e­
w nątrzpolitycznych spraw  k rajów  
socjalistycznych, zw iększają one 
przygotow ania w ojskow e i w yścig 
zbrojeń, p ragnąc osiągnąć w ojskow ą 
przew agę nad k ra jam i socjalistycz­
nym i.

NATO-wscy stra tedzy  s taw iają  so­
bie za cel m odernizację rozm ieszczo­
nej Zachodniej Europie broni ją ­
drow ej i udoskonalenie m echanizm u 
je j użycia w celu zadan ia  p rzeciw ni­
kowi niespodziew anego uderzenia. I 
w  grudniu  1976 roku, i w  m aju  tego 
roku dow ództw o NATO, na konfe­
rencjach  w B rukseli i w  Londynie, 
w yw ierało  naciski i żądało ak tyw iza­
cji działań w dziedzinie uzbrojenia i 
dalszego zw iększania w ydatków  w oj­
skowych. Czołowi działacze P ak tu  
Północnoatlantyckiego, w  ich liczbie 
były przew odniczący kom itetu  w oj­
skowego NATO, adm ira ł Noa-lon i za- 
chodnioniem iecki genera ł Stiickle, 
wezw ali n iedaw no do aktyw nego w y­

korzystyw ania NATO jako  środka „li­
kw idow ania sytuacji kryzysow ych’1. W 
w yniku  cen tralizacji insty tucji o rga­
nizacyjno-technicznych i skoncentro­
w ania pełnom ocnictw  niezbędnych 
d la  podejm ow ania decyzji politycz­
nych, w  sztabie głów nym  NATO 
stw orzono już w arunk i do p rak tycz­

nego w ykorzystania tego planu.
A gresyw na koncepcja przechodzi 

już praktyczne próby. Św iadczy o 
tym  cała seria  w ielkich m anew rów  
NATO. Odbyto 27 lądow ych, pow ie­
trznych, m orskich i sztabow ych ćw i­
czeń n a  obszarze od Kola Polarnego 

aż po Morze Śródziemne. Blok Pół­
nocnoatlantycki chciał zadem onstro­
wać sw oją m uskulaturę . N awet bu r- 
żuazyjna p rasa  RFN m usiała p rzy­
znać, że m anew ry  m iały w yraźnie 
polityczne cele. G azeta „B ayern- 
k u rie r’- nazw ala je  „ćw iczeniam i in ­
terw encyjnym i".

Ta w ojskow a aktyw ność m iała na 
w idoku także cele w ew nętrzne: de­
m onstrac ję  siły k rajów  członkow ­
skich NATO „na froncie w ew nętrz­
nym". NATO-wscy generałow ie 
chcieli dać w yraźn ie  do zrozum ienia, 
że kiedy zajdzie konieczność, ruchy 
dem okratyczne i robotnicze w k ra ­
jach zachodnioeuropejskich zostaną 
bezlitośnie zdław ione przy pomocy 
w ojska. Że tak a  groźba jes t rea lna  
św iadczą fakty . O statn im i czasy czo­

łowi działacze NATO coraz  bardziej 
uparc ie  i jaw n ie  żądają  od rządów  
k ra jów  członkow skich B loku podję­
cia kroków  przeciw ko partiom  kom u­
nistycznym  i robotniczym . Państw ow i 
działacze USA niejednokro tn ie  p ró ­
bow ali grozić siłom  dem okratycznym  
w k ra jach  NATO.

K ierow nicze koła USA. W ielkiej 
B ry tan ii i RFN, odgryw ające w iodą­
cą rolę wr Pakcie Północnoatlan tyc­
kim , n ie  zap rzesta ją  prób narzucen ia  
innym  państw om  NATO w yraźnych 
zobow iązań ekonom icznych o raz  po­
litycznych norm  postępow ania, k tóre 
noszą antydem okratyczny  charak ter, 
pogarszają w arunk i socjalne ludzi 
prący, ogran iczają  ną iodow ą suw e­
renność tych krajów , K iedy na przy ­
kład  rząd h o len d e^ k i zam ierzał z ie - l 
(.łukować budżet wojskow y, p re­
m ier H olandii spotkał się z ostrą  
kry tyką  n ie ty lko ze strony przed­
staw icieli NATO, lecz także w łasne­
go m in is tra  obrony, przebyw ającego 
w  tym czasie na sesji rady NATO. 
M inister obrony zagroził p re ­
m ierow i (telefonicznie) dym isją, 
jeżeli rząd nie w ycofa się 
ze sw ojej decyzji. W konsekw encji 
H olandię zmuszono do  zw iększenia 
w ydatków  w ojskow ych w granicach 
m ilia rd a  guldenów .

W ojskow o-ekonom icznego po tencja­
łu P ak tu  — na jego um ocnienie asy- 
gnuje się rocznie około 150 m ilia r­
dów dolarów  — używa się coraz sze­
rzej do zabezpieczenia w ładzy k ap i­
tału  m onopolistycznego w  państw ach  
zachodnioeuropejskich w  w arunkach  
zaostrzającej się w alk i klasow ej. S łu ­
żyły tem u celowi, na przykład, m a­
new ry  NATO pod zakodow aną nazw ą 
.H ilek s” i „W inteks“, podczas których 
zsynchronizow ano w spółdziałanie

sztabów  NATO z m iejscow ym i orga- | 
nam i w ładzy k ra jów  członkow skich 
bloku w w arunkach  „sytuacji w y ją t­
kow ej”. I tak, N ATO-wskie m anew ry  
w ojskow e „H ileks” przebiegały na 
podstaw ie założenia, że w  Portugalii, 
Włoszech i F rancji zaistn iała groźba | 
„przechw ycenia w ładzy przez kom u­
nistów " i zaczynają się „bunty i s ta r­
cia uliczne”.

W ielkie m anew ry w ojskow e p rze­
prow adza się n ieraz jako  dem onstrac je 
siły wobec krajów  członków P ak­
tu, w szczególności, gdy w którym ś 

z tych  k ra jów  w trakcie  w alki klasy 
robotniczej o sw oje p raw a zaryso­
w uje się groźba dla panow ania w iel­
kiego kapitału . Na przykład  blok 
NATO n ie  przypadkiem  przeprow a­
dził w  początkach 1975 roku ćw icze­
nia na  morzu u wybrzeży Portugalii. 
W zw iązku z tym  portugalska gazeta 

„o Seculo" pisała, że ćw iczenia te są 
„niedopuszczalną próbą m ieszania się 
w w ew nętrzne spraw y narodu por­
tugalskiego, i że ich celem jest 
w zm ocnienie sił reakcji" . Nie ulega

najm nie jsze j w ątpliw ości, że tak  w ła ­
śnie było.

Przyw ódcy B loku s ta ra ją  się nie 
ty lko  w yw ierać w pływ  na przebieg 
w ew nątrzpolitycznej w alki w  k ra jach  
członkow skich NATO, lecz p róbują  
także umocnić m ilitarystyczne ug ru ­
pow ania w k ra jach  zachodnioeuro­
pejskich, by n ie  dopuścić do umoc­
n ien ia  ruchu  robotniczego. Na przy­
kład  tzw. program y pomocy w oj­
skowej,- realizow ane przez w iodące 
m ocarstw a im perialistyczne: USA, 
Anglię, F rancję  i RFN, służą z jed ­
nej strony  zw iększeniu wyścigu zb ro ­
jeń, z d rug ie j zaś rozszerzaniu m a­
teria lnej bazy reakcji w  k ra jach  o- 
t ra m u ją c y c h  tę  pomoc. W roku  bud­
żetow ym  1976—77 USA przeznaczyły 
na  te cele 6 m iliardów  800 milionów  
dolarów . Dużą pomoc w ojskow ą o k a­
zuje rów nież RFN, głów nie G recji, 
T urcji, a  także Izraelow i i RPA. W 
ram ach tych program ów , do krajów  
o trzym ujących  pomoc w ojskow ą, w y­
jeżdżają doradcy w ojskow i, in s truk ­
torzy i eksperci w  zakresie  uzbro je­
nia, zaś oficerów  tych m ilita rn ie  
w spom aganych arm ii w ysyła się na 
specjalne przeszkolenie do głównych 

k ra jów  NATO. I tak  na przykład  w 
okresie od 1950 do 1975 roku S tany 
Z jednoczone przeszkoliły  449.794 
zagranicznych specjalistów  w  zak re­
sie w alki z  w rogiem  w ew nętrznym .

Przyw ódcy P ak tu  P ó łnocnoatlan ty­
ckiego dążą przede w szystkim  do u- 
dos kona lenia całego m echanizm u 
prow okacji o raz  eskalacji napięcia w 
Europie przy pomocy NATO, jako  
instrum en tu  szantażu, tw orzenia kon­
fliktów  i działalności dyw ersyjnej 
przeciw ko państw om  socjalistycznym .

JERZY C Z E C H  i

„WOLNA” 
PRASA W USA

N iezależne gazety są w Ameryce 
zjaw iskiem  coraz rzadszym. W yrasta­
ją  gigantyczne im peria gazetowe. W 
ostatnim  czasie w iele am erykańsk ich  
w ydaw nictw  przeszło w  ręce nowych 
w łaścicieli, co jest w yraźnym  sym p­
tomem jednej z podstaw ow ych ten­
dencji w USA: prasa w S tanach 
Zjednoczonych koncen tru je  się w rę ­
kach coraz m niejszej liczby w łaści­
cieli. Gazety, k tó re  dotąd znajdow ały  
się w rękach m iejscowych w ydaw ­
ców, zostają w chłaniane, jedna  po 
drugiiej, przez przybyszów  z zew nątrz, 
którzy  tra k tu ją  sw oje naby tk i jako  
najlepsrzą lokatę kapitałów . Rodzi to 
w  oełni uzasadnione obawv. że g ru ­
pa królów  prasy może w yw ierać b a r­
dzo silny w pływ  na ksz ta łtow an ie  o- 
pinii publiaznej. A m erykańscy dzien­
n ikarze nigdy nie są pew ni, czy p is­
mo, w którym  p racu ją  nie zm ieniło 
już w łaściciela, bow iem  tran sak c je : 
sprzedaż — kupno, za ła tw ia  się w 
w ielkiej tajem nicy .

Poniew aż w  S tanach  Z jednoczo­
nych  jes t już  coraz m niej gazet k tó ­
re  by w arto  kupić, w laśaioiele kon­
cernów  gazetow ych zaczęli sie łactvć. 
p rzyśpieszając tym  sam ym  proces 
koncentracji. „P raw ie w szystkie ga­
zety  przynoszące zyski zostały już 
pochłonięte przez tru s ty ” — pow ie­
dział pew ien były znany dziennikarz, 
który teraz za jm uje  się analizą pro­
blem ów prasy. Jeden  z obserw atorów , 
który bada tendenc je  ekonom iczne w 
tej dziedzinie przestrzega iż w prze­
ciągu najbliższych kilku  la t cala  p ra ­
sa  am erykańska  przejdzie w  ręce 5—6 
w ielkich koncernów . W łaściciele n ie­
zależnych gazet obaw iają  się, że ich 
w ydaw nictw a m ają coraz więcej 
szans, żeby znaleźć się pod kon tro lą  
koncernów  gazetowyćh. P am ięta jąc  
czasy, kiedy to  m agnaci prasow i, w 
rodzaju W illiam a H earsta, robili w 
am erykańsk im  dzienn ikarstw ie w szy­
stko co chcieli, ludzie obaw iają  się, 
że lokalne gazety stracą  indyw idual­
ność.

Jak i zatem  los czeka niezależne ga­
zety am erykańsk ie?  K ilka słów na ten  
tem at pow iedział prezydent koncer­
nu w ydawniczego. H annet Company, 
N ew harth : „U ważam , że gazety, czy 
grupy gazetowe, znajdu jące się d >tąd 
w pryw atnych  rękach, w cześniej czy 
później znajdą się pod kontro lą  kon­
cernów  gazetow ych”. Jeśli N ew harth  
m a rację, w USA nie będzie w krótce 
an i jednej gazety tzw. niezależnej.

N abyw cy ga-zet m ają  teraz w  USA 
dobrą passę, bowiem coraz więcej 
w łaścicieli pism codziennych i tygod­
ników  w yraża gotowość do prow adze­
nia. rozmów na tem at ich sprzedaży. 
W ynika to  z faktu, iż z roku na rok 
rosną koszta produkcji gazet oraz 
podatki od nieruchom ości.

(C)

NATO

ROZKRECANIE 
SPIRALI' ZBROJEŃ

iZRAELSKIE ZBROJENIA
Jedną z w ażnych przyczyn wzmaga,Ja­

rego się n ieustann ie  wyścigu zbro jeń  
stan  nap ięcia, jak i państw a im peria lis ty ­
czne u trzy m u ją  w różnych rejonach  
św ia ta . E w identnym  tego przykładem  jest 
w ojow nicza polityka Izraela, k tó ry  m ając 
poparcie im perializm u am erykańskiego 
sprzeciw ia się wszelkim próhom  osiąg­
nięcia spraw iedliw ego pokoju na Bliskim 
W schodzie i system atycznie zwiększa w y ­
datk i na zbro jen ia .

Jesien ią  ubiegłego roku , m in ister o b ro ­
ny Izraela  Szimon Peres ośw iadczył, że 
s tra ty  w uzbrojeniu  poniesione przez 
w ojska izraelsk ie podczas w ojny w 1973 
r., zostały już w pełni uzupełn ione, a 
dzięki dostaw om  broni ze stanów  z je ­
dnoczonych, ilość sprzętu w ojennego 
zw iększyła się dw ukro tn ie  w po ró w n a­
n iu do okresu  sprzed w ybuchu osta tn ie j 
w ojny.

P raw dą jes t, że dostaw y b io n i ze s ta  
nów Z jednoczonych dla Izraela system a­
tycznie rosną. przy czym ich nasilenie 
przypada na ostatn ie lata. W ciągu o sta ­
tn ich  siedm iu lat w artość im portu broni 
ze S tanów  Z jednoczonych w yniosła 6,9 
mld dolarów , z tego około 4,4 mld p rzy ­
pada po zakończeniu w ojny W 1973 r.

Poprzedni prezyden t USA G erald FoTd, 
przed odejściem  z Białego Domu zaap ro ­
bow ał nową Mstę dostaw  sprzętu w oj­
skow ego do Izraela na rok 1977. Na liście 
le j znajdu ją  się now e typy broni, k tóre  
nie były dotychczas dostarczane tem u 
k rajow i. w ram ach  dostaw  Izrael ma

otrzym ać m iędzy innym i rak ie ty  typu 
„Pershing*’, k tó re  mogą być wyposażone 
w głowice nuk learn e  oraz najnow szego 
typu broń przeciw czołgow ą. Ponadto  u- 
zgodniono, że Izrael o trzym a najnow sze 
m yśliwce F—16, k tó re stanow ią obecnie 
podstaw ow e w yposażę:.ie lo tn ic tw a NATO. 
Izrael ma zakupić *I0*j  tak ich  sam olotów , 
w artości 2,3 mld dolarów . ,iak wiadom o 
nowa adm in istrac ja  USA postanow iła w y­
konać zobow iązania swoich poprzedników  
rozszerzając naw et n iek tó re  zam ów ienia.

Przyw ódcy izraelscy już  nie raz daw ali 
do zrozum ienia, że d ysponu ją  b ron ią  n u ­
k learną . Od w ielu lat w iadom o, że Izrael 
zbudow ał w Dimona na “ ustyni Negew, 
pięćdziesiąt k ilom etrów  na ocłudnie od 
Teł Awiwu — ta jn y  ośrodek  n uk learny . 
W ośrodku tym  prow adzone są badania 
nuk learn e  w celach w ojskow ych z ukie 
runkow aniem  na p rod u k c ię  broni o fen­
syw nej.

Prace w stępne nad p ro d u k c ją  broni 
atom ow ej zostały zapoczątkow ane w k ró t­
ce po pow staniu  państw a izraelskiego. 
Pierw sze zasoby u ran u  Izraelczycy uzy­
skali z m iejscow ych fosfatów  rów nocze­
śnie opracow ali technologię w ytw arzania 
ciężkiej wody. B adaniam i atom istów  iz ra ­
elskich, zw iazanych z p rodukcją  broni 
jąd row ej osobiście in teresow ał się p ie rw ­
szy prezyden t tego k ra ju  Chaim Weiz- 
m ann.

W ydatnej pom ocy swoim kolegom  z 
Tel Awiwu udzielili atom iści a m ery k ań ­
scy pochodzenia żydow skiego, łam iąc obo

w iązujące ich wówczas przepisy ta je m n i­
cy służbow ej i państw ow ej. W krótce 
jed n ak , bo już w 1953 r izraelscy ek sp e r­
ci zostali ofic jaln ie  dopuszczeni do t a ­
jem nic atom ow ych przez F rancję . Umożli­
wiono im zapoznanie się /  program em  
n uk learnym  oraz wzięcie udziału w p ró b ­
nych w ybuchach na S aharze. W 1957 r. 
w dośw iadczalnym  ośrodku na Pustyni 
Negew zam ontow ano pierw szy reak to r 
atom ow y, poza tym  Rada Bezpieczeństw a 
N arodowego Izraela podjęła decyzję w y­
budow ania zakładów  p rodukcji m a te ria ­
łów rozszczepiających, niezbędnych do 
skonstruow an ia  bomb jąd row ych .

N atom iast w końcu 1368 r. ówczesny 
m in ister O brony — Mosze D ajan p rzeko­
nał rząd i uzyskał ap robatę  na sk o n s tru o ­
w anie głowic z ładunkiem  nuklearnym . 
Ocenia się. że Izrael *io<iada obecnie 13 
bomb z głow icam i n uk learnym i o sile 
kiloton każda. A rm ia izraelska dysponuje 
rów nież odpow iednim i środkam i do prze­
noszenia b roni n u k learn e j. Są to m yśli­
wce ty p u  ,,K fir” i „Phantom** oraz po ­
ciski rak ie tow e „ Je ry h o ’\

O lbrzym ie w ydatk i na zbro jen ia  oraz 
m ilita ryzacja  całego życia w Izraelu  s ta ­
w iają gospodarkę k ra ju  w tru d n e j sy tu ­
ac ji. Dlatego też od dziesięciu la t, co ro ­
ku odbyw ają się system atyczn ie  w Je ro ­
zolim ie k on ferencje  ekonom iczne z udzia­
łem  400—500 w ielkich finansistów* i p rze­
m ysłow ców , pochodzenia żydow skiego z 
całego św iata , głów nie Jednak ze Stanów 
Z jednoczonych. Te spo tkan ia  p rzed sta ­

wicieli sy jon istycznej Uurżuazji m onopo­
listycznej p rzynos/ą  Izraelow i dużą po­
moc i ra tu ją  jego gospodarkę przed po­
g łęb iającym  się kryzysem . O tym  ja ­
kich rozm iarów  jes t ta  pomoc św iadczy 
fak t, że w ynosiła ona ponad 16 mld do ­
larów do 1974 r .  w łącznie k tó re w różnej 
form ie zostały  p rzekazane Jedynie w S ta ­
nach Z jednoczonych. Do tego należy do ­
dać p raw dopodobnie d rugie  ty le  przeka 
zanych przez d iasporę z Anglii, F rancji, 
H olandii, i innych państw  zachodnich i 
A m eryki Ł acińskiej oraz R epubliki P o ­
łudniow ej A fryki.

Pomimo tak  olbrzym ich kw ot gospo­
d ark a  Izraela iest bardzo zadłużona. Np. 
deficyt bilansu płatniczego na rok 197* 
osiągnął 4 ,1 m ld dolarów  a d ług  państw o­
wy wynosi 10 mld dolarów . Nic dziw ne­
go zresztą , gdyż w ydatk i zbroieniow e po ­
ch łan ia ją  ogrom ne sum y. Izrael w ydaje  
na zb ro jen ia  w przybliżeniu  ty le , ile 
RFN, A nglia, czy F ran c ja . Wraz ze w zro­
stem  w ydatków  na  /b ro je n ia . obniżane 

* są w ydatk i Izr tela na inne cele — o- 
św iatę. opiekę zdrow otną, budow nictw o 
m ieszkaniow e itp . Rosną ceny podstaw o­
wych a rtyku łów  żyw nościow ych. W la­
tach 1973—1976 ceny m leka, tlileha. ryżu, 
m ięsa wzrosły o 300 procen t. Przew iduje 
się rów nież że liczba bezrobotnych, k tó ­
ra w ynosiła 47 tys. — w 1176 r. — zw ięk­
szy się w roku bieżącym  do 60 tys, osób 

T aka je s t cena, jak ą  trzeba płacić za 
olbrzym ie w ydatk i zbrojeniow e o ra / a- 
gresyw ną politykę m ilita rn ą  przywódców 
izraelskich.

JAN  PO W A tA
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[ SPORT

WAŻNE 
I NIEWAŻNE

Do X Piłkarskich Mistrzostw Światu 
nie bvlo sprawy. I.udowa mądrość gło­
si, że apetyt rośnie w miarę jedzenia. 
Kibicom apetyt te* zwiększył się po 
Mistrzostwach Świata, kiedy to — jak 
wszyscy milo wspominamy— nasza na­
rodowa drużyna zdobyta srebrny me- 
dal i awansowała do rangi trzeciej 
drużyny piłkarskiej świata. A  ̂potem 
bylo trochę gorzej. To te* pamiętamy, 
choć wspominamy raczej niemiło. Ale 
apetyt i ambicje pozostały.

Przed eliminacjami do XI Piłkarskich 
Mistrzostw Świata kibice byli pełni pe­
symizmu. Oceniając rzecz realnie, w ia­
domo było, że właściwie n i e  m a  
drużyny. Trzeba było ją dopiero budo­
wać. I ten proces sio zaczął. Nowy 
trener polskiej reprezentacji — Jacek 
Gmoch zaczął budować drużynę z m ar­
szu. nie mając na to właściwego cza­
su. Ale takie są praw a rządzące spor­
tem. Można było zrezygnować z udzia­
łu w XI Piłkarskich Mistrzostwach 
Świata, rozpocząć powolny proces b u ­
dowy nowego zespołu i wziąć udział 
dopiero w X II Piłkarskich Mistrzo­
stwach Świata. Tylko, kto zgodziłby się 
na  taki „eksperym ent”. Pozostało więc 
jedno: tworzyć zespól nie przerywając 
gry.

Tu muszę podzielić się jeszcze jedną 
refleksją. Przed X Mistrzostwami Świa­
ta  w Piłce Nożnej wysoką rangę m ia­
ły  wszystkie międzypaństwowe spotka­
nia. To się liczyło, bo to był ten po­
ziom, gdzie nasza kadra mogła powal­
czyć, chociaż nie zawsze zwyciężała. 
Teraz liczą się punkty w eliminacjach. 
Mecze międzypaństwowe zostały n ieja­
ko odsunięte na dalszy plan. Mecz mię­
dzypaństwowy można przegrać — tak 
to niektórzy tłumaczą — chociaż wy­
nik idzie w świat i jest notowany 
w kronikach. Tak stało się również 
i, dwoma przegranymi meczami w cza­
sie południowoamerykańskich wojaży: 
r. Argentyną i Brazylią. Co by się
0 tych meczach nie mówiło, jakich 
argum entów  by nie używać, wynik 
jest faktem. A argum entów  używano 
różnych. Jak to trafnie zauważył Da­
niel Passent w „Polityce”, jeśli mecz 
wygrywam y, to jest to bardzo ważny 
mecz, jeśli przegrywamy, to jest mecz 
zupełnie nieważny. Co prawda, w przy­
padku meczów z A rgentyną i Brazy­
lią zasada ta nic w pełni się spraw ­
dziła, bo dwa mecze wygrane z Bo­
liwią | Peru, wcale nie uznano za m e­
cze ważne, może dlatego, że nie tran s­
mitowano je przez telewizję.

Całość południowoamerykańskiej w y­
prawy już podsumowano i Jacek Gmoch 
doszedł do wniosku, że dała mu ona 
więcej niż,.. 1# l»t praktyki. A tu w ar­
to też odnotować, że drużyna sama się 
utrzym yw ała w Południowej Ameryce
1 jeszcze przywiozła około 50 tys. dola­
rów  dla PZPN. Ważniejszy jednak od 
dolarów jest kapitał, jaki m ają zamiar 
wykorzystać szkoleniowcy i lekarze. Co 
by o południowoam erykańskiej w y­
praw ie nie mówić, jedno jest pewne, 
ie  taki wyjazd by} potrzebny, bo, je ­
śli Polska przebrnie przez eliminacje, 
to przyjdzie je j grać właśnie w Po­
łudniowej Ameryce i dobrze jest wcześ­
niej wiedzieć, eo Polaków tam czeka: 
w arunki klimatyczne, kuchnia, obycza­
je na boisku, formy relaksu... Tego nie 
można zakwestionować.

Ale odpowiedź na pytanie: ozy pol­
ska reprezentacja będzie grała w A rgen­
tynie w 1978 roku? — ciągle jeszcze 
nie jest do końca znana i to z dwu 
powodów. Powód pierwszy: — pozosta­
ły jeszcze do w ygiania mecze rew an­
żowe z Danią j  Portugalią. A wcale 
nie jest powiedziane, żc nasz zespół 
te mecze wygra. Polacy muszą je w y­
grać, ale to zupełnie inna sprawa.

Powód drugi: — reprezentacyjnej 
drużyny ciągle jeszcze n i e  m a . J a ­
cek Gmoch — podsumowując, bardzo 
ogólnie zresztą — południowoamerykań­
ską wyprawę, stwierdził, że dopiero 
w drugiej połowie meczu z Brazylią, 
czyli już na zakończenie wojażu, na­
rodził się zaczątek nowej drużyny. rIa 
drużyna musi się jeszcze sprawdzić 
w zupełnie innych warunkach, właśnie 
w meczach z Danią i Portugalią. Czy 
się sprawdzi? M u s i  się sprawdzić, ale
— powtarzam — to zupełnie inna spra­
wa.

Kibiców zmyliły pozory. Sukces nad 
Portugalią i Danią był wynikiem do­
brego przygotowania na te właśnie 
mecze, co też jest niebagatelne i co się 
liczy. Ale to nic były jeszcze występy 
nowej drużyny, która buduje się po­
woli w trakcie licznych prób. A jak 
wiadomo, w trakcie prób i ekspery­
mentów zdarzają się niewypały. Trze­
ba niewątpliwie wpisać na konto ze­
społu, kierowanego przez Jacka Gmo- 
cha sukcesy, jakimi były zwycięstwa 
nad Danią i Portugalią, z Cyprem 
włącznie, które odniesiono przecież 
w trakcie poszukiwań, w trakcie bu­
dowania nowego zespołu. Ale kibic 
uspokojony tymi sukcesami, żąda dal­
szych zwycięstw. Nie ebee się godzić 
z myślą, że Polacy mogą przegrywać. 
A widać nioga, bo przegrywają.

Do Argentyny jeżdżą też inni. Jeżdżą 
do Południowej Ameryki, przym ierza­
jąc się do „Mundial 78”. I też nie w ra­
cają z tarczą, a częściej na tarczy. 
Europejskie drużyny uczą się południo­
woamerykańskiego futbolu. Dobrze 
więc, że Polacy zrobili to samo. I nic 
m» co naszych porażek osładzać dora­
bianiem teorii o nieważnych meczach. 
Wszystkie mecze są ważne. Te przegra­
ne również. Tym bardziej, jeśli umie 
się wyciągać z porażek właściwe wnio­
ski.

B O G D A  MADEJ

LEKTURY NA LATO

Tydzień
Piotra
Sokala
EUGENIUSZ 
IWANICKI

K iedy w reszcie przyszedłem  do re ­
dakcji. W acek Różański, spotkaw szy 
m nie na ko ry tarzu , zaw ołał:

— Żyjesz?
— Cóż to, pochow aliście m nie?
— Długo cię nie było. S ta ry  dzw o­

nił na milic.ie. szukano cie. N aw et 
sp raw dzano  w  K azim ierzu. Przyzna} 
się, poderw ałeś jakąś licealistkę 1 u- 
ciekliście w  Polskę?

— Daj spokój, byłem  chory.
— T w oja spraw a. Spraw dzano  u 

te j s ta re j, gdzie w ynajm ujesz  podob­
no jak ąś kom órkę, ale też niew iele 
w iedziała. No idź, idź. N ajlep iej od 
razu  do K raw ca, może go ułagodzisz.

W szedłem  do pokoju, k tó ry  zajm o­
w ałem  w spólnie z M irkiem  Okoniem
i stw ierdziłem , że w szystko tu  jes t 
obce, odpychające, p rzesiąkn ię te  cu ­
dzym, m dłym  zapachem . Na moim 
b iu rk u  leżał stos korespondencji, ja ­
kieś urzędow e d ruk i, a le w szystko to  
przesta ło  m nie nagle obchodzić, do­
tyczyć. Było adresow ane do kogoś 
k to  n iedaw no um arł.

S tanąłem  przy  oknie i spojrzałem  
w  studn ię  podw órka. Było jak  zaw ­
sze ciem ne, zasnute  parą  w ydziela ją­
cą śię z kotłow ni. G dyby stanąć na 
parapecie  i skoczyć w tę biel, roz­
ciąć ją  fafrilónam i, rozkroić w łasnym  
ciałem  i poszybow ać w  nieskończo­
ność m iękką i obojętną niczym  zdro ­
wy, pokrzep iający  sen. W ystarczy 
zam knąć oczy. Tam , na  dole czeka 
spełnienie ciszy.

— P an ie  redak to rze , czy pan  m nie 
słyszy?

S ek re ta rk a , siwa, zasuszona s ta ru ­
szka sta ła  w drzw iach i coś mówiła, 
czego nie rozum iałem  pochłonięty 
obserw acją k łębów  pary  buchającej 
z dołu i zaścielającej betonow e po­
dw órko m iękką, ruchom ą pianą.

— P an ie  redak torze!

O dw róciłem  się. M usiałem  n ap raw ­
dę w yglądać nieszczególnie skoro s i­
w a pan i z m acierzyńską tro sk ą  w 
głosie pow iedziała:

— Z m ienił się pan , redaktorce, 
bardzo  mocno się zm ienił. Był pan 
u lekarza?

— Nic mi nie jest, pan i Kalino, 
napraw dę.

— M nie pan  nie oszuka. To coś 
pow ażnego?

Zacząłem  krążyć po pokoju, by od­
w rócić je j uw agę od m ojej tw arzy . 
Lecz pani K alina n ie  rezygnow ała.

— Znam  się na tym , mój m ąż był 
lekarzem . A le skoro pan  nie ma do 
m nie zaufania... Zaraz, po co ja  p rzy­
szłam ? Acha, m am  coś dla pana, co 
przyw róci dobry nastró j. P roszę — 
podała mi pap ier.

„Robotnicza Spółdzielnia M ieszka­
niow a >-Loteitor« uprzejm ie zaw iada­
mia, żo zostało obyw atelow i p rzy ­
z n a n i m ieszkanie sk ładające  się z...” 

D oczytałem  do końca i złożywszy 
zaw iadom ienie, w sunąłem  je do k ie­
szeni

— D ziękuję pani. To na pew no do­
bra w iadomość. Proszę mi pow ie­
dzieć: szukano mnie?

— Jaszcze jak! D zwoniłam parę  
razy dziennie na m ilicję, do szp ita ­
li, n aw et do K azim ierza. Może mi 
pan  pow iedzieć co to  było?

S tanąłem  przed nią, m alu tką, n ie ­
pozorną, o tw arzy  pom arszczonej 
przez zastyg łe  uśm iechy i jak  u m ia­
łem najspokojniej, pow iedziałem :

— Miłość, proszę pani. To była 
miłość, k tó ra  nagle um arła . Byłem 
na pogrzebie.

— Ach! — Z astygła z tym  okrzy­
kiem , k tóry  mógł w yrażać w szystko: 
ubolew anie, w spółczucie, żal.

— A K raw iec? Bardzo się pieklił?
— Wiec ona um arła? T aka młoda! 

W ypadek?
— W ypadek — pow iedziałem , czu­

jąc, że robi md się duszno w tym  
pokoju przesyconym  zapachem  „A m - 
p h o ry ”, św ieżych gazet, pastą  do 
czyszczenia podłóg. — Proszę m i po­
wiedzieć, co m ów ił K raw iec?

— P a rę  razy zapy ta ł 1 na tyra 
koniec. P an  w ie jak i on jest.

— M uszę do niego w ejść. Chc<j 
m ieć to  za sobą.

P rzeszedłem  m ały  kory ta rzyk  ! 
zapukałem . N ie czekając na zapro­
szenie, w szedłem  do pokoju se k re ta ­
rza redakcji. K raw iec zaję ty  rysow a­
niem  m ak ie ty  nie podniósł naw et 
głowy, dopiero na  dźw ięk mego gło­
su, odłożył m iarkę.

— Gdzie pan  był? — zapyta ł spo­
kojnie. — W redakc ji, jak  w  każdej 
in sty tucji, obow iązuje dyscyplina.

— W iem. N iestety , nie m am  nic na 
sw oje uspraw ied liw ien ie .

— P rzyna jm n ie j je s t pan  szczery.
— Nie m am  nic do ukryw an ia .
— Z astanaw ialiśm y się, czy p a ń ­

skiej nieobecności w  p racy  nie po­
trak to w ać  jak o  urlopu, Do d\#óch ty ­
godni, o k tó re  pan prosił, zam ierza­
liśm y dodać dni, k tó re  w ykorzystał 
pan  sam ow olnie. R edak to r S tarzec 
jednakże uw aża, że na leży -'w p ierw  
z panenj porozm aw iać.

— K iedy ja  napraw dę...
— Ponadto  nie w ykonał pan nor­

my. Lecz w  ty m  przypadku  można 
zastosow ać w łaściw e przepisy i na 
ten  czas zdjąć z pana ten  obowiązek. 
T aka  by ła  sugestia  red ak to ra  naczel­
nego.

— Proszę m i wierzyć...
— R edakcja, to  n ie kościół, tu  s a ­

m a w iara  niczego n ie załatw i. M oja 
decyzja je s t taka : jeszcze w tym  
m iesiącu dwa m ateria ły . N ie jak ieś 
tam  spraw ozdanka, lecz solidne m a ­
te r ia ły  repo rte rsk ie . Co dalej, zoba­
czymy. Czy się rozum iem y?

— W ty m  przedm iocie, tak .
— Inne m nie nie in teresu  ia. Dla 

m nie naczelna spraw a sa ..W iadom o­
ści”, resztą nieoh się zajm ą kadry . Są
py tan ia?

— Nie m am .
— Do roboty. W staw iam  pana do 

p lan u  nu m eru  czterdziestego siódm e­
go i czterdziestego ósmego.

Było m i w łaściw ie obojętne, ile 
repo rtaży  m am  napisać w ciągu p a ru  
najbliższych tygodni. N ie m yślałem  
ani o p racy  ani o odpoczynku. Co 
dziw niejsze nie m yślałem  także  o 
Wiśce. T rw ałem  nadal w otępieniu, 
choć pom ału zaczynałem  dostrzegać
i rozum ieć o taczający m nie św iat. 
Pow lokłem  się do k lubu , gdyż za nic 
n ie  chciałem  w racać  do sw ojej c ie­
płej, p rym ityw nej nory. Gospodyni 
czuła się w  obow iązku inform ow ania 
m nie o przygotow aniach do ślubu 
W iśki, Przychodziła i siadłszy na je ­
dynym  taborecie  w yliczała, ile czego 
będzie, jak ą  suknię pann ie  m łodej 
szyje Moda Polska, kogo zaprosili i 
gdzie młodzi zam ieszkają po ślubie.

Z am ów iłem  kaw ę i usiadłem  sa ­
m otn ic  w najdalszym  kącie, chroniąc 
się w  ten  sposób przed natarczyw o­
ścią znajom ych. Jednakże  dostrzegł 
m nie Z iutek  Paprocki z „G azety 
Srodkow opolskiej” i już  szedł z w y­
ciągn iętą  ręką , uśm iechnięty , jak  
zaw sze pew ny siebie.

— Co słychać? — podsunął pap ie­
rosy i nie zrażony odmową, ciągnął.
— Słyszałem , że m iałeś jak ieś kło­
poty?

— Czego to ludzie n ie  w ymyślą.
— F ak t. Na ten  przykład , jestem  

w czoraj w  sklepie „V eritasu”, m ają 
znakom ite długopisy, w ięc w ybieram  
przy ladzie, a  tu  wchodzi dwóch fa ­
cetów  i jeden  w skazując na C hry ­
stu sa  na  krzyżu, py ta  ekspedientkę: 
Co kosztu je  ten  ak robata?

Z iutek śm iał się, jego ciałem  
w strząsa ły  d rgaw ki, w  oczach p o ja ­
w iły się łzy.

— No, sam  powiedz, czy to  nie 
dow cipne? T akie zestaw ienie: sym ­
bol ok ru tne j, odkupicielskiej śm ierci 
n a  krzyżu i akrobacja?

— Myślę, że by ł to  jak iś  dureń.
— Co ty , co ty! N ie chw yciłeś 

dow cipu? Chłopie, co z tobą ?

Z iu tek  P aprock i zajm ow ał się r e ­
dagow aniem  kącika rozryw ek um y­
słowych i by ł znanym  ignoran tem  i 
prostak iem . P racę  w  p rasie  rozpo­
czynał od działu sportow ego, lecz 
szybko się spalił, w szedł w  uk łady  
ze specam i od p iłk i nożnej, w  końcu 
został zam ieszany w  jakąś a ferę  i 
w łaściw ie ledw o się u trzym ał. Szyb­
ko w ięc p rzekw alifikow ał się i za­
czął uk ładać krzyżów ki, diagram y, 
zagadki rysunkow e W łaściw ie nie 
układał, lecz szperał po różnych cza­
sopism ach, w ypożyczał p rzedw ojenne 
kom plety  gazet i um ieję tn ie  adap to ­
w ał s ta re  tek s ty  do now ej treści. Po 
p a ru  ła ta lh  s ta ł się fndriopoiistą w 
te j d z ied ||n ie  i w łaściw ie nie było 
gazety  w  m ieście, w liczając w  to  za­
kładow e, gdziie by Z iutek  Paprocki nie 
umiies7xzał „sw oich" krzyżów ek.

— Nie gustu ję  w tego rodzaju  dow­
cipach — pow iedziałem  m ieszając 
kaw ę. — W ogóle nie lub ię  jeśli coś 
je s t głupie.

— Za dużo w ym agasz od życia. 
G dybyśm y robiąc gazetę pam iętali 
jedyn ie  o w underk indach , n ik t by 
nas nie zechciał czytać.

— Daj spokój, Z iutek, nie nadaję  
się do tego rodzaju  dyskusji. Jestem  
bardzo zmęczony, może naw et chory. 
M am  m asę swoich problem ów , k tó re  
m uszę rozw iązyw ać. M ówmy lepiej o 
czymś innym .

— Rzeczywiście, w yglądasz niczym 
Ł azarz przed zm artw ychw stan iem .

— Już  jestem  po tym  cudzie. Żyję.

Z iutek  uśm iechnął się i n achy la­
jąc  się nad  stolikiem  nagle pow ie­
dział:

— Z apam ięta j sobie nadchodzący 
rok. K iedyś będą o nim  uczyć na 
lekcjach h istorii.

— Jak i rok? — nie zrozum iałem . —
O czym m ów isz?

— Mówię, żebyś zapam iętał sobie 
nadchodzący rok. tysiąc dziew ięćset 
sześćdziesiąty ósmy.

— Rok jak  inne. Dla m nie n a j­
gorszy był ten, k tó ry  m ija.

— Człowieku, w  jak im  św iecie ży­
jesz?

— W ięc mów, do d iabła, a nie baw  
się w  zagadki.

— Nie, nie. nie! — zapro testow ał 
Z iutek  i w stał. ‘— Niczego nie po­
w iedziałem , niczego n ie  w iem  i m nie 
tu  nie było.

D ziw ak — pom yślałem . — D ziwak 
um iejący  znakom icie robić pieniądze.

Dopiero te raz  przypom niałem  so­
bie o p isem ku ze spółdzielni m iesz­
kaniow ej. W yjąłem  je  i przyczytałem  
ponow nie. W końcu do tarło  do m nie, 
że m am  w łasne m ieszkanie, że w y ­
starczy bym  pojechał do ad m in is tra ­
cji. a o trzym am  klucze. N aw et nie 
jes t to  daleko, tuż za śródm ieściem . 
O garn ięty  nag łą  chęcią obejrzenia 
w łasnego em ileśtam , ubra łem  się i 
pojechałem  do zarządu spółdzielni. 
K lucze o trzym ałem  od razu, gdyż 
„zasiedlanie” bloku odbyło się dwa 
tygodnie tem u. T rzeba jedyn ie  u re ­
gulow ać sp raw y  m eldunkow e.

Po w yjściu  z zarządu poczułem  się 
tak  zmęczony, że m usiałem  na chw i­
lę  oprzeć się o budynek, n im  zeb ra­
łem  siły na dalszą drogę. N a szczę­

Rj/s. Janusz S e y m ^ń fh i-G ła n t

ście n iedaleko był postój taksów ek. 
Podałem  adres i przym knąłem  oczy. 
Spać, spać, spać — pow tarzałem  w  
duchu. — Bodaj całą dobę. Spać bez 
dzw onków  zegarka, bez śp iew ów  w 
ru rze  kanalizacy jnej, bez d rep tan ia  
gospodyni. Spać bez czucia i snów, 
bez m arzeń i m ajaków  sennych.

— Jesteśm y  na  m iejscu — pow ie­
dział taksów karz. — O siem naście 
p ięćdziesiąt za kurs .

S taliśm y przed dziesięciopiętrow ym  
budynkiem , pom alow anym  w  żółta 
pasy. P rzed  nam i z ciężarów ki zdej­
m ow ano m eble. D woje m ałych dzieci 
siedziało na m iękkich  fo telach u s ta ­
w ionych n a  betonow ej podm urów ce 
przed w ejściem .

— W prow adzają się — pow iedział 
taksów karz. — Nie zazdroszczę. A d­
m in is trac ja  w yłącza w indy i w szyst­
ko trzeba  tachać na plecach. P an  
na k tó rym  dostał?

— Na p iątym .
— M usi pan poczekać z g ra tam i, 

aż w łączą w indę. C hyba, że pan  
w ynajm ie.

— Nie m am  m ebli. M uszę zaczynać 
: nd początku.

—  To i lepiej. Ci z dom ów  m e­
blow ych przyw ożą pod sam  blok. Do 
czw artego p ię tra  noszą z obow iązku, 
w yżej trzeba  płacić.

— D ziękuję panu.
— Nie md za co.

O kazało się, że to  k ilk a  rodzin  n a ­
raz  usiłu je  w nieść m eble i tobołki.
I.udzie byli zmęczeni, pew nie o trzy­
m ali m ieszkania  na wyższych p ię­
trach . Sądząc po tym , co przyw ieźli, 
m usieli m ieszkać na dalekich p e ry ­
feriach , w  sta rych  dom ach, m ieli 
pew nie w łasne kom órki i szopy. 
W śród starych , potężnych m ałżeń­
skich  łóżek s ta ły  k la tk i z k ró likam i, 
długie, rozsuw ane stoły z rzeźbiony­
mi nogam i, trzydrzw iow e szafy. P rze ­
cisnąłem  się z trudem  przez zasta ­
w ione w ejście, lecz nie m ogłem w ejść 
na schody. W łaśnie k ilku  mężczyzn 
dźw igało tapczan, z tych  n iesk łada- 
nych, szerokich, m ających solidną 
skrzynię  N ajgorzej było na  zak rę­
tach : tapczan  nie m ieścił się na  p ła ­
sko i trzeba  było go każdorazow o 
p rzew racać.

— Pom óż pan! — k rzy k n ą ł jeden  
z tych , co podpierali z dołu.

P odparłem  ram ien iem  skrzynię, 
lecz m oje nogi nie m iały siły. Były 
zupełnie m iękkie, zachw iałem  się i  o 
m ały w łos n ie  poleciałem  do ty łu .

— Zostaw  go — pow iedział inny. 
ocierając w ierzchem  dłoni czoło. — 
N ie widzisz, że człow iek ledw o trz y ­
m a się na nogach.

— O pijałeś pan  przydział? — u - 
śm iechnął się ten , k tó ry  zagadał do 
m nie pierw szy. — Słusznie, tego nie 
należy odkładać.

— D ziękujem y. N iech pan  trzym a 
się poręczy.

N ie chciałem  niczego tłum aczyć. 
Czyż nie w szystko jedno, co jes t 
przyczyną m ojej słabości?

Ciężko dysząc, do tarłem  w  końcu 
na  sw oje p ię tro  i odszukaw szy n u ­
m er m ieszkania w sunąłem  klucz do 
zam ka. Czułem jak  pod naciskiem  
przesuw ają  się p ió rka w  m echaniz­
mie i jak  drzw i u stępu ją  pod m oją 
ręką.

W m ieszkaniu pachnia ło  w apnem , 
św ieżym  park ie tem  i o lejną farbą .

C hw ilę sta łem  wodząc w zrokiem  
Po gołych ścianach, w końcu położy­
łem kożuch na  środku  pokoju, roz­
ciągnąłem  się na nim  ja k  długi i n a ­
tychm iast zasnąłem .

(cdn.)
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Ta u n i a  par*
au torów  — Zbig­
niew  Chm ielewski
1 Ryszard Żochow- 
skl. ten  sam  ty ­
tu ł: „K alejdoskop. 
S port" , ten  sam  
w ydaw ca — K rajo ­
w a A gencja W y­
daw nicza, czyli 
trzecia Już, kolejna 
książka będąca 
przeglądem  n a jc ie ­
kaw szych i najw aż­
niejszych w ydarzeń 
sportow ych, Tym  
razem  tych, k tó re 
em ocjonow ały k i­
biców w roku  1976. 

U kład tego sp o r­
tow ego kalejdoskopu Jest bardzo p rze jrzy sty : ko lejne m ie­
siące 1976 rok u , a w nich  p rzegląd  w yników  osiągnię tych 
w poszczególnych dyscyp linach  spo rtu . K alejdoskop uw zglę­
dnia w szystkie najw ażniejsze sportow e w ydarzen ia . Jakie 
m iały m iejsce n a  kwiecie, w  E uropie i  oczywiście w k ra ­
jow ych zawodach.

K ibicom  sportow ym  n ie  potrzeba przypom inać, że rok 
1978 był rokiem  olim pijskim . Em ocjonow aliśm y się w ów ­
czas w ystępam i naszych lekkoatle tów , bokserów , p iłkarzy , 
do św itu trzym ały  nas w potw ornym  napięciu mecze s ia t­
karzy . „K alejdoskop  — S port 1976" uw zględnia rów nież ca­
łą le tn ią  olim piadę w  M ontrealu, a także Zim ow e Ig rzy ­
ska O lim pijskie w Im nsbrucku, Z najdziem y tu  rów nież 
sy lw etk i , .sportow ców  m iesiąca” , w ybieranych  prze* czy­
teln ików  „Przeglądu Sportow ego” .

K siążka Jest bogato ilustrow ana zdjęciam i 1 k a ry k a tu ­
ram i. W ytraw nych kibiców  chyba inle po trzeba zachęcać do 
je j zakupu.

/.bigniem  C hm ielew ski, Ryszard Żochow skl — „K ale jdos­
kop — S port 1976”. K rajow a A gencja W ydaw nicza, w -w a 
1977, s tr . 131, cena zl 50.

KARTKI Z P O D R Ó Ż Y
„Soędziw szy k ilkadziesią t la t życia na  sw oje j ziem i, m y­

ślą zaledw ie w ybiegając poza Jej g ran ice , przyszło 1 m nie 
nareścle , z w ędrow nym i p takam i, k tó re co roku od la tu ją  
do nas w cieplejsze k ra je , pójść w łasnym i oglądać oczyma 
te  cuda, k tó rych  opow iadaniem  karm iłem  się od dzieciń­
stw a. W iodła, nie ty le  rzeczy 1 sp raw  ludzkich, wszędzie 
m niej w ięcej jednych , ciekaw ość, Ile chęć spraw dzenia 
togo, co ludzie nap isali o cudach obcych k rajów . U nas 
szczególniej nasłuchać się było m ożna do przesy tu  uw iel­
bień tego, co obce, z pogardą dla tego, co sw oje, z a ró w ­
no uniesienia , ja k  k ry ty k ę  p ragnąłem  z w łasnym i porów ­
nać w rażeniam i, aby się nauczyć, o Ile one się godzą i 
tym , co uśw ięcone 1 p rzy ję te , co się sta ło  pew nikiem , o 
czym nie godzi się w ątp ić  nikom u, co każdy opis podroży 
pow tarza nie śm iejąc naruszyć , n ie  w ażąc się Już rozoie- 
rać” .

T ak zaczyna Józef Ignacy K raszew ski sw oje „K artk i z 
podroży". Je s i to re lac ja  z podroży popularnego pisarza, 
ao Wioch, I r a n c j l  1 Niem iec. T rasa wioola przez K ranów , 
W iedeń, W enecję, Padw ę, M ediolan, G enuę, P izę, F lo ren ­
cję , lizym , N eapol, M arsylię, Tulon, Paryż, B iukse.ę, K o­
lonię, ł r a n k lu r t ,  Drezno, U p sk  i B erlin.

Znam y doskonale  pow ieści J . 1. K raszew skiego, n a to ­
m iast zapew ne niew ielu czyteln ików  zna tę częsc jego 
tw orczosci, k tó rą  m ożna określić  m ianem  pam iętn ikarsko- 
rep o rte rsk ą . Taki w łaśnie c h a ra k te r  m a ją  „K artk i z podró­
ży" w k tó rych  szczególnie w iele m iejsca pisarz pośw ięcił 
aziełom  sztuki. Choćby ty lk o  dla tej przyczyny „K artk i 
z podróży” będą ak tu a ln ie  1 dzisiaj.

Książka, opublikow ana przez Państw ow y In s ty tu t w y d aw ­
niczy, Jest pierw szą z cyk lu  „P odróże” . R edaguje ten  cykl 
Paw eł H ertz.

Józef Ignacy K raszew ski — „K artk i * po d ró iy ” , PIW ,
W -wa 1977, t. 1/U, cena zl 250.—

ŻYW O T M O DRZEJEW SKIEJ
„B yt to gołąb o o rlich  sk rzyd łach” — ta k  określił H e­

lenę M odrzejewską- w k ilka lat po je j śm ierci H enryk  
Sienkiew icz, k tó ry  doskonale znał i rozum iał w ielką pol­
ską ak to rkę . W śród m iłośników  te a tru  pam ięć o n ie j jest 
żywa do dziś, toteż dobrze się sta ło , że Państw ow y Insty ­
tu t W ydaw niczy zdecydow ał się wznowić książkę w y b itn e­
go h isto ryka  te a tru  — Józefa Szczublew sklego pt. „żyw ot 
M odrzejew skiej” . K siążka opisuje je j życie od wczesnego 
dzieciństw a aż po kres. N apisana Jak kalendarium , ściśle 
udokum entow ana, żywa w sty lu  je s t p as jonu jącą  lek tu rą , 
k tó ra  przedstaw ia M odrzejew ską — ak to rk ę , s łynną nie 
ty lko  na naszym  kontynencie. Z k a r t  książki SzczuOlew- 
slclego w yłania się p iękna, obdarzona w ielkim  ta len tem  i 
urok iem  osobistym  gw iazda, ale rów nież przede w szyst­
kim  kobieta  o żelaznej woli, w ytrw ałości, m aksym alnych 
w ym aganiach wobec siebie 1 sw ojej sztuki, k tó ra  staw ę 
zdobyła dzjękl ogrom nej, ż m u * ie j pracy.

K siążka Józefa Szczublew skitgo  ukazała się w se rn  PIW 
„Ż yw oty" w k tó re j tegoż a u to ra  ukazały  się do te j pory 
dw a nak łady , już w yczerpane, książki „Zywoit O sterw y ’ 
oraz Zofii Ja siń sk ie j „Żyw ot K am lńsklego”. W przygoto- 
w anlu  “n a tom iast zn a jd u ją  się pozycje pośw ięcone J a ra ­
czowi, S łow ackiem u, M oniuszce, Salskiem u, Leonowi Schil­
lerow i i innym .

PIW ,Józef Szczublew skl — ..fcywot M odrzejew skiej”
W-wa 1977, s tr . 721, cena zł 150,—

OKIEM  P R ZE C H O D N IA
M arcin Czerw iński — w ybitny  socjolog 1 publicysta  — 

od daw na in te resu je  się zm ianam i obyczajow ym i w n a ­
szym społeczeństw ie a także  rozw ojem  m iast l Ich ro lą  
k u ltu ro tw órczą . W 1974 ro k u  opublikow ał książkę pt. „Zy­
cie po m iejsku” . Poniew aż — Jak sam  stw ierdza  — pro­
blem y u rb an isty k i nie schodziły  z łam ów  pism nie tyljco fa­
chow ych, ale rów nież k u ltu ra ln y c h  i  społecznych, co 
św iadczy o społecznym  zain teresow aniu , przeto  dalej za j­
mował się rozw ojem  m iast, u rban istyką , a rezu lta ty  tego 
za in teresow ania zebra ł i opublikow ał w książce p t.: „Okiem 
przechodnia".

„B udow anie m iast — pisze M. Czerw iński — Jest sztuką. 
...B udow anie m iast Jest Jednak rów nocześnie częścią ży­
cia społeczno-ekonom icznego. Z aleiy  t e i  od technicznego 
uzbrojenia. Nie dokona się tu nic (p rzyna jm nie j na większą 
skalę), co sprzeciw ia się ogólnym  możliwościom , co nie 
m a za sobą realnych  sil zaw arty ch  w ow ym  iy c lu ” .

A utoró In teresu ją  procesy sk ładające  się na ksz tałtow a­
nie osiedli, cen trów  m iejskich , in te re su ją  go problem y es­
tetyczne u zew nętrzn ia jące  się w procesach tw orzenia się 
m iast A na te  w szystk ie spraw y sta ra  się patrzeć okiem  
przechodnia, nie p re ten d u jąc  do au to ry ta tyw noścl swoich 
sądów 1 re fleksji. Jego książka Jest w ięc „przeglądem  za­
gadn ień", zbiorem  re flek sji na tem aty  żywo nas w szyst­
kich In teresu jące.

M arcin C zerw iński — „Okiem  przechodnia” , PW N, w -w a 
1977, s tr . 126, cena zl 20,—

W ARTO P RZECZYTA Ć

■I. Kaw alec — „Ziemi p rzyp isany” , WL, cena zł 40,—
A, K uśniew icz — „W drodze do K oryn tu" WL, cena zł

45,—
M. Rożek — „G roby k ró lew sk ie", WL, cena zł 45,— 
j ,  Lechoń — „L isty do A nny", Czytelnik, cena zł su,—
B. Ożóg — „Elegia w eselna” , MON, rena zł 15, — 
A rystoteles — „E tyka w ielka", PW N, cena zt wi.—
W. C arther — „Drzewo białej m orw y", KlW, cena zł

12 .—
J . Siw kow ska — „Kochaaiek Ju s ty n y  w W arszaw ie” , Ki W, 

cena zł 100,—
I. Andrić — „O pow iadania” , WŁ, cena zł 20,—
.1. Kaw alec — „Oset", PIW, cena zł 25,—
M. Druon — „Trucizna k ró lew ska” , WL, cena zł 28,— 
ńź:l,szfcałoksztattrszaaW—eudcooieniażb.ańsęźlzz

ZDARZENIA I ZWIERZENIA ]
NIEZWYKŁY CHOROMAŃSKI

Pięć la t tem u zm arł M ichał 
C horom ański, jeden  z n a jb a r­
dziej fascynujących p isarzy 
w spółczesnych i w ydaw ało się, 
że w raz  z tą  śm iercią skończył 
się pew ien znaczący rozdział w 
polskiej lite ra tu rze . W krótce 
potem  okazało się jednak , że 
w pap ierach  pośm iertnych  zo­
stała  pow ieść „M iłosny a tlas 
anatom iczny” o raz  jakby  do j­
rzały do w ydania  „M em uary” 
pisane na doraźny użytek dla 
„ P rzek ro ju ”.

D wie zatem  książk i dał nam  
C horom ański po sw ojej śm ierci
i to obie fascynujące w łaśnie 
sw oją niepewnością, n iedopo­
w iedzeniem , pow tarzan iem  
w ątków ... W „M em uarach” na 
p rzyk ład  znajdu jem y m otywy, 
później p rzetw orzone w innych 
u tw orach . Te dwie pośm iertne 
książki w ybitnego pisarza uzu­
p e łn ia ją  jego poprzednią tw ó r­
czość, w  pew nej m ierze są  
n aw et kluczem  do niektórych 
spraw .

N atom iast sw ego rodzaju  
zam knięciem , a może raczej 
tylko podsum ow aniem  (bo 
przecież coś jeszcze zostało w 
spuściźnie po C horom ańskim ) 
je s t znakom ita  w ręcz książka 
Sew eryny W ysłouch „Proza 
M ichała C horom ańskiego”.

T a  św ietna p raca  ukazała  się 
w serii rozpraw  lite rack ich

PA N -ow skiego K om itetu  Nauk
o L ite ra tu rze  Polskiej, w n a ­
k ładzie dziesięciokrotnie 
m niejszym  niż przeciętne na­
k łady książek C horom ańskie­
go. Je s t to oczyw iście n a tu ra l­
ne, bo chodzi o pracę nauko­
wą, a nie o story biograficzną. 
Sygnalizuję jednak  tę rozpra­
wę, sądzę bow iem , że w ielu 
m iłośników  p isa rstw a  C horo­
m ańskiego zechce do niej się­
gnąć. Zaręczam , że w arto .

W arto  w ięc zajrzeć do k się ­
garn i na zakurzone, rzadko 
penetrow ane półki z napisem  
„nauka o lite ra tu rze”. N aw ia­
sem m ówiąc na tych zakurzo­
nych pólkach znaleźć można 
ra ry ta sy  znakom ite, książki o 
„fabule” daleko a tra k c y jn ie j­
szej, niż n iek tó re  „nowości 
prozy”. Znaleźć tam  można 
T adeusza M ikulskiego „M inia­
tu ry  kry tyczne” czy ®Juliana 
K rzyżanow skiego „P ara le le”.

W róćmy jed n ak  do książki 
Sew eryny W ysłouch, opow iada­
jącej o n iezw ykłej twórczości 
n iezw ykłego p isarza: Był to 
bow iem  człow iek w  istocie n ie ­
zw yczajny. U rodził się w Eli- 
zaw etgradzie  w roku  1904, do 
Polski w rócił jako  dw udziesto­
le tn i m łodzieniec. Nie znał 
k ra ju , nie znal... języka pol­
skiego. I oto m am y fenom en. 
D eb iu tu je  pow ieścią „B iali

b rac ia” w s i e d e m  la t po po­
w rocie, w roku  1931. Dla po­
rów nania podajm y, że jego ró­
w ieśnik spod K alisza, W itold 
G om brow icz, deb iu tow ał póź­
niej o dw a la ta , że inny jego 
rów ieśnik, T adeusz Breza, de­
b iu tu je  pięć la t później.

J a k  sam  C horom ański w y­
znaje, w roku 1929 przeżył 
ciężki k ryzys psychiczny, po­
niew aż p rzestał w ładać języ­
k iem  rosyjskim , a nie w ładał 
jeszcze polskim . Na dodatek 
był ciężko chory — gruźlica 
skazała go na długie w ędrów -, 
ki po szp ita lach  i sanato riach  
W arszaw y, D rusk ienn ik  i Za­
kopanego.

A jednak  w  trzy  la ta  po 
„Białych braciach" pow staje  
powieść „Zazdrość 1 m edycy­
n a ”, zaskakująca do dziś m i­
strzostw em  operow ania polsz­
czyzną, um iejętnością w ydoby­
w ania ze słów znaczeń i n a ­
stro jów  fascynujących sw oją 
oryginalnością.

A potem  ten  niezw ykły czło­
wiek, k tó ry  po trafił zm ienić 
język  dzieciństw a i młodości... 
nie może się zaadaptow ać r.a 
em igracji. W ędruje przez Wło­
chy, F rancję , B razylię, K anadę, 
aby w reszcie w rócić do Polski 
w roku 1957. Na em igracji nie 
pisze. Ani po polsku ani w in ­
nym  języku. W yszła co p raw ­

da w M ontrealu  (1942) fran cu ­
ska w ersja  jednej z jego sztuk, 
ale czy C horom ański je s t tej 
w ersji autorem ?

O statn ie  czternaście  la t ży­
cia w W arszaw ie, w izolacji 
od środow iska lite rack iego  
przynosi czternaście  dużych 
tom ów prozy. W w ieku 66 la t 
w raca do w ierszy lirycznyeh. 
W papierach  pośm iertnych po­
został osobliw y n o ta tn ik  poety­
cki zaw ierający 80 cz te row ier- 
szy o tem atyce okupacyjnej.

Piszę: .w ra c a  do w ierszy”. 
T ak jest, bowiem ten w ybitny 
prozaik, będąc w Rosji, za ­
czynał cd  poezji. W języku 
rosyjskim  nap isał przeszło... 
tysiąc utw orów  oraz „Powieść
o m uzyce" — dotąd na polski 
nie przetłum aczoną, poza nie­
w ielkim  fragm entem  d rukow a­
nym rok tem u, w „P rzekro ju". 
Potem , w roku 1931, p u b lik o , 
w ał w iersze po polsku oraz... 
tłum aczył poetów  polskich r a  
rosyjski. M. in. przełożył 
„L aur o lim p ijsk i’’ K azim ierza 
W ierzyńskiego.

N iezw ykła, fascynująca oso­
bowość, niezw ykłe pisar»two, 
mogące być terenem  rozległych 
badań. K siążka Sew eryny Wy­
słouch jes t podsum ow aniem  
tego, co dziś w iem y o Choro­
m ańskim , ale jest także w ska­
zaniem  w k ie runku  dalszych 
badań  nad tą niezw ykłą tw ór­
czością niezw ykłego pisarza.

W ID O K

LEWYM OKIEM

A R T Y K U Ł  57
Sum m um  ius sum m a in iu ria

— m aw iali s taroży tn i R zym ia­
nie, czyli: najlepsze praw o mo­
że być najw iększą  n ie ­
spraw iedliw ością. Nie chcem y 
tu  sięgać po mocne i w ielkie 
słowa, ale nie przeczym y, że 
trochę nas pasja  trzęsie, kiedy 
dow iadujem y się o n iek tórych  
p raw ach , osaczających nas ze­
w sząd, zam iast ze w szystkich 
stron  bronić.

Oto „Praw o I Życic" opisuje 
w ypadek  niedoręczenia przez 
pocztę depeszy w odpow iednim  
term in ie , co spow odowało w y­
m ierne i oczyw iste s tra ty  u 
k lien ta . W ytoczoną poczcie 
sp raw ę k lien t p rzegra ł we 
w szystk ich  instancjach  sądo­
wych, albow iem  — uw aga! — 
okazało się, że is tn ie je  U staw a
o łączności z 1961 roku , k tó ra  
w a rty k u le  57 stanow i:

„O dpowiedzialność PPT T  za 
opóźnione doręczenie ekspreso­
w ych przesyłek i przekazów  
pocztowych oraz za n iew yko­
nan ie  lub  n ienależyte w ykona­
nie usług zw iązanych z eks­
p loatac ją  sieci telefonicznej, 
te leg raficznej 1 radiofonii p rze ­
w odow ej o g r a n i c z a  s i ę  d o  
z w r o t u  o p ł a t  lub części 
opłat w edług zasad ustalonych 
Przez m in is tra  łączności w  d ro ­
dze zarządzen ia”.

F an tastyczny  przepis! Toż 
n a  jego mocy Poczta sta ła  si'{ 
jeszcze jednym  przedsięb ior­
stw em , działającym  bez n a j­
m niejszego ry zy k a .. N ikt o- 
prócz k lien ta  nie je s t z a in te re ­
sow any należytym  w ykonaniem  
usługi pocztow ej. Jeśli usługa 
się p rzypadkiem  uda — poczta 
inkasu je  należność. Jeśli się nie 
uda — zw raca opłatę pocztową
i sp raw ę uw aża za n iebyłą, a 
jeszcze zanim  zwróci, każe 
składać k lientow i różne dowo­
dy i odczekiwać m iesiącam i. 
N iebyw ała h is to ria! Działalność, 
za k tó rą  nie b ierze się żadnej 
odpowiedzialności!

W yobraźcie sobie, że w  w y­
n iku  oczyw istego i udow odnio­
nego n iedbalstw a M iejskich 
Zakładów  K om unikacyjnych 
w ykoleił się tram w aj i pasażer 
s trac ił nogę. Było to  n ienale­
żyte w ykonanie usługi p rzew o­
zowej. bo pasażer zapłacił za 
dow iezienie go w  odpow iednie 
m iejsce, a n ie  za tracen ie  nóg. 
MZK uznają  sw oją w inę i 
zw racają  pasażerow i złotów kę 
za bilet, oczywiście jeśli udo­
wodni. że n ie  jes t renc is tą  i n ie 
korzysta  ze żniżki, bo w tedy 
MZK zw racają  50 groszy. Ści­
śle w edług ustaw y, gdyby 
is tn ia ła  tak a  jak  w  odniesie­
niu do poczty.

W yobraźcie sobie, że wysoki 
u rzędn ik  pocztowy pow ierza 
krawcowa dsogi m ateria ł, zle­
cając usługę uszycia m iarow e­
go u b ran ia  i p łacąc zaliczkę. 
K raw iec u rżną ł sie. spartaczy ł 
spraw ę, pociął m a te ria ł i zw ró­
cił strzępki klientow i w raz z 
zaliczką i z grzecznym  uśm ie­
chem : ograniczył się do zw ro­
tu  opłaty  za n ie  w ykonaną u - 
slugę. Niech się pan wysoki 
u rzędn ik  nie zżyma, analogia 
do a rty k u łu  57 U staw y z 1961 
roku je s t absolutna!

W yobraźcie sobie, że fu n k ­
c jonariusz przy jak im ś kolejo­
w ym  rozrządzie w ynagradzany 
jes t za każde przesunięcie 
zw rotnicy, a w ynagrodzenie to 
w ynosi 10 złotych. P raca  prze­
cież n iew ielka. Raz n ie p rzesu­
nął i zderzyły się pociągi. 
F unkcjonariuszow i nie zapłaco­
no dziesięciu złotych i sp raw a 
załatw iona. Czy a rty k u ł 57 nie 
s taw ia  całej p rześw ietnej pocz­
ty  w  sy tuacji owego funkcjo ­
nariusza? O dpow iedzialnego 
ty lko za pow ierzchow ne gesty, 
a  nie za ich m erytoryczny sens
i znaczenie? Doręczę te legram  
to  dobrze, a nie doręczę — to 
zw rócę trzydzieści złotych. Cóż 
stąd , że od tego te leg ram u za­
leży być może ludzkie życie 
albo inne  w ielk ie w artości?

A utor a rty k u łu  w  „Praw ic I 
Życiu", opisujący spraw ę spóź­
n ionej depeszy, stw ierdza m e­
lancholijn ie:

,,Oto pozorna rów ność stron  
zaw ierających um ow ę o do rę­
czenie listu , te leg ram u,, czy in ­
nej przesyłki zdcm istyfikow ala 
się w  sposób nie budzący w ą t­
pliwości. O kazało się, że p a r t ­
nerzy sa w praw dzie rów ni, n ie ­
m niej jeden  z nich je s t rów ­
niejszym ”.

I co? I na  tym  żałosnym  
w estchnien iu  kończym y sp ra ­
wę? t w szystko zostało iak  
było? Przecież to  ho rrenda lna  
rzecz, ho rrenda lny  przepis! Co 
będzie, kiedy w szystkie w ielkie
i silne in s ty tuc je  przyjm ą a n a ­
logiczne zasady odpow iedzialno­
ści, a m am y powód przypuszczać 
(nie znając przecież w szystkich 
u s taw  i przepisów  idących w  
se tk i tysięcy), że już przyjęły? 
Ze każda z nich je s t zaw sze 
rów niejsza od nędznego k lien - 
ciny, zaw sze m a rac ję  ( in s ty tu ­
cja, nie klient!), zawsze ma nas 
w  nosie.

Pom yłki i n ieporozum ienia 
m ogą się oczywiście zdarzyć 
wszędzie. A le na litość boską
— nie mogą być kw itow ane 
zw yczajnym  um yciem  rąk! M y­
jąc ręce, nigdy nie doprow adzi­
m y nie ty lko do m aksim um , 
ale naw et do m inim um  s ta ra n ­
ności przy w ykonyw aniu czego­
kolwiek.

ĆW IEK

PEŁNIA SEZONU
Miałem już okazję pisać o 

tym, że w kraju  naszym nie 
możemy zupełnie narzekać na 
brak festiwali. Ledwie bowiem 
przebrzmiały echa festiwalu w 
Opolu, a ju i  rozlega się sygnał 
następnego — żołnierskiego w 
Kołobrzegu. Ledwie ucichną e- 
eha festiwalu w Kołobrzegu, a 
zacznie się ten w Sopocie. Ale 
to są tylko te znaczniejsze festi­
wale, a ileż dzieje się w ich 
cieniu. Wspominam o tym wszak­
że nic dlatego, abym w nad­
miarze festiwali zła jakowegoś u- 
patrywał. Przeciwnie, jest to 
zupełnie nieszkodliwa Polaków 
zabawa, z której od czasu do 
czasu i pożytek jakiś wynika. 
A jednocześnie jest to wyraźny 
sygnał, ie  lato i sezon letni ma­
my w pełni.

A skoro sezon w pełni, to 
tylko o komunikacji można roz­
ważać. Komunikacja bowiem na­
sza szczyt kolejny przeżywa i 
do szczytu kolejnego — czyli 
jesiennego — sposobi się. Jed­
nakże statystycznego Polaka bar­
dziej szczyt letni obchodzi, bo 
go osobiście dotyczy. O szczycie 
jesiennym dowiaduje się z pra­
sy, ze sprawozdań, z których 
wyraźnie wynika, ie  PKP i PKS 
do jesieni są przygotowani, że 
nic ju i  leh nie zaskoczy, a po­

tem okazuje się, że przewoźni­
ka opieszali klienci zaskoczyli, a 
aura na dodatek dołożyła. Ale 
statystyczny Polak o szczyt je ­
sienny nie dba, bo wtedy towa­
ry się głównie wozi. I błąd po­
pełnia, bo w końcu te towary 
dla niego się wozi.

Nim jednak jesień nastanie, 
latem się cieszmy i o letniej 
komunikacji porozważajmy. Oto 
nasze ukochane MPK zmiany 
wprowadziło. Czy dla pasażerów 
korzystne? Skądże. MPK od da­
wien dawna kieruje się innym 
zupełnie Interesem. Własnym. I 
zgodnie z tą dewizą wprowadza 
takie zmiany w ruchu autobusow i 

, tram w ai, które dla MPK są w y­
godne. Oto na przykład linia nr 
80 z placu Barlickiego prowadzi­
ła do ulicy Elektronowej czyli 
w rejon Nowych Sadów, gdzie 
kilka fabryk ostatnimi laty zlo­
kalizowano. Logicznie rzecz trak ­
tując, skoro są tam fabryki, 
to należałoby domniemywać, ie  
również ludzie w nich pracują, 
a skoro ludzie tam pracują, lo 
muszą do pracy dojeżdżać. Czym 
oni do pracy dojeżdżają? Auto­
busami MPK. A zatem MPK 
powinno się troszczyć o to, aby 
jak najwięcej autobusów tam 
chodziło i na dodatek regular­
nie. Ale MPK wierne swej za­

sadzie, ie  własnym interesem 
się kieruje, linię nr 80 skróciło
i poprowadziło ją  do Ronda Ti- 
towa, gdzie fabryk raczej żad­
nych nie ma, a szpital tylko na 
rogu figuruje. A do Ronda Ti- 
towa wiele różnych autobusów 
kursuje i nawet tram w aje tam ­
tędy jeżdżą, o czym MPK po­
winno wiedzieć.

MPK nie ma szczęścia, ale i 
PKP też go nie ma. Od lat w ia­
domo, że komunikacja kolejowa 
jest naszą poważną słabością. 
Nieprzypadkowo wspomniałem
o szczycie jesiennym. Komunika­
cja bowiem decyduje o spraw ­
ności funkcjonowania gospodar­
ki. Jest to tak prosta prawda, 
taka oczywistość, ie  aż przykro 
pomyśleć, że przez całe lala ja ­
koś tego nie widziano i dziś 
zbieramy owoce wielkich zanie­
dbań w rozwoju PKP.

Jechałem niedawno do Gdań­
ska. Pytam konduktora: — Bę­
dziemy na miejscu punktualnie?

— A kto to wie — odpowiada 
konduktor. — Ten pociąg lubi 
się spóźniać. Czasem nawet dość 
dużo. A to dlatego, ie  zamiast 
remontu torów czas jazdy prze- 
dłuiano. Teraz ju i  oficjalnie 
przedłużać się nie da, więc się 
pociąg musi spóźniać.

Przynajm niej szczere postawie­
nie sprawy. A w Sejmie jeden 
z posłów zadał podobne py^nie. 
Dlaczego wydłuża się czas jaz- 
dy_ pociągów ekspresowych ł 
pośpiesznych? Minister komuni­
kacji wyjaśnił, że nie ma w ’'ś*

ciwic sprawy, bo jedne pociągi 
ekspresowe i pośpieszne kursują 
w takim samym czasie, inne 
czas wydłużyły, ale inne skróci­
ły. Wszystko się bilansuje. Tyl­
ko pasażer nic wie, kiedy doje- 
dzie na miejsce. Obecnie bowiem 
różnica pomiędzy pociągiem eks­
presowym, pośpiesznym i osobo­
wym jest tylko w cenie biletu. 
Najczęściej oczywiście, gdyż by­
wa sytuacja, kiedy pociąg na 
czas dojedzie do miejsca i na­
leżą one do wyjątkowych.

PKP, PKS i MPK modernizu­
ją się jednak. Postępuje to 
wprawdzie powoli, ale postępu­
je- Musi minąć jeszcze sporo 
czasu do chwili, kiedy będziemy 
mogli rozważać spokojnie, bez 
zdenerwowania o komunikacji. 
Boję się tylko jednego, że rosną 
równolegle do postępu komuni­
kacji — i to niewspółmierne 
szybciej — wymagania i orz-ki- 
wania pasażerów. A to znacznie 
odsuwa w przyszłość ten mo­
ment, kiedy zmaleją kłopoty z 
komunikacją.

Malkontenci twierdzą, żc kie­
dy nadchodzi pełnia sezonu, to 
nic się nie dzieje i wtedy noja- 
wia się słynna Nessłe oraz lata­
jące talerze. Nie by*bym tego 
taki znów pewny. W oelni se­
zonu jest też o czym nodumać. 
Nie tylko o obfitości festiwali w 
naszym ukochanym kraju.

M ARCIN RO D A K
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1. Wczoraj i dziś.
Szesnaście lat temu, w malej 

salce Zarządu Wojewódzkiego 
TPP-R, spotkało się ' niewielkie 
grono entuzjastów i miłośników 
piosenki na I Ogólnopolskim 
Konkursie Wykonawców-Amato- 
rów Piosenki Radzieckiej. Było 
kam eralnie i praw ie rodzinnie.

ANDRZEJ CZERNY

nata Ibragimowa z Kazania i 
Bogdany Zagórskiej. Trzecia noc, 
wśród podzwrotnikowej roślin­
ności, należała do Lwa Leszczen- 
ki i Krzysztofa Krawczyka. Ra­
dziecki mistrz romansu i nasz 
rodzimy idol. podbili publiczność 
bez reszty, a szklana budowla 
drżała od nadm iaru decybeli.

rocznego Festiwalu. Jest to  nie­
wątpliwy sukces w porównaniu 
z „Polskimi Nagraniami”.

Z wielkimi nadziejami oczeki­
wano zapowiadającego się rewe­
lacyjnie koncertu ..Premiery 77", 
będącego nowością w festiwalo­
wym programie. Wielkie nazwi­
ska polskiej estrady w zestawie­
niu z pokłosiem ogłoszonego 
prżez Zarząd Główny TPP-R 
oraz ZAKR konkursu na piosen­
kę. Oczekiwania nie zawiodły — 
„gwiazdy” przybyły, niestety, z 
nie najlepiej opanowanym tek­
stem. Nie można mieć pretensji 
do „gwiazd”, bo czego można 
wymagać, jeśli piosenka zostaje 
„dostarczona” na tydzień przed

ZIELONA GÓRA-OD ŚWITU DO ŚWITU
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Po trzech latach był już pierw-- 
szy Festiwal.

Dziś, z tego małego ziarenka 
zapału i autentycznego rozmiło­
wania w popularnej muzyce ra ­
dzieckiej, wyrósł wspaniały, po­
tężny am fiteatr, a odbywające się 
w  nim koncerty oglądają tysią­
ce Zielonogórzan 1 miliony „in- 
ter-telewidzów”. Przez pięć 
czerwcowych dni i nocy miasto 
pulsuje nieustająca feerią festi­
walowych barw. Tego wszystkie­
go, co się dzieje — oficjalnie, 
półoficjalnie i prawie prywatnie 
— nie sposób już ogarnąć. Przez 
sto dwadzieścia pełnych godzin, 
kolorowymi ulicami przewala się 
festiwal. Piosenki nowe i dawne, 
ciągle jeszcze bawiące i wzrusza­
jące melodie, brzmią dosłownie 
od świtu do świtu.

2. Swit.
Pierwsze promienie słońca, 

przychylnego tegorocznemu XIII 
Festiwalowi, zaglądają w szyby 
*ielonogórsk!ej „Palm iarni”,
gdzie wśród tropikalnej roślinno­
ści snują się jeszcze ostatni goś­
cie, a przed chwilą przebrzmiały 
finalne takty  recitalowych wy­
stępów. Tutaj na nocnych kon­
certach spotykają się dziennika­
rze, obserwatorzy, zagorzali ki­
bice i wykonawcy. W egzotycznej 
atmosferze podzwrotnikowego 
lasu trw a gorąca wymiana zdań, 
wrażeń i sądów. Przy barku, jak 
zwykle okupowanym przez 
spragnionych dyskutantów, ście­
ra ją  się poglądy. Pogodna atm o­
sfera sprzyja przyjacielskim 
pogwarkom. Tutaj, zawsze po 
północy, kiedy ' opustoszeje am fi­
teatr, zaczyna się ta druga, mniej 

oficjalna, a bardziej relaksowa 
część festiwalu. W pierwszym 
dniu wystąpiło w „Palm iarni” 
Studio Piosenki działające pod 
egidą Łódzkiego Domu Przyjaźni 
i Stowarzyszeniem Muzyki Estra­
dowej w Łodzi. Niestety, trochę 
pechowe. Reeyser festiwalu — 
Włodzimierz Gawroński, w nie­
w ątpliwym naw ale pracy, strac-il 

kontakt z rzeczywistością i... w ła­
snym zegarkiem. Koncert inau­
guracyjny przedłużył się mniej 
więcej o dwie godziny, to zna­
czy, że w całości trw ał cztery i 
pół godziny. Nawet najw ytrzy­
malsi kapitulowali, wymykajac 
się chyłkiem. W tej sytuacji naj­
okrutniejszej torturze poddane 

zostało jury, pracujące pod 
przewodnictwem prof. Aleksan­
dra Bardiniego, wykonawcy — 
amatorzy zmęczeni dzienną próbą 
i kilkugodzinnym wyczekiwaniem 
na sw e wejście (a przecież to ich 
pierwszy koncert kwalifikacyjny 
i oni powinni być tu najważniej­
si), no i wreszcie uczestnicy wy­
żej wspomnianego Studia Piosen­
ki z Łodzi, oczekujący pod pal­
mami ponad dwie godziny na to, 
aby móc zainaugurować nocne 
koncerty w „Palm iarni”. Nie 
można się dziwić, że po tym 
dniu (a właściwie nocy) atmosfe­
ra lekko opadła i dopiero od 
drugiego koncertu kw alifikacyj­
nego. który skończył się już 
przed północą, życie festiw aljwe 
nabrało właściwych rumieńców. I 
znowu świt zajrzał do ..Palmiar­

n i”, gdy kończył się recital Re-

Tej samej nocy, w podziemiach 
miejscowego PAP, odbywał się 
tradycyjny bo już piąty — jub i­
leuszowy, konkurencyjny Festi­
wal Dziennikarzy Pracujących. 
Impreza oficjalnie nie notowana, 
lecz świadcząca doskonale o zie­
lonogórskiej atmosferze. Ten pe­
łen dowcipu „antyfestiwal", wy­
łonił również swoich laureatów, a 
pierwsze miejsce, przy ogólnym 
aplauzie, wywalczyły Siostry 
Atiskie, reprezentujące miejsco­
we środowisko dziennikarskie. O 
świcie znów przemierzały miasto 
rozbawione grupy, aby...

3. ...w pełnym słońcu 
południa spotkać się na-rozgrza­
nej patelni am fiteatru, w robo­
czym kieracie prób i nie kończą­

cych się organizacyjnych ustaleń. 
Spoceni muzycy z orkiestry Tea­
tru  na Targówku i zielonogórs­
cy filharmonicy, pod jedną ba­
tu tą  Czesława Majewskiego, 
przeszli przez kilkudniowe piekło 
nie do pozazdroszczenia. Z nieba 
leje się żar, bolą oczy, ręce opa­
dają ze znużenia. Wszystko musi 
być doskonale zgrane, mieć tem ­
po i mieścić się w czasie, o czym 
już teraz, po doświadczeniach 
koncertu inauguracyjnego. do­
skonale pamięta reżyser. Dlatego 
to on właśnie najobficiej „ocie­
ka” potem będąc jednocześnie 
wszędzie w centrum  czerwcowego 
skwaru. Najwięcej kłopotu na­
stręczają często rzeczy drugopla­
nowe, jak na przykład „ustawie­
nie” wejść i zejść zespołu „Ara­
beska” (czterdzieści dobranych 
panienek ze Słup#ka, którym fo­
toreporterzy akredytowani przy 
Festiwalu przyznali tradycyjne 
wyróżnienie — „Miss obiekty­
w u”) stanowiącego barwne tło 
we wszystkich koncertach. Tutai 
również trzcb.i „zafiksować” 
wszystkie ustalenia z pozostały­
mi realizatorami koncertów, 
wśród których bardzo ważną 
funkcję pełnią oświetleniowcy — 
Stanisław Białek i Jerzy Mrzy- 
głocki. Im to zawdzięczaliśmy 
wspaniałe, barwne efekty, oży­
wiające bardzo pomysłową i fun­
kcjonalna, w trzech wersjach, 
scenografię projektu Marka G ra­
bowskiego. Tu też, do „siódmych 
potów”, napracowali się żołnierze 
obsługujący ruchome części de­
koracji. Wszystko to w skwarze 
południa, w pełnym słońcu, aby 
o zmierzchu wszystko było „za­
pięte na ostatni guzik”.

4. Od zmierzchu do flocy.
W ostatnich promieniach zacho­
dzącego słońca, w stronę amfi­
teatru  płyną nie kończące się 
strum ienie widzów. Na wielkim 
placu, wśród parkowej zieleni, 
tłoczno jak na jarm arku. Kioski 
z napojami, słodyczami i „wa­
łówką” (na wszelki wypadek le­
piej być przygotowanym na 
„najdłuższe”), a obok reproduk­
cje, pamiątki, wydawnictwa mu­
zyczne, płyty i pocztówki dźwię­
kowe „Tonpressu”. A propos 
„Tonpress", powszechną radość 
wzbudził komunikat konferan­
sjerów na pierwszym koncercie, 
informujący, że ta prężna firma 
przygotowała właśnie, juz do na­

bycia, pocztówki z piosenkami w 
wykonaniu laureatów... ubiegło-

Festiwalem? Do tego należy do­
dać, nie najsprawniej pracujących 
akustyków.

Andrzej Rosiewicz z Asocjacją 
„Hagaw” i Jackiem Nieżychow- 
skim w sposób brawurowy zain- 
scenizowali „Aniutę znad Ne­
w y”. Był to cały mini-kabaret 
z udziałem samego szefa od mu: 
zyki 4zn. • Czesława Majewskiego. 

Tego nie da się opisać, a Nie- 
żychowski w roli drzemiącego 
Siemiona bawił do łez. W morzu 
powagi, sm utku i „sieriozności”. 
tego rodzaju akcenty wprowa­
dzają niezbędny element relaksu 
i odprężenia.

Oczywiście, numerem jeden 
Festiwalu był B ernard Ładysz, 
który obok udziału w koncertach 
zasiadał w jury , a w jego wy­
konaniu kantata pt. „Oto pożar, 
który dom oczyszcza", „wzmoc­
niona” historycznymi zdjęciami 
„A urory" 1 niebywałej urody e- 
fektami pirotechnicznymi, była 
najmocniejszym elementem kon 
certu inauguracyjnego. Jeśli dla 
dopełnienia obrazu dodamy ja- 

skrawosine „sztylety” wojsko­
wych reflektorów, wbite w gra­

nat nieba, otrzymamy niezatarty 
w pamięci obraz. Niepostrzeżenie 

zmierzch przeradzał się w gorącą 
noc festiwalową. I znów tropi­
kalna wilgoć .P a lm iarn i”. do o- 
statniego świtu. Przed tym jed­
nak, najważniejsze —(ylSJ

Cl.5. — Laureac 
Oni byli przecież fundam en­

tem  tej wielkiej imprezy. To ich 
pierwszy FESTIWAL. Dla nie­
których, być może, nie ostatni. 
Czwartego dnia, w trakcie bar­
dzo zręcznie zmontowanego kon­
certu laureatów (popis reżysera 
Gawrońskiego), w którym wystą­
pili wszyscy piosenkarze-amato 
rzy, biorący udział w konkursie, 
we fragmentach swych piosenek, 
co uważam za posunięcie bardzo 
słuszne, prof. A. Bardini, w imie' 

niu jury rozdzielił złote, srebrne 
i brązowe samowary. Złoty Sa­
mowar, przy pełnej aprobacie 
publiczności, przypadł w udziale 
młodziutkiej reprezentantce Lu1 
blina — Urszuli Kasprzak, ktdra 
piosenką pt." „Kopciuszek” wy­
konaną z bezpretensjonalnym 
wdziękiem, podbiła zielonogórski 
am fiteatr. Poza tym jury  przy­
znało jeszcze dwa srebrne i pięć 
brązowych samowarów. Co praw ­
da reprezentantka Łodzi, uczen­
nica XXVI LO -  Mariola We­
sołowska, nie stanęła na „po 
dium ”, to jednak nie odebrało jej 
zapału, i w rozmowie po kon­
cercie laureatów, zwierzyła się. 
że dalej będzie „walczyć", tym 
razem w duecie, ze swą siostrą 
Elżbietą, bowiem regulamin kon­
kursu zabrania uczestnikom zie­
lonogórskiego finału ponowne*'o 
w nim startu. Występ w festiwa­
lowym amfiteatrze, w jego o /-  
świętnej atmosferze, jest już dla 
amatora formą nagrody.

Poniedziałkowy świt trzynaste­
go czerwca starł z miasta festi­
walowe rumieńee. Goście rozje­
chali się do swych codziennych 
zajęć. Na miejscu pozostał dy­
rektor Roman Sochaczewski ze 
swym sztabem • i myślami już 
przy XIV Festiwalu.

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI

LIMERYKI SWOJSKIE

L

A CHW ACKI MŁODZIAN

A chw acki m łodzian z Kalisza, 
k tó ry  m iłością aż dyszał 
do jednej panny w ysokiej, 
piersiastiej i m odrookiej, 
k iedy posłyszał je j słowa, 
że w reszcie zostać gotowa 
mu żoną...
O chłonął.
N ikt o nim  w ięcej nie słyszał.

JED ZIE  PANI

Jedzie  pani z M alborka 
do Poznania przez Koło...
N agle drgnęła  i zbladła,
7 autobusu  w ysiadła 
i k rzyknęła. — N iech kolka!
Po co robić m am  koło?
Je s t w M alborku b a r Bolka 
gdzie sp rzedają  m arlboro.

PEW IEN FACET

Pew ien facet z Łodzi 
wciąż na fali chodził...
O rgan pow onienia 
m iał jak m aki w zbożu; 
raz z tragicznym  gestem  
spytał mnie: — G dzie jestem ? 
Wiem, że jestem  w Łodzi 
lecz na jak im  m orzu!?

KIEDY MINĘŁY

K iedy m inęły już chłody 
i skw arne  przygrzało słońce 
z zepsutej pompy w Zielonce 

pragnąłem  napić się wody 
lecz pośpiech sp ła ta ł mi figla, 
spłoszyłem  m ałego ptaszka... 
Tyci był tak i jak  fraszka, 
rzekłbyś k a lib ru  kolibra. I

★  M E T R O  7 7  ★

Fot. A rch iw um
G rupa „M etro 77” pow stała w  W arszaw ie w  kw ietn iu  1977 r.
W ykonuje m uzvke w  stvlu pop. rock. Założycielem  i k ierow nikiem  m uzvcznvm  iest M iro­

sław  K usiakow ski. a ra iacv  poprzednio w  zespo łach „D yliżans” i „H appy End".
W okalistka iest E lżbieta L inkow ska — poprzednio  śp iew ała w  grupach w okalnych ..Ama­

zonki’’ i „P ro -C o n tra”. a ostatnio w  zespole ..H appy End” . P ierw szy program , którego p rem ie­
ra  odbyła sie 5.06.77 r. w Łodzi za ty tu łow any  iest ..Św iat, cały św iat".

G rupa „M etro” naw iazala  w spółprace ze Sto w arzyszeniem  M uzyki E stradow ej w  Łodzi.
Skład zespołu stanow ią:
M IROSŁAW  K U SIA K O W SK I — gitara  basow a, śpiew, k ierow nik  m uzvcm v.
ELŻBIETA LIN KO W SKA  — śpiew, in s tru m en ty  klaw iszowe,
JERZY KOW ALSKI — g ita ra  12-strunow a. śpiew.
IRENEUSZ TRACZYK — gitara, in strum en ty  klawiszowe.
SŁAW OM IR CHUDZYNSKI — perkusia .
M IROSŁAW  K U SIA K O W SK I — wywodzi sie z w arszaw skiego środow iska muzycznego. W 

la tach  1973—74 grał w  zespole „D yliżans”. Od 1975 r. w  grupie „H appy E nd”, z k tó rą  nagra ł 
wiele piosenek dla rad ia , b ra ł udział w  p ro g ram ach  telew izy jnych  oraz koncertow ał w ZSRR 
i NRD. Po odejściu z zespołu „H appy E nd” założył g ruoe „Metro 77” k tó re i iest k ie row n i­
kiem  m uzycznym . K om ponuje też w iększość p iosenek  dla zespołu. G ra na  g itarze basow ei i 
śpiewa.

ELŻBIETA LINKOW SKA — działalność a rty s ty cz n a  rozpoczęła w  1970 r. w  zespole „Res­
p ek t”. N astępnie w  tr io  w okalnym  — z K rvstv  np P rońko i Zofia Borea w spółpracow ała z 
Cz. N iem enem  oraz ze „Skaldami'*. Z zespołem „A m azonki” w ystępow ała w  1974 r. w  Z w iąz­
ku Radzieckim , biorąc udział w dużym , m iędzynarodow ym  program ie estradow ym  o.t ..Do Was 
uśm iechaia sie G w iazdy’*. W 1974 r. pracow ała w grupie „P ro -C on tra”. Od 1975 r. śp iew ała w 
grupie  „H appy End”. W raz z zespołami, w  k tó ry ch  w ystępow ała dokonała w ielu nag rań  rad io ­
wych. ma za soba k ilka p rogram ów  telew izvin  vch. W ielokrotnie v>rvieżdżała na koncerty  do 
Zw iązku Radzieckiego. B ułgarii Czechosłow acji N iem ieckie) R epublik i D em okratycznej.

W grupie  ..M etro 77” gra i ifbiewa.
JERZY  KOW ALSKI — w spółpracow ał z w roc ław ska  grupa „P ro jek t”, koncertu iac  w  Polsce 

i w NRD. W zespole „M etro 77’’ śpiew a i gra  na g itarze 12-strunow et.
IRENEUSZ TRACZYK— gitara  i in s trum en ty  k law iszow e oraz SŁAW OM IR C IlU D ZY ftSK I

— p erk u s ia  — to młodzi m uzycy rozpoczynałaby w  grup ie  „M etro 77” zaw odow a działalność.

Od W ełtaw y do O rawy
WŁADIMIR 
KUBEŁKA

(HUMOR CZECHOSŁOWACKI)

C A ŁE  S Z C Z Ę Ś C IE I

Przed szynkwasem, przy trze­
cim stoliku siedziało kilku sta­
łych gości zabawiając się rozmo­
w ą-na  poziomie. Kiedy już prze­
dyskutowano wszystkie wiado­
mości — od Himalajów po naj­
bliższy Sam spożywczy — pan 
Zdybiczek zmienił nagle temat:

— Wyczytałem dzisiaj w gaze­
cie, że pewna młoda matka po­
słała dziecko do szkoły a nastę­
pnie uciekła z kochankiem.

— A co z dzieckiem? — zapy­
ta ł pan Oulehlik.

— Co z dzieckiem? Wróciło ze 
szkoły do domu, a matki nie ma!

— Świat się rozwija, idzie na­
przód — w trącił pan Barbuda — 
a człowiek pozostał taki. 1akim 
był. Już nie dosyć, że ojcowie 
uciekają od dzieci, to teraz m at­
ki zaczynają wiać?

— Ja bym laką matkę wpako­
wał do kozy — wtrącił niemiło­
sierny pan Oulehlik.

— Ale co zrobić z dzieckiem? 
— indagował pan Zdybiczek.

— Co począć z dzieckiem? Od­
dać do państwowego domu wy­
chowawczego!

— Ładnie byście dziecku pomo­
gli — wtrącił pan Strniszte. — 
Dziecku jest przede wszystkim 
potrzebne serce i matka.

— Takie tam dzisiejsze matki, 
na kopy sprzedają! A więc ko­
mu oddać dziecko? No, chyba, że 
brzdąc ma jeszcze... dziadka al­
bo babkę!

— Jezus, Maria! — wrzasnął 
nagle pan Czasik. — Całe szczę­
ście. żeście mi przypomnieli! 
Córka z zięciem od rana polecie­
li na dyskotekę. n in miałem 
dziecka pilnować. Karliku, pła­
cić za piwo!

• * •
— Patrz, mężusiu, nasz Jeni- 

czek zaczyna chodzić!
— To je ale fajno! Zaraz go 

poślemy po piwo!
•  *  *

Pierwszoklasista płacze:
— Uhuuu Bohumil powiedział, 

że ze szkoły nas wypuszczą do­
piero po dziesięciu latach.

Nauczyciel:

— A co ja mam powiedzieć- 
Ja muszę tu siedzieć do sześćdzie­
siątki!

• * •
— Bardzo bym chciał, panie 

profesorze, uczyć naszą Milenkę 
muzyki. Ona ma wspaniały abso­
lutny słuch.

— Absolutny słuch? A jak to 
się u niej objawia? •

— Ona słyszy wszystko, o 
czym gadają w całym bloku, od 
parteru  po jedenaste piętro.

Mąż kupił pianino.
C hciałabym  ustaw ić na nim  po­
p iersie  jak iegoś w ie lk iego  m uzy­
ka. Kogo mi pan radzi, M ozarta 
czy B eethovena?

— B eethovena! B y ł kom pletn ie  
głuchy.

• * •
W autobusie starsza pasażerka 

chwieje się na wszystkie strony, 
trzym ając się z wysiłkiem u- 
chwytu. Jakiś młody człowiek 
wstaje, aby ustąpić jej miejsca.

— Siedź, synku, siedź! Jeszcze  
się  nastoisz, jak sie  zestarzeiesz!

•  *  •
D o m agazynu „O ptyk i” w szedł 

starszy  pan.
— D zień d obry panu — w ita go 

sprzedaw ca. — Panu potrzebne 
są okulary m inus 9 dioptrii.

— A skąd pan w ić , że w łaśn ie  
tak ie szkła noszę?

— Bo zau w ażyłem , że nie 
w szed ł pan przez drzw i ty lko  
przez okno.

•  *  *
D yrektor pyta now ego  robotni­

ka:
— Ile  lat pracy ma pan za 

sobą?
— O krągłe trzydzieści.
— Co? Przecież sam pan w y ­

gląda na jakieś trzydzieści pięć?
— Tak jest! U kończyłem  Wła­

śn ie  trzydzieści pięć. A le praco­
w ało  się  często na dw ie zm iany  
a już praw ie sta le  w  nadgodzi­
nach. Zebrało się.

* * *
— Moja żona, panow ie, to 

ideał. Jak ty lk o  w racam  do d o­
mu zaraz pomaga mi zdjąć palto, 
podaje dom ow e pantofle i ręka­
w iczk i.

— Po co ci rękawiczki w do­
mu, chłopie?

— Jak to po co? W gumowych 
rękawiczkach nie niszczą się rę­
ce przy zmywaniu naczyń.

• * •
— Co to? Dziesięć byków w 

jednym krótkim  liście? Trochę 
za dużo, panno Nelly!

— Przepraszam — usprawiedli­
wia się sekretarka — ale koń 
ma cztery nogi i też się potknie.

— Słusznie, ale koń nie bierze 
pensji...

• * •
Rozmowa-między członkami a- 

matorskiej orkiestry filharmoni- 
cznej:

— Co za numer teraz gramy, 
panie kolego? — pyta flecista 
swego sąsiada.

— U w erturę do Wilhelma Tel­
ia.

— A niech to Szlag trafi! Uwer­
turę do Telia grałem w poprze­
dnim numerze!

* * *
— Powodzi mi się doskonale 

mówi były uczeń na zjeżdzie 
wychowanków gimnazjum. — 
mam domek pod miastem i o- 
śmioro dzieci.

— Tak tak — powiada stary 
nauczyciel. — Pilny to byłeś za­
wsze, ale bardzo nieostrożny.

• * *
— Prźyznaję, panie sędzio, że 

wpakowałem kawał darniny do 
rury wydechowej samochodu pa­
na Zdenka, mojego najlepszego 
sąsiada. Ale uczyniłem to wy­
łącznie w interesie ochrony 
ludzkiego środowiska.

Mówi jętka — efemeryda do 
swojej córki:

— Będziesz miała, niebożątko, 
strasznie krótki żywot — nie 
więcej niż dwadzieścia cztery 
godziny i ani minuty dłużej. Ale 
w porównaniu z baterią do tran ­
zystorowego radia jest to jednak 
porządny kawał czasu! (

Wybrał i przełożył 
z czeskiego i słowackiego 

H. RUD.
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